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Oczyma socjalistycznego uchodźcy 
| Ry WA ZZ AIZ O o PTE EZ YO PPE PRAD T PY ET WY ROEPTE WY WĘSEOOTE 


Współpraca z Ukraińcami — polską racją stanu 


(Arfykuł nadesłany) 


Jeden ze znanych działaczy socjali- 
stycznych, przebywający dziś w Szwaj 
a: nadesłał nam następujący arty- 

uł: 


Zwięzły, rzeczowo ujęty artykuł p. 
Ar., korespondenta „Narodowca” o 
zagadnieniu ukraińskim powinien za- 
początkować systematyczną akcję u- 
świadamiającą o konieczności porozu- 
mienia i współpracy pomiędzy naszymi 
narodami. 

Obóz reakcyjny robił i robi wszyst- 
ko, aby nas izolować na polu między- 
narodowym, nie bacząc na stale ro- 
snące niebezpieczeństwo niemieckiego 
rewanżu, Wrzask antyjałtański — nie- 
przerwanie rozbrzmiewa na łamach 
wydawnictw sanacyjno - endeckich, za- 
krapiany obficie hasłem Polski „od 
morza do morza”. Czy Panowie spod 
znaku obydwu Rad grajdołkowych do 
tego stopnia zatracili poczucie rzeczy- 
wistości, że sądzą o możliwości obda- 
rowania nas terytoriem 500.000. km? 
Czy leży w realnym zakresie naszych 
sił jednoczesne utrzymanie Ziem Za- 
chodnich i powrót Kresów — i to wte- 
dy, gdy dosłownie wszyscy —. Anglia, 
U.S.A., Rosja i międzynarodowy ko- 
munizm wraz 'z solidarnie przeciwpol- 
skim stanowiskiem Ukraińców, Biało- 
rusinów i Litwinów są temu przeciw- 
ni! 

Ta szkodliwa dla Polski utopia i de- 
magogia reakcji ośmiesza nas w o- 
czach Zachodu, dając  jednącześnie 
wspaniałą broń do ręki Niemcom, któ- 
rzy planowo puszcza ą wieści o niena- 
syconych apetytach „typowo - polskie- 
go” imperializmu. Niewątpliwie zaś — 
junkrzy pruscy łudzą naszych obszar-. 
ników perspektywami powrotu do ma- 
jątków zabużańskich — bo cóż im to 
teraz szkodzi! 

Egoistyczny interes magnaterii kre- 
sowej idzie w parze z niewiarą w trwa- 
łość polskości nad Odrą i Nisą — i w 
ten oto sposób jesteśmy świadkami 
owych bzdur propagandowych cha- 
rakterystycznych - dla legalistów w 
Londynie. Fakt, że prowadzą ją pano- 
wie o niesłychanie niskim poczuciu od- 
powiedzialności za głoszone i pisane 
słowo, że musi się ona skończyć kom- 
pietną plajtą — nic a nic ich nie ob- 
chodzi. 

Druga wojna światowa zjednoczyła 
ziemie ukraińskie. Dzisiaj nie ma 
mniejszości polskiej za Bugiem, a gra- 
nica polsko - ukrainska pokrywa się z 
obszarami etnicznymi obydwu sąsia- 
dów. Z tego musimy wyciągnąć kon- 
sekwencje, jeśli chcemy zyskać dla o- 
chrony Ziem Odzyskanych tak bardzo 
potrzebnych nam przyjaciół, Stosunki 
polsko - ukraińskie — to już kwestia 
międzynarodowa, podobnie jak polsko- 
czeskie, polsko - węgierskie lub jakie- 
kolwiek inne . 

Tego nie widzi reakcja i ze strony 
sanacyjnych nieuków lub endeckich 
megalomanów nie można spodziewać 
się rozumu politycznego. Na fałszu bu- 
dowali od wieków, przeczyli istriieniu 
narodu ukraińskiego, poctrzymywali 
iluzje jakichś rzekomo odrębnych Ru- 
sinów, Hucułów i Łemków — kubek w 
kubek naśladując wzory bismarkow- 
skie, tak łajdacko stosowane wobec 
Polaków zaboru pruskiego. 

Na papierze — pęczniały cyfry — 
1/2 milionowej cyfry „Polaków — 
greko-katolików, nie mniejsze „Pola- 
ków” — prawosławnych — zakrapiane 
bzdurami w rodzaju „tutejszych” lub 
tym podobnych — z etnicznego punk- 
tu widzenia nonsensów. 

Toteż na partie demokratyczne, 
skupione w P.N.K.D. spada obowią- 
sęk dokonania przełomu w zamrożo- 
nych nienawiścią stosunkach polsko - 
ukraińskich. Praktyki hitleryzmu na 
terenach ukraińskich uwidoczniły po- 
litykom galicyjskim, że zarówno z Ber- 
lina i Moskwy nie mogą spodziewać. się 
nadania prawdziwej niepodległości. 


Ten stale rosnący wśród Ukraińców 
aksjomat powinniśmy skierować « ku 
zainteresowaniu ich w obronie naszych 
Ziem Zachodnich. 

Jeżeli zarzucimy wielkomocarstwo- 
wą ułudę i przestaniemy traktować U- 


Wielkie manewry 8. państw atlantyckich 


tów wywłaszczonej magnaterii kreso- 
wej — droga współpracy z Ukraińca- 
mi będzie na oścież otwarta. Widział ją 
w zaraniu niepodległości Polski Igna- 
cy Daszyński, gdy w pamiętnej odez- 
wie rządu lubelskiego wzywał Polaków 
zamieszkałych wówczas na terenach u- 
kraińskich i litewsko - białoruskich do 
lojalnego podporządkowania się pow- 
stających tam organizmom państwo- 
wym. Te tradycje solidarności i spra- 
wiedliwości narodowej cdżyły w latach 


trzydziestych — w odrzuconym przez| Katastrofa na szybie „Schneider” 


większość sanacyjno - endecką projek- 
cie P.P.S. o nadaniu autonomii Galicji 
Wschodniej, 


Ma więc do czego nawiązać kierow- 
nictwo CKZPPS na emigracji — jeśli 
nie chce dalej pogłębiać rozbratu mię- 
dzy ideą socjalizmu a codzienną prak- 
tyką obecnego wysługiwania się inte- 
resom reakcyjnym. Jeśli w porę zawró- 
ci — ominie go los piłsudczyzny, prze- 
kreślonej przez naród i dogorywają- 
cej w spowitym, mgłą zapomnienia i 
niesławy Londynie, 

Leszek Pogonowski 


Eksplodował samolot 
z 24 pasażerami 
w Brazylii 


Rio-de-Janeiro. — Saraolot transpor 
towy, typu „Daxcta”, mający na po- 
kładzie 20 pasażerów i 4 ludzi załogi 
eksplodował w powietrzu we wtorek 
koło Palmeiras, 750 km na północny 
zachód od' Rio-de-Janeiro. 

Samolot udawał się z Rio Verde do 
Goiana, stolicy stanu Goiaz. Obawiać 
się należy, że zginęły 24 osoby. 


Dwa tysiące skautek 
z 20 krajów w Berck 


Berck-sur-Mer. — W środę przedpo- 
łudniem odbyło się w Berck-Plage u- 
roczyste otwarcie Międzynarodowego 
Ogniska dla chorych dziewcząt, W u- 
roczystości tej uczestniczyło 2 000 
skautek z 20 różnych krajów. 


35 ofiar upałów 
w Kalifornii 


Meksyk, — Fala upałów nawiedziła 
Kalifornię. Temperatura podniosła się 
do 47 stopni w Meksikalii Dolna Ka- 
lifornia), 35 osób, chorych na skutek 
upałów, zmarło w szpitalu. 


n 
. 


150 górników transwalskich 
podpaliło dom nadzorcy 


BETHAL. — W kopalni w Transwalu, 150 
górników afrykańskich, niezadowolonych z 
wyżywienia w kantynie, podpaliło dom wła- 
teieiela tej stołowni. W czasie tego wypadku 
doszło do starć z policją. 15 niezadowolonych 
górników zostało aresztowanych. Wielu in- 
nych odniosło rany. 


ae 


8 Jugosłowian wybrało wolność 
we Włoszech 


ANKONA. — Do portu w Ankonie przyby- 
ło we wtorek 8 Jugosłowian na małym stat- 
ku rybackim, Wśród uchodźców znajdują się 
2 kobiety i dwoje dzieci. Uchodźcy zwrócili 


się do władz włoskich z prośbą o zezwolenie 
im na zamieszkanie we Włoszech w charak- 
terze uchodźców. politycznych. 
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6 górników poniosło Śmierć, 
14 poparzonych w czym 3 bardzo ciężko 


Zginął między innymi Nikodem Wreszczyński. a poparzonych jest 


LOURCHES. — Cień smutku unosi 
się nad całym północnym zagłębiem 
węglowym po katastrofie w szybie 
„Schneider” w Iourches, e której 
wczoraj krótko donosiliśmy. Wybuch 
gazu i pyłu węglowego, wskutek któ- 
rego trzech górników poniosło śmierć 
na miejscu, przerwał pasmo życia sześ 
ciu górników. Trzech ciężko 
poparzonych zmarło bowiem w 
szpitalu. 10 poparzonych prze- 
bywa jeszcze w szpitalu. Stan 
trzech z nich jest groźny, 

Tragiczną śmiercią w kopal- 
ni zginęli śp. Śp.: 

Nikodem Wrzeszczyfń- 
ski, lat 55, żonaty, ejciee pię- 
ciorga dzieci, 1, rue de Senelle, 
w Escaudain:; * 

Emile Lib re, lat 43, żona- 
ty, ojciec 1 dziecka, z Lour- 
ches; 

Louis Horon, la* 48, żo- 
naty, ojciec pięciorga dzieci, z 
Lourches. 

W szpitalu zmarli: 

Giovanni M a rino i Gusta- 
ve Lancelin. 

Następujące,” ranni 
wają w szpitalu: 

Władysław Kaczmar- 
czyk, Stefan J: kim, Jan 
Szeremans, Jan Pina, 
wszyscy czterej z Escaudain, |3 
Tadeusz Krasiński z Lourjį 
ches, Klaus Protzner z 
Escaudain. /an Arhuin z 
Lourchęs, Ismael Crine z 
Lourches, Paul Bahuet z 
Lourches, Józef Tison z 
Lourches, Arthur Gratte- 
penche z Escaudain, Jesz-|$ 
cze jeden z rannych zmarł w 
środę. 

Powrócili do domu po opa-|; 
trunku w szpitalu: 

Józef Gielżyński z Neuj; 
ville s. Escaut, Bruno Mika 
z Lourches, Francois Bra s- 
sart z Lourches, Jean W a-|Ś 
xin z Douchy. 

Zwłoki zabitych, w zaplombowanych 
trumnach, przewieziono do ich domów 
rodzinnych we wtorek około godz. 11, 
Rannymi zajmują się zwłaszcza leka- 
rze, przybyli z Paryża z dr Laffnerem, 
specjalistą od leczenia poparzeń na 
czele. 

Katastrofa wydarzyła się w nocy 


Była godzina blisko 1.30 we wtorek po 
północy, gdy rozległo się echo głuchego hu- 
ku, po którym zatrzęsły sie domy w pobliżu 


przeby- 


Mahera powołał do zycia 7 komicyj 


do walki z korupcją w Egipcie 


Kair. — Rząd Ali Mahera powołał 
do życia we wtorek 7 komisyj z odpo- 
wiednimi uprawnieniami dla rozprawie 
nia się z korupcją w życiu publicznym 
Egiptu. Jedna z tych komisyj zbada 
nadużycia i nielegalny handel bronią 
w czasie wojny w Palestynie, druga 
dokona kontroli działalności giełd w 
Kairze i Aleksandrii, trzecia zbada roz 
dział i sprzedaż ziemi z majątków pań 
stwowych, czwarta zajmie się naduży- 


na Morzu Północnym i Bałtyku 


Ponad 150 okrętów i kilkaset samolotów 
weźmie w nich udział 


Paryż. — Kwatera główna atlantyc- 
kich sił zbrojnych podała do wiadomo- 
ści, że ponad 150 okrętów łodzi pod- 
wodnych oraz setki samolotów wezmą 
udział w wielkich manewrach morskich 
na wodach Morza Północnego, na Bał- 
tyku i na Arktyku w okresie od 13 do 
25 września br. 

Manewrować będą jednostki Fran- 
cji, W. Brytanii, Stanów Zjednoczo- 
nych, Kanady, Holandii, Norwegii, Por 
tugalii i Danii. Wśró.1 wielkich jedno- 
stek zapowiedziany jest udział najwięk 
szego brytyjskiego lotniskowca „Ea- 
gle” o wyporności 50 tysięc ” ton, oraz 


Gen. Niemira zmarł 
GLASGOW. — Zmarł były dowódca arty- 
Jerii w armii Sikorskiego, gen. Niemira. — 
Przyszedł on do armii połskiej z armii rosyj- 
skiej i korpusu gen. Dowbór-Muśnickiego, 


amerykańskiego lotniskowca © wypor- 
ności 45 tysięcy ton. 

Ćwiczeniami tymi kierować będzie 
amerykański admirał Mac Cormick, 
dowódca floty atlantyckiej. Jego za- 
stępcą będzie brytyjski „dmirał Sir Pa- 
trick Brind, dowódca obrony Europy 
północnej, 

Będą to największe manewry tego 
typu na wodach północne: Europy i 
będą miały na celu udoskonalenie o- 
brony wybrzeży duńskich, jah również 
obrony konwojów, przybywających z 
pomocą dla odparcia ewentualnego na- 
pastnika. 

Równocześnie część okrętów ćwiczyć 
kędzie w zakresie obrony wybrzeży Nor 
wegii, oraz dostaw materiałów i ludzi 
dla norweskich obrońcćw. 

Z ramienia kwatery głównej NATO 
obserwować będzie te manewry gene- 
rał Ridgway ze swoim sztabem. 


waniem władzy w poszczególnych re- 
sortach państwowych, piąta pociągnie 
do odpowiedzialności wyższych urzęd- 
ników administracyjnych, szósta doko 
na kontroli w urzędach podatkowych, 
a siódma przeprowadzi czystki w są- 
downictwie. 

Komisje te mają pełnomocnictwa po 
ciągania do odpowiedzialności sądowej 
winnych bez specjalnego zezwolenia 
prokuratora, 

* 


Patrole wojskowe na ulicach Kairu 


RAIR. — Na ulicach Kairu pojawiły się 
drugi dzień z kolei pojazdy pancerne oraz od- 
działy piechoty uzbrojone, które kontrolują 
miasto. Rzecznik armii oświadczył, że ruchy 
te są jedynie „ćwiczeniami” dla jednostek 
wojskowych. 


zy 
Wafdyści agitują 
Kair. — Prasa rządowa egipska doniosła o 
próbach podejmowanych przez wafdystów 
wywołania rozruchów w różnych prowin- 
cjach Egiptu a szczególnie w ośrodkach prze 
mysłowych, Policja interweniowała wszędzie, 


ji, Anglii 


szybu Schneider w Lourches. Mieszkańcy o- 
budzili się, W oknach pojawiły się światła, 
ludzie wylegli na ulice, przeczuwając nie- 
szczęście. Niebawem rozeszła się wiadomość 
o eksplozji w głębi kopalni. 


O brzasku dnia stała przed zamkniętą bra- 
mą kopalni wielka rzeszą przerażonych mie- 
szkańców, wśród nich rodziny i przyjaciele 
159 robotników, pracujących na nocnej zmia- 
nie. 


Boleść najstarszego syna oraz dwóch córek 


W` kopalni tymczasem ochotnicy ratowali 
ofiary katastrofy. Kiedy około godz. 6. przy- 
była ekipa ratownicza z Lens, zabici i ranni 
byli już na wierzchu kopalni. 


Okoliczności katastrofy 


6 górników Połaków 


fnęli się. Strzelec opuścił drążek aparatu, u- 
możliwiając mu wywołanie eksplozji z odle- 
głości. 

Rozległ się wówczas ogłuszający huk, sły- 
szany na wierzchu. Masa gazu, której obec- 
ności przed tym nie zdołano stwierdzić, za- 


Lżej ranni opowiedzieli, w jakich mniej-| palita się pod wpływem eksplozji. Jest praw- 


więcej okolicznościach wydarzyła się kata- 
strofa. Po założeniu dynamitu przez strzelca, 
Lucien Lancelin, w żyle „Adelaide”, w głę- 
bi 840 m., pracujący na miejscu robotnicy co- 


La Voix du Nord”) 
ś.p. Nikodema Wrzeszczyńskiego, w chwili 


przywiezienia do domu trumny ze zwłokami ojca. 


Wznowienie rozmów franeusko-niemieckich 


w sprawie Zagłębia Saary 


Paryż. — W środę wznowiono w Pa 


Mówiąc o przyjaznych stosunkach francu- 


ryżu rozmowy pomiędzy przedstawicie sko - niemieckich, p. André Francois-Poncet 
oświadczył, że stanowią one filar paktu a- 


tlantyckiego. 


jami Niemiec federalnych i Francją w 
sprawie przyszłości Zagłębia Saary. 
Wobec sztywnego stanowiska Niemiec 
i widocznych ich celów przekreślenia 
praw Francji uznanych przez Alian- 
tów, niektóre dzienniki francuskie wy- 
rażają wątpliwość, czy będą miały po- 
myślny wynik. 


y 
Stanowisko Partii Chrześcijańsko - 
demokratycznej Adenauera w sprawie Saary 


BONN. — Stronnictwo chrześcijańskich 


dopodobnym, że od gazu zapalił się potem 
pył węglowy. 

Lucien Lancelin, który zmarł później w 
szpitalu, powiedział : 

„Zaledwie opuściłem drążek, by wywołać 
eksplozję, zostałem zmieciony przez ogrom- 
ną kulę ognia”. 

Ranni sami wszczęli alarm 


150 m. od miejsca wybuchu pracowali Jó- 
zef Gielżyński i Francois Brassart którzy od- 
nieśli lżejsze poparzenia. Obydwaj po 2 km, 
marszu zdołali przybyć do telefonu i dali 
znać o katastrofie. 

Warto przytoczyć opowiadanie Brassarta o 
wysoce koleżeńskim zachowaniu się Józefa 
Gielżyńskiego : 

Brassart, zajęty mierzeniem belki stalowej, 
usłyszał w pewnej chwili wołanie Gielżyń- 
skiego „Franęois”. „Zaledwie miałem czas 
odwrócić się, opowiada B. Ujrzałem przela- 
tującą przede mną kilka cm. od twarzy, ku- 
lọ ognia, która ze świstem rozbiła się o ścia- 
nę chodnika. Padłem na ziemię. Twarz bola- 
ła mnie straszliwie. Myślałem, że umieram. 
Wówczas Gielżyński, który także został wy- 
wrócony „podniósł się, wziął mnie pod ramio- 
na i zmusił do pójścia dalej. Opierałem się. 
Cierpiałem strasznie. On jednak posuwał 
mnie, zachęcając co chwiłę. Na skręcie chod 
nika, poprzez chmurę otaczającego nas pyłu, 
widziałem ciała, leżące na ziemi i słyszałem 
okrzyki bólu. Gielżyński ciągle pchał mnie 
naprzód. W 'pewnej chwili przechodziliśmy 
obok trzech ciał, pokrytych wapnem. Prze- 
szliśmy tak przeszło 2 km, aż do telefonu”. 
Brassart dodał, że dowiedział się potem, że 
Gielżyński odniósł cięższe poparzenia od nie- 
go. 

Trzech zaczadzonych, 
1.500 m. od eksplozji 

z pierwszą pomocą pospieszyli nadsztygar 
Bisaux, stróż nocny, Mieloch oraz inżynier 
Mestdagf. Około 1.500 m. od miejsca kata- 
strofy inżynier znalazł zwłoki trzech górni- 
ków, Nikodema Wrzeszczyńskiego, Emila 
Libre oraz L. Horon. Według pierwszych wy- 
ników śledztwa, śmierć ich nastąpiła na sku- 
tek zączadzenia lub zatrucia dwutlenkiem 
węgla. Trzej zabici byli zajęci rozpylaniem 
mleka wapiennego na ścianach chodników dla 
umiejscowienia pyłu. Bisaux oraz Mieloch z 
narażeniem życia wydobyli sześciu ciężko po- 
parzonych i odprowadzili ich aż do kosza. — 
Pozostali górnicy, mniej ciężko dotknięci, 
doszli do kosza o własnych siłach, 


(Ciąg dalszy na str, 2.) 


800 tys. paryżan wyjedzie z okazji 3 Świąt 

P — _ Obliczają, że z okazji „trzech 
świąt”, 15, 16 i 17 sierpnia, wyjedzie z Pary- 
ża 800 tys, osób w 1.200 pociągach. 


Dziecko udusiło się smoczkiem 


Loudeac. — 5-miesięczna Armel Blanchard 
z Uzel (Cótes-du-Nord), udusiła się smocz- 
kiem podczas krótkiej nieobecności swojej 
matki. 


popierają 


europejską wspólnotę stalowo-węglową 


Luksemburg. Przewodniczący 
wspólnoty węglowo-stalowej 6 państw 


demokratów Adenauera wydało we wtorek w | Europy zachodniej, Jean Monnet wy- 


Bonn oświadczenie, twierdzące, że każde roz- | rgzjł 


wiązanie problemu Saary winno uzyskać za- 
twierdzenie ze strony samego zainteresowa- 


we wtorek na konferencji praso- 
wej zadowolenie, że Stany Zjednoczo- 


nego społeczeństwa w Zagłębiu Saary w dro-| ne, oraz W. Brytania postanowiły po- 


dze wolnych wyborów powszechnych, Równo 
cześnie twierdzi się, jakoby obecny parlament 
Saary nie był właściwą reprezentacją tego 
Zagłębia. 


pierać w praktyce działalność Wyso- 
kiej Władzy planu Schumana. 
Jak wiadomo, Acheson oświadczył, 


Na tej drodze chciałyby Niemcy przekre- | że USA zamierzają udzielić wspólnocie 
Ślić prawa uzyskane przez Francję w r. 1945. węglowo-stalowe, energicznego popar- 


y 
„Zagłębie Saary powinno stać się 
terytorium 0.N.Z.”, 


— oświadczył p. Francois-Poncet 


cia, gdyż wspólnota 6 państw zachod- 
niej Europy stanowi pierwszy większy 
etap na drodze do zjednoczenia gospo- 
darczego i politycznego Europy. Bry- 


MONTREAL. — P, André Frangois-Pon- | tyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicz 


cet, który uczestniczył w Kanadzie w konfe- 
rencji Czerwonego Krzyża, oświadczył, iż je- 
go zdaniem zagadnienie saarskie możnaby 
rozwiązać, czyniąc z Zagłębia Saary obszar 
pod zwierzchnictwem Narodów  Zjednoczo- 
nych pod kontrolą europejskiej wspólnoty o- 
brony. 

Zagłębie Saary uważa wysoki komisarz 
francuski w Niemczech, mogłoby stać się w 
ten sposób ośrodkiem aktywności wspólnoty 
węgła i stali. 


i U.S.A. do Rosji 


„w sprawie Austrii 


Moskwa. — Trzej ambasadorowie 
Francji, W. Brytanii i Stanów Zjedno- 
czonych doręczyli sowieckierau minji- 
strowi Spraw Zagranicznych równo- 
brzmiące noty w sprawie przyszłości 
Austrii. 

Noty trzech mocarstw zapytują raz 
jeszcze Rosję, jakie są jej zamiary 
wobec zobowiązań przyjętych wobec 
Austrii. Mocarstwa zachodnie przy- 
pominają, że na konferencji w Mo- 


skwie na wiosnę 1943 roku cztery mo- | 


carstwa przyrzekły odbudować Austrię 
niepodległą i niezależną. 
w = 


w 
Ponieważ Francja, Anglią i Stany Zjedno- 


podobne memoranda, noty obecnie wskazują, | 
|że trzy mocarstwa zachodnie poczuwają się 
|do obowiązku dotrzymania swoich zobowią- 
| zañ, by naród austriacki mógł wreszcie za- 
kończyć okres okupacji i znaleźć się w gro- 
nie wolnych narodów. 

Obecne noty trzech mocarstw zachodnich 
| są nową próbą, by wyjaśnić sytuację Austrii. 
| Jeśli Rosja i tym razem nie udzieli wyjaś- 
nień, sprawa Austrii może być przekazana : 
do.-0.N.Z. 


nych zapowiedziało wysłanie specjal- 


PW MAYA AIZA. M CZESZE RWE Ka 


nej Misji dla nawiązania łączności z 
Wysoką Władzą planu Schumana. 


+ 
Pierwsze zadania Wysokiej Władzy 


planu Schumana 

Wysoka Władza planu Schumana dąży : 
1) do uruchomienia wszystkich instytucyj 
zachodnio - europejskiej wspólnoty węglowo- 
stalowej, 2) do nawiązania osobistej łączno- 
ści jak najbardziej ścisłej z tymi, którzy bę- 
dą powołani do współpracy pod jej kontrolą, 
3) wyłączenia ostatnich różnic, które prze- 
szkadzają ustanowieniu jednolitego wolnego 
rynku i 4) sporządzenia inwentarza wspólno- 
ty węglowo - stalowej. 

Najbardziej zajmuje obecnie twórców 
wspólnoty węglowo - stalowej konieczność 
rozszerzenia tej wspólnoty na inne dziedziny. 
Europa według nich nie może ograniczyć się 
do węgła i stali. , 


nieprawnie pobierał zapomogę 
dla bezrobotnych 


BRUKSELA. — Opinia publiczna w Bel- 
gii i Holandii znajduje się głęboko pod wra- 
żeniem straszliwej tajemnicy kanału w Zuid- 
willem w Someren, w pobliżu Eindhover, w 
Holandii. 

Jak już donosiliśmy, krawiec holenderski, 
Simon Slegers, zamieszkały w Hamont, (Lim 
burgia belgijska) wjechał tam samochodem 
do kanału wraz z żoną i trojgiem dzieci, łat 
13, 12 i 5. Tylko Slegers uratował się. 

Prasa w pierwszej chwili ubolewała nad 


czone przesłały już Rosji w ubiegłym roku | strasznym wypadkiem. Jednakże uwagę de- 


tektywa holenderskiego zwróciła odpowiedź 
krawca na zapytanie, dlaczego nie usiłował 
ratować rodziny. Powiedział on, że nie umie 
pływać, Tymczasem wiadomo, że Slegers jest 
dobrym pływakiem. Detektyw prowadził 
przeto dalej śledztwo. 

Stwierdził drugie kłamstwo Slegersa, któ- 
ry powiedział, jakoby został oślepiony świa- 
tłem samochodu, jadącego z przeciwnej stro- 
ny. Tymczasem automobilista, który jechał 
za Slegersem, zapewnia, że droga była wol- 


na, Detektyw stwierdził dalej, że w chwili, 
gdy samochód wpadał do kanału, drzwi obok 
Slegersa były otwarte. Umożliwiło mu to u- 
ratowanie się. 

_ Inne jeszcze okoliczności świadczą prze- 
ciwko S. Na głowie zwłok pani Slegers wid- 
nieją ślady ran; trzy dni przed „wypadkiem 
ubezpieczył on siebie i rodzinę na poważną 
kwotę; małżonkowie Slegersowie nie żyli w 
zgodzie. On, lat 40, terroryzował 50-letnią 
żonę. Pani S. obawiała się wycieczki do Ho- 
łandii.  Zwierzyła się sąsiadce, że wraz z 
dziećmi drży o życie; eksperci wykryli, że sa- 
mochód skręcił nagle, po czym wjechał do 
kanału. 

Z tego wszystkiego wynikałoby, 
wiec działał z rozmysłem. 

Slegers jest zamożnym człowiekiem. Po- 
siada 1% domów, z których osiem nabył z zy- 
sków, zdobytych w czasie wojny z przemytu. 
Równocześnie podał się za bezrobotnego i 
pobierał 80 fr. belgijskich zapomogi dziennie 
(560 fr. francuskich). 


że kra- 
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GLOSY CZYTELNIKÓW 
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Tragiczny list z Polski 


Na usilną prośbę krewnego z Pol-, 


ski, który się do mnie zwrócił w imie- 
niu narodu uciemiężonego, by dać do 
wiadomości publicznej jego głos roz- 
paczy.i jęku, piszę do Szan. Red. „Na- 
rodowca”, chodzi o to, by zachód wie- 
dział i śpieszył się z pomocą. 

Nie wiem jakim cudem list przy- 
szedł, Był odpieczętowany. 

Ze względów zrozumiałych nazwi- 
ska nie podaję, List brzmi : 


Kochana Ciociu! 

Jestem robotnikiem Ħ fizycznym, z przeko- 
nania socjalistą, których jest u nas około 
czterdzieści procent, wiernych zaś komuni- 
stom około sześć procent, I oni to nas sro- 
dze prześladują. Cierpimy fizycznie i ducho- 
wo, tak dalece, że my tu co dzień skierowu- 
jemy swe myśli ku wam na zachodzie i mo- 
dlimy się o wyzwolenie jak nie inaczej, to 
choćby słowami Mickiewicza: o wojnę lu- 
dów! — 

My tu mamy już tyle cierpień, że jesteśmy 
rczgoryczeni na zachód, że się tak delikat- 
nie obchodzi z naszymi wrogami. Powinni- 
ście już tam na zachodzie wiedzieć, że ko- 
munizm to kolos oparty na gwałcie i propa- 
gandzie i, że jak się nie pośpieszycie z wy- 
bawieniem nas, to może być za późno. Rób- 
cie operację bo wrzód dojrzał, Nas tu osiem- 
dziesiąt procent na to czeka, My tu wiemy, 
że oni bomby atomowej nie mają, bo nie dał 
Pan Bóg pewnym stworzeniom rogów. Wam 
się wydaje, że my tu coś sami zrobimy. My 
tu nie mamy ani środków, ani warunków 
oporu. My robotnicy żyjemy jeszcze nadzie- 
ją, że mocarstwa zachodnie przekonają się 
o swoim prawdziwym interesie, Będzie t 
lepiej dla nich i dla nas. My zdajemy sobie 
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sprawę, o co chodzi, lecz lepsza śmierć niż 
| taki pokój. Dalej ciekawy jestem, Kocha- 
na Ciociu, czy wiecie, że pozwalają nam na 
słuchanie ich radia, a z waszego radia, to 
nie wołno nam słuchać ani nawet nabożeń- 
stwa. Nie mamy nawet czasu na domowy 
odpoczynek świąteczny. bo zawsze wymyś- 
lają, to zebrania, to wyjazdy na roboty do 
nowej huty itd. Dziadujemy wszyscy teraz 
i my robotnicy i pracownicy umysłowi. Je- 
dynie ci, co są tak zwanymi aktywistami, 
mają prawo do diety, tym nawet się lepiej 
powodzi niż przed wojną. Każdy dorosły Po- 
| lak posiada teraz trzy miejsca, z których 
może się czegoś dowiedzić o sobie t. j.: Bez- 
pieka, Milicja i Dyrekcja tej firmy, w któ- 
rej pracuje, Co roku pracownicy muszą wy- 
pełniać specjalne druki dla wyżej wymienio- 
nych czynników. A co do żywności, to wszy- 
stkiege jest za mało; najgorzej jest z my- 
älem i z białą pościelą czy bielizną. Tych 
rzeczy nie kupi się w normalnym handlu. 

Jeżeli by się udało i ten list was doszedł 
itd. 

Kończę i zasyłamy serdeczne pozdrowie- 
nia i prosimy © wypełnienie prośby, 

Krewni z Krakowa, 

Sądzę, że Szan. Redakcja spełni 
prośbę ogłoszenia listu, gdyż tu nie 
chodzi o jednostkę, ale o cały nasz na- 
ród. Mam liczną rodzinę w Polsce i 
różnie piszą. Ale takiej odwagi do na- 
pisania takiej skargi jeszcze nie spot- 


list był otwarty, chociaż podpis zmy- 
ślony, 
Kreślę się z szacunkiem. 


(Nazwisko znane redakcji) 


W. C. 


kopalń grupy Valenciennes 


(Ciąg dalszy ze str. 1.szej) 


Pieczołowita opieka nad rannymi 


Piętnastu rannych przewieziono do kliniki 
Tessier w St. Vaast-la-Haut. Personel lekar- 
ski i pielęgniarski otoczył ich staranną opie- 
ką. Wielki specjalista paryski, profesor Laf- 
fner, zastosował najnowocześniejsze metody 
leczenia oparzeń, niestety Lancelina i Marino 
nie zdołano uratować. Włoch, Giovanni Mari- 
no w czasie tragicznej szychty był szczegól- 
nie wesoły. Nazajutrz miał wyjechać do 
Włoch na urlop... à 

Nieułulony żal i rozpacz 

W rodzinach nieszczęśliwych ofiar rozgry- 
wają się rozdzierające sceny. Matki, żony, 
dzieci rozpaczają nad straszną śmiercią dro- 
gich im osób, niespodzianie wydartych z ie 
grona. W domu Wrzeszczyńskich przypomi- 
nają ,że zabity mąż, ojciec i dziadek miał za 
dwa miesiące zaprzestać pracy w kopalni, 
przechodząc na emeryturę. 

Kopalnia Schneider miała być nieczynna 
od 15 sierpnia. Na dzień ten był ustalony po- 
czątek płatnego urlopu. Wszyscy cieszyli się 
z zasłużonego odpoczynku. Dzisiaj radość ta 
zamieniła się w bolesną żałobę. 

Na murze kopalni wywieszono afisz z na- 
pisem głoszącym, że urlop, zamiast 15, roz- 
poczyna się 12 sierpnia... a TEET 


Ze wszystkich stron napływają do rodzin 
ofiar wyrazy współczucia i sympatii, chociaż 
słowa wobec podobnych tragedyj, wydają się 
być pozbawione treści... Mer Lourches, Oli- 
vier Mouton, radca generalny dep. Nord. po- 
seł Robert Coutant, sekretarz prefektury i 
podprefektury, przedstawiciele syndykatów 
przybyli ze słowami pociechy i dowiadywali 
się o okoliczności katastrofy. 

Min. handlu i przemysłu Louvel, zwrócił się 
do prefekta dep. Nord p. Lanquetin o złoże- 
nie kondolencyj rodzinom ofiar w imieniu 
rządu. 

Księża Descarpentries, proboszcz z Lour- 
ches, Venard, proboszcz z Fscaudain i dusz- 
pasterz polski, wikariusz” Lewinghoff, pocie- 
szali rodziny zabitych i odwiedzali rannych 
w szpitalu. 

Przedstawiciele upaństwowionych kopalń 
wręczyli rodzinom pierwszą pomoc material- 
ną : 60 tys. fr. dla każdej rodziny zabitego 
na poczet 120 tys, fr. dla każdej wdowy i 90 


Przedstawiciel „Narodowca” złożył kondo- 
lencję rodzinie ś.p. Nikodema Wrzeszczyń- 
skiego oraz odwiedził rodziny rannych Pola- 
ków, przekazując im życzenia rychłego po- 
wrotu do zdrowia poparzonych. 

Niestety, pomoc materialna i wyrazy współ 
czucia niewiele znaczą wobec boleści tych, 
którzy opłakują swoich najdroższych lub 
przeżywają straszne boleści rannych. 


Przyczyna katastr 

P. Signard, zastępca dyrektora kopalń po- 
twierdził we wtorek po południu, że kata- 
strofa wydarzyła się na skutek eksplozji ga- 
zu, po której nastąpił wybuch pyłu węglowe- 
go. 
Nie było tajemnicą, że w kopalni szybu 
, Schneider znajdował się gaz. Dlatego stoso- 
| wano wszelkie potrzebne środki ostrożności. 
| Używa się w niej specjalnego środka wybu- 
chowego „G.D.C. 15”, zatwierdzonego przez 
wydziały techniczne kopalń, 

Kopalnia Schneider, mimo, że zawierająca 
gaz, nie była uważana za bardzo niebezpiecz- 
ną, Poprzednie katastrofy wydarzyły się jed- 
na w r. 1906, druga w r. 1940, kiedy śmierć 
poniosło dziewięcin górników. 


Pogrzeb odbędzie się w sobotę 


* Pogrzeb ofiar eksplozji w kopalńf Sćhinei- 
der w Lourches odbędzie się w przyszłą 50- 


"| botę. 


Inny wypadek w szybie Schneider 


W chwili, w której wydarzyła się powyższa 
katastrofa, w innym chodnikn szybu Schnei- 
der został ranny Mohamed Sęraiche z Escau- 
dain. i 
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Polska Pielgrzymka Narodowa de Lourdes . 


Tegoroczna pielgrzymka należy do najliczniejszych 
na jakie zdobyło się Wychodztwo polskie po wojnie 


Ponad dwa tysiące pielgrzymów polskich w Lourdes 
(Korespondencja własna „Narodowca'”') 


Małe 


sensacje 


z wielkiego świata 


M Najdłuższy w świecie telegram otrzy 
mał prez. F. D. Roosevelt w 52-gą rocz- 
nicę urodzin. Depesza zawierała 138 tysię 
cy słów į 40.000 podpisów. 

HM W Brazylii żyje górnik, który nigdy 
nie chodził do szkoły, ale władał biegle 42 
obeymi językami. Pisać nie umie, 

M Oficjalna statystyka stwięrdza, że 


kałam. Tymbardziej mnie niepokoi, że 


PARYŻ, w sierpniu. 


Dorocznym zwyczajem, w okresie 15 sierp- 
nia, Wychodztwo polskie we Francji, urządza 
Pielgrzymkę do Lourdes, Po wojnie z chwilą 
gdy droga do Częstochowy gdzie tłumnie u- 
dawali się w okresie przedwojennym uchodź- 
cy, korzystający z urlopów, została odcięta, 
pielgrzymki polskie do Lourdes nabrały cha- 
rakteru narodowego. 

Tegoroczna pielgrzymka, należeć będzie nie 
wątpliwie do najliczniejszych, na jakie zdo- 
było się Wychodztwo Polskie we Francji, 
jakkolwiek wśród pątników, nie brak rów- 
nież przedstawicieli Polonii z innych krajów 
zachodnich, aż do Skandynawii włącznie. 


Długi pociąg z pielgrzymami polskimi 

Największa pielgrzymka wyjechała w ub. 
poniedziałek z Północnej Francji. Dzięki 
szczęśliwemu rozwiązaniu technicznemu, któ- 
re spoczywało w rękach ks. Januszczaka, pro 
boszczą z Sallaumines, pielgrzymi polscy z 
Północnej Francji, wsiadłszy do pociągu w 
Lens, wysiedłi dopiero w Lourdes, W pociągu 
tym znajdowało się ponad 600 pielgrzymów 
polskich. 

W Paryżu przyłączyli się do tej pielgrzym- 
ki rodacy z pozostałych części Francji, Bel- 
gii, Holandii, Anglii a nawet ze Szwecji. Naj- 
liczniejszą grupę reprezentował olbrzymi 
okręg paryski drugą bardzo poważną i bar- 
dzo dobrze zorganizowaną grupą byli rodacy 
ze Wschodniej Francji pod kierąwnictwem 
ks. kan. Miedzińskiego, dziekana z Metzu 
(okręg Metz), ks. Sołtysiaka (okręg Meurthe 
et Moselle) i ks. Karbowskiego (okręg Milu- 
za). Bardzo dobrze reprezentowali się rów- 
nież członkowie kompanii wartowniczych. Z 
Bretigny, miejscowości podparyskiej, po złą- 
czeniu się wszystkich grup, długi pociąg u- 
wożący blisko tysiąc pielgrzymów, ruszył w 
drogę do miasta uważanego przez cały świat, 
nie tylko- katolicki, za sanktuarium NMP, 

Ale na tym nie kończyły się w dn. 11 sierp 
nia pielgrzymki polskie. Na dworcu paryskim 
Austerlitz, spotkaliśmy kilkanaście grup pol- 
skich z Francji Północnej, które również je- 
chały do Lourdes; nie zdążywszy się zapisać 
u organizatorów polskiego pociągu. Grupy te 
były liczne, przekraczały również kilkaset 
osób. 

Jednocześnie z okręgów Francji środkowej, 
Montecau-les-Mines, Le Creusot, St. Etienne, 
Ales, Commentry - Montluçon, wyruszyły 
poszczególne grupy zorganizowane przez du- 
chowieństwe polskie, lub zgoła wcale luźne. 
Rodacy z Francji południowej którzy miesz- 
kają w okolicach stosunkowo najmniej odda- 
lonych od Lourdes, również wyruszyli w dro- 


ge, by wziąć udział w ogólnej narodowej piel- 
grzymcee do stóp NMP. Spodziewać się nale- 
ży, że Pielgrzymka polska obejmie conaj- 
mniej 2.000 osób. 


Pożegnanie pielgrzymów w Paryżu 

Tegorocznej pielgrzymce przewodzi 0- 
sohiście J, E. ks. Biskup Gawlina, protektor 
emigracji. Pielgrzymka zgromadziła liczne 
duchowieństwo polskie z wychodztwa z sędzi- 
wym kapłanem ks. prałatem Staniszewskim, 
rektorem Polskiej Misji w Wielkiej Brytanii, 
ks. prałatem K. Kwaśnym, Rektorem Pol- 
skiej Misji Katolickiej we Francji, ks. prała- 
tem Efremem, kierownikiem polskiego życia 
duchowego w Holandii, na czele, Wśród piel- 
grzymów spotkaliśmy również wielu działa- 
czy katolicko - narodowych z poszczegól- 
nych kolonii polskich we Francji Północnej i 
Wschodniej. 

Uroczystości związane z pielgrzymką roz- 
poczęły się już w Paryżu, przez który prze- 
szło ponad 300 pielgrzymów. W Kościele Pol- 
skim odbyło się uroczyste nabożeństwo, od- 
prawione przez ks, szambelana Gałęzewskie- 
go, dziekana okręgu paryskiego, po czym na- 
stąpiło błogosławieństwo i pożegnanie piel- 
grzymki. 


Wśród Pielgrzymów j 

Pielgrzymki wychodztwa polskiego we 
Francji, to pielgrzymki najmniej podobne do 
przedsięwzięć tego rodzaju, gdy chodzi o ze- 
wnętrzną stronę. Pielgrzymki połskie, to ze- 
społy ludzi prostych od kilofa, młota, war- 
sztatu fabrycznego, od pługa i bron. To ze- 
społy ludzi, pracujących przez cały rok, gru- 
pujących się na wezwanie organizatorów piel 
grzymek. To zespoły ludzi owianych głęboką 
włarą. 

Wśród pielgrzymów spotkaliśmy poważną 
liczbę ludzi młodych, którzy bardzo często 
Polskę znają tylko ze słyszenia. Spotkaliśmy 
Tadzi, którzy z kraju wyszli za chlebem, ale 
nie zapomnieli... Szczególnie wzruszający był 
widok pątników, którzy prosto z pracy na 
roli, z departamentów odległych od ośrodków 
polskich, znaleźli się nagle wśród rodaków- 
pielgrzymów. Dla nich, jak zresztą dla wszy- 
stkich uczestników pielgrzymki, wyjazd do 
Lourdes będzie stanowić niewątpliwie wielkie 
przeżycie. Wzruszał nas widok tych dzieci, 


gdzie w natłoku pątników z całego świata, 
Polacy - katolicy zwrócą napewno na siebie 
uwagę, potrwają kilka dni, po czym reszta 
wolnego czasu będzie poświęcona odpoczyn- 
kowi i zwiedzaniu najbliższych okolic. 


J. Urban 


na drogach amerykańskich znajduje się 
52 000.000 samochodów różnego rodzaju. 
Najwięcej samochodów ma zarejestro- 
wanych stan Kalifornia (4.900.000) a na 
|$ drugim miejscu stoi stan nowojorski 
(8.900.000). 


Bombardowanie komunistycznej stolicy 


Pyongyang 


Tokio. — Komunikat 5. amerykań- 
skiej grupy lotniczej doniósł, że nad- 
fortece typu „B-29” bombardowały 
przez trzy godziny komunistyczną sto 
licę północnej Korei, Pyongyang. Bom 
bardowanie było skuteczne, pomimo 
silnego ognia kómunistycznych bate- 
ryj artylerii przeciwlotniczej, Rozgłoś- 
nia komunistyczna doniosła, jakoby 
kilkuset mieszkańców Pyongyang po- 
niosło śmierć. ; 


* 
„W bombardowaniu Pyongyangu 
zginęło ponad tysiąc ludzi”, 
— twierdzi radiostacja pekińska 


HONG-KONG. — Radiostacja pekińska o0- 
głosiła, że w bombardowaniu amerykańskim 


nia br. ślub Edena 
z Glarissą-Spencer-Churchill 


Londyn. — Na czwartek został zapowie- 
dziany ślub cywilny ministra Edena z Cla- 
rissą-Spencer-Churchill, siostrzenicą premie- 


ra W. Brytanii. Ślub będzie tylko cywilny, 
gdyż kościół anglikański nie uznaje rozwo- 
dów. 


Przyjęcie rodzinne odbędzie się w siedzibie 
premiera Churchilla, po czym młoda para 


robotników rolnych z departamentu Seine-et.| wyjedzie na krótki pobyt do Portugalii. 


Marne, które nagle znalazły się wśród olbrzy 
miej grupy polskiej, gdzie po raz pierwszy 
prawdopodobnie słyszały chóralne śpiewy pol- 
skie, kościelne. 
| “Pielgrzymka polska bowiem, to prawdziwa 


i pielgrzymka ludu. Uroczystości w Lourdes, 


; Francja, Holandia, Włochy i Luksemburg 


nie przedłużają służby wojskowej do 2 lat 


Paryż, — Konferencja przedstawi- 
cieli 6 państw Europejskie: Wspólno- 
ty Okronnej w Paryżu, nie doprowa- 
dziła we wtorek do porozumienia w 
sprawie ustalenia jednakowego okre- 
su trwania służby wojskowej. 

Francja, Włochy, Holandia i Lu- 
ksemburg nie zgodziły się na przedłu- 
żenie służby wojskovej do 2 lat, jak 
to zaprowadziła Belgia. Ponieważ spra 
wa długości służby wojskowej wywo- 
łała ostatnio ożywioną kampanie u czę 


Oprawianie cennych dzieł Biblioteki Narodowej w Paryżu 


| ści robotników belgijskich, przeto Bel- 
| gia rozważy zapewne jeszcze rae spra- 
wę u siebie. 

i Delegat Francji, Alphand oświad- 
czył, iż, w obecnych okolicznościach 
przy. zmniejszeniu przęz Stany Zjedn. 
dodatkowych zamówień w fabrykach 
francuskich Francja nie może przedłu 


2 lat, gdyż sprawa ta wiąże się z trud- 
nościami finansowymi Francji, braka- 
mi wyszkolonych oficerów i innych 
kadr pomocniczych oru: z różnymi 
względami politycznymi. r. Alphand 
sądzi, że obecny okres 14 miesięcy służ 
by wojskowej jest wystarczający, by 
Francja wykonała swoje międzynaro- 


Z Z A 


| to wszystko zależeć będzie od sytuacj 
| finansowej Francji, oraz od rozmiarów 
dalszej pomocy amerykańskiej. 

* 


Grecja i Turcja mają służbę wojskową 


żyć służby wojskowej z 18 miesięcy do | dowej Konfederacji 


| miasta Pyongyang, 10 sierpnia br., zginęło 
| ponad tysiąc ludzi. 

| Przeszło 500 bomb wybuchowych ogłosiła 
radiostacja zostało zrzuconych i zniszczyło 


676 domów. 


Generał Clark na Korei 


TOKIO. — Naczelny dowódca armii ONZ 
na Korei, generał M. Clark przybył we wto- 
rek na Koreę, gdzie odbywa ważne rozmowy 
z dowódcą 8. armii, generałem Van Fleetem. 


* 
Oddziały alianckie zajęły ważne wzgórze 
w zachodniej Korei 


TOKIO. — W ciągu wtorkowych działań 
lądowych, oddziały alianckie użyły czołgów 
i artylerii w walkach w zachodniej Korei. 

Na zachód od Pan Mun Jom jednostki 
0.N.Z. zajęły ważne strategicznie wzgórze. 
Kilkakrotne kontrataki oddziałów chińskich 
zostały odrzucone z ciężkimi stratami dla 
komunistów. 


y 
2 kontrtorpedowce U.S.A. ostrzelane 
przez komunistyczne baterie 


_ TOKIO. — Marynarka amerykańska do~- 
niosła, że dwa kontrtorpedowce, „Barton” i 
„John Pierce” zostały ostrzelone przez ko- 
munistyczne baterie na wschodnim wybrzeżu 
Korei. Na jednych z nich, poniósł śmierć je- 
den marynarz, Oba kontrtorpedowce zostały 
trafione przez pociski wroga. Odpłynęły jed- 
nak z nieznacznymi uszkodzeniami, ` 


urzędując we 


RZYM (od wł. koresp.). — Bardzo często 
czyta się w gazetach o oszustwach popełnio- 
nych na szkodę bezrobotnych, przez wyłu- 
dzenie kaueji pod pretekstem otrzymania 
pracy. Na tę samią myśl „zarobkowania” 
wpadło trzech, znanych zresztą już policji 
niebieskich ptaszków” a mianowicie : Um- 
berto Russo Grasso, podający się za księcia 


di Wilias, -Virgilio Placidi i Maria. Cicelli, | leez przekonywał się; że zostało ono w migos 


Fałszywy książe, mia! o tyle łatwiejsze za- 
danie, że był sekretarzem generalnym Naro- 
Kupców, posiadającej 
swe biura przy ulicy Flaminia 21. 

Placidi i Ciceili ctworzyli „biuro pośred- 
nictwa pracy” w samym centrum Rzymu, 
przy ulicy Margutta 33 i za pomocą ogło- 
szeń w gazetach ściągali poszukujących pra- 
cy. Zgłaszającemu się kandydatowi oświad- 
czali, że mogą mu dać posadę inkasenta w 
Konfederacji Kupców, prowadzili go na via 
Flaminia, gdzie kandydat przedstawiany by- 
wał „księciu”, urzędującemu za wspaniałym 


dowe zobowiązania do końca 1952 To-, biurkiem, na którym stały aż trzy aparaty | 


ku» Jeśli chodzi c następne trzy lata, | telefoniczne. Książe w paru słowach zgadzał | 
i się na przyjęcie inkasenta i polecał właści- 


cielom „biura” załatwienie dalszych formal- | 


Trzech trędowatych 
spaceruje spokojnie po mieście 


wspaniałym 


gabinecie 


ności, Formalności te polegały na zainkaso« 


waniu kaucji w wysokości 150 tysięcy li- 
rów. Szczęśliwy kandydat, mając „zapewnio= 
ną” pracę, szedł radośnie do domu i czekał 
na mające nadejść zawiadomienie o dniu ob- 
jęcia posady, Gdy po kilku tygodniach uprag 
dowany szedł dó 
| dzyczasie zamknięte, udawał się więc do Kon 
federacji, lecz tam nie chciano wogóle z 
nim rozmawiać. Takich poszkodowanych by- 
|ło przeszło trzydziestu. Ci w końcu przeczu= 
_"wająe, że padli ofiarą oszustwa, udali się ze 
| skargą na policję, która przede wszystkim 
| aresztowała „księcia pana”, A on już wy- 
śpiewął resztę. Oszuści w czasie dwutygod- 
niowego urzędowania, wyłudzili od biednych 
| bezrobotnych przeszło 5 milionów lirów. 
' i - joten. 


Kaplica wykuta w skale 


ku uczczeniu tych co zginęli w górach 


TRENTO (od wł. koresp.), — Gdy przed 
dwoma laty, w dniu 29 lipca 1950 roku, zgi- 
nęło trzech młodzieńców wspinając się na 
|szczyt „Dodici* w Alpach, przyjaciele posta- 

nowili w pobliżu miejsca katastrofy wybudo- 
|wać kaplicę, ku uczczeniu nie tylko swoich 
przyjaciół, ale wszystkich entuzjastów $ór, 


ada! 


tys. fr. dla każdej sieroty. 


Niemądry zak 
— Stróż domu, w którym mieści 
się siedziba hiszpańskiego syndykatu żyw- 
nościowego, Maximo Ferrer, zwyciężył w 
konkursie picia piwa, odbytym w Madrycie. 
Wypił mianowicie osiem i pół litra w wyzna 
czonym czasie jednej godziny. Wyeliminował 


swoich pięciu konkurentów i zamierza ucze- 
stniczyć w międzynarodowym konkursie w 


Madryt. 


powyzej 2 lat REGGIO CALABRIA (od wł. koresp.). — | którzy zginęli wspinając się na niedostępne 

PARYŻ. — Przedstawiciele Grecji i Turcji | Wielki niepokój wśród mieszkańców wywo-| szczyty, Inicjatywę podjęły wszystkie orga= 

w sztabie SHAPE są zaniepokojeni stanowi- | łała pogioska, że po mieście spaceruje trzech nizacje turystyczne włoskie, Postanowiono 
|skiem 6 państw zachodniej Europy, gdyż | trędowatych. Trzej mężczyźni, zostali przez na najwyższym szczycie góry „Dodici* — 
służba wojskowa w Turcji wynosi 2 lata w, zarząd gminy Sant Hario skierowani do! „Dwanaście”, w pobliżu schroniska Dwuna- 
piechocie, a w wojskach technicznych 8 lata. | Urzędu Higieny w Reggio, jako podejrzani, stu Apostołów wybudować kaplicę — pom: 
W Grecji zaś służba w piechocie obowiązuje | że są chorzy na trąd, Mimo, że w Urzędzie nik, na wysokości 2.800 metrów. Będzie to 
przez 30 i 32 miesiące, a w wojskach tech- | Higieny stwierdzono rzeczywiście straszną | pierwsza na świecie kaplica całkowicie wy- 
nicznych 36 miesięcy. chorobę, nikt nie pomyślał o odesłaniu nie-; kuta w skale. Przy wejściu umieszczony bę= 
szczęśliwych do odpowiedniego zakładu i wy-| dzie olbrzymich rozmiarów krzyż, również 
puszczono ich na ulicę... I tak późnym wWie-| ze złomu skalnego, który swym cieniem 
czorem, cała trójka siedziała sobie spokoj-, okrywać będzie małą świątynię. Uro= 


Barcelonie, przewidzianym w końcu sierpnia. 

Ponieważ płyny wszelkie idą przez krew 
do serca, które osłabiają o ile są brane 
w nadmiernej ilości.  Ziemści się to prędzej 
czy później. Człowiek potrzebuje bowiem tyl- 
ko około półtora litra płynów dziennie. 


48) (Ciąg dalszy) 
— Ho! ho! cóż to się znowu stało? 
Grakchus jak mógł najlepiej opo- 

wiedział wszystkie szczegóły swych od 

wiedzin w Orkizowie i następnej roz- 
mowy z eks-żołnierzem. 

— Widzisz więc, że coś rzeczywiscie 
dzieje się w tym zaklętym dworze a 
Eugenia bierze jakiś szczególny udział 
we wszystkim. 


— Nieszczęście z tą Eugenią — 


mruknął Katylina szyderczo. — Jak 
dla ciebie, to podobno to najniebez- 
pieczniejszy strach pustego dworu. 


— Ale powiadam ci, kiedy co do 


swego podobieństwa z tym tajemni- 
czym widziadłem z tak osobliwszą o- 
jezwała się uwagą, było w całej jej 
fizjonomii, w jej głosie, spojrzeniu coś 
takiego... , 

— Coś takiego, coś takiego, z czego 
sobie nie możesz zdać sprawy choć n 
to patrzyłeś, a co ja sobie wyobrażam 


choć tego nie widziałem — przerwał 


Katylina, k 
— Ciekawym cóż by teraz powie- 


"działa na zeznanie Olańczuka, który 
także najwyraźnie; widział kobiecą po 


stać z jasnymi włosami! 


— Dajmy pokój 'vdobnym dowo- 


dom, czas już nam samym zabrać się 
do dzieła — przejął Katylina stanow- 


czo. a 
— Jak to, nam s+mym? 


— Powiadam ci, ze jak najprędzej 


/ | 
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Biblioteka Narodowa w Paryżu posiada obecnie własną introligatornię, aby nie wydawać 


poza obręb Biblioteki cennych dzieł, jakie posiada. 
j oprawę tomu z r. 1761. Należał on 


— Na zdjęciu : specjalista naprawia 
do księcia de Lavalliare. 


Trzęsienie ziemi koło Tokio 


nie na stopniach teatru, szerżąc zrozumiały 


czyste poświęcenieskaplicy — pomnika, na- 


TOKIO. — We wtorek mieszkańcy Tokio i| popłoch, wśród spokojnych obywateli, którzy! stąpi we wrześniu br. W Komitecie Honoro- 


okolicy odczuli dwukrotnie wstrząsy ziemi. |w tej sprawie wnieśli już protest 
ludziach. Są jedynie | prefekta i lekarza prowincjalnego. 


Nie było wypadków w 
straty materialne. 


musimy zbadać tajemnicę zaklętego 
dworu. 

— Ale jak? 

— W tym moja rzecz. 

Grakchus wzruszył głową. 

— Zapominasz, że winienem święci: 
szanować wolę nieboszczyka... 

— Nie mógłbyś zatem pozwolić, a- 
bym po prostu zrobił irwazię do sa- 
mego dworu, sk 

— W samej rzeczy. Nieboszczyk 
zabronił tego wyrażnym punktem swe 
go testamentu. 

— Jeśli o to chodzi, to zaraz roz- 
broję twoje sumienie. 

— Wiesz, że nie lubię sofiżmów. 


nie myślę się do nich uciekać tym ra- 
zem. 

— Cóż mi tedy powiesz? 

— Powiem ci tylkc, że jeśli my pręd 
ko nie dotrzemy na dno tajemnicy, któ 
ra na wszelki wypadek dwór ten osła- 
nia, to niebawem odkryje ją kto inny. 

— Któż taki? 

— Cyrkuł, bratku. 

— Cyrkuł? 

Katylina opowiedział pokrótce całą 
swą rozmowę z mandatariuszem. 

— Odpowiedziałem wprawdzie w je- 
go imieniu cyrkułowi — kończył — że 
wszystkie te pogłoski należy policzyć 
do zwykłych wymysłów zabobonnego 
ludu, do luźnych klechd właściwych 
każdej okolicy, ale któż wie, czy, cyr- 


— Bądź spokojny, bądź spokojny,. 


kuł poprzestanie na tym tłumaczeniu. 


| Może ześle komisję... 


Grakchus zamyślił się głęboko. 

— Urzędowe badania * odkrycia mo 
głyby łatwo w taki lub owaki sposób 
skompromitować tę piękną nimfę, któ- 
ra jak się zdaje musi dość często prze- 
bywać w opuszczonym dworze — pra- 
wił dalej Katylina. 

Grakchus gwałtownie porwał się z 
miejsca. 

— Masz słuszność! Pot:zeba ją 
przestrzec jak najprędzej! -— zawołał. 

— Takie jest i moje zdanie. 

— Pojadę jutro do Orkizowa... 

Katylina z niesmakien wzruszył 
głową. | 

— Ależ dotychczas nie masz pew- 
ności, że owa nimfa ogrodowa a hra- 
kianka jest jedną i tą samą osobą. 

— Przysiągłbym na to bez wahania. 


Katylina chrząknął z impetem i nie- 
zadowolony zmarszczył brwi. 

— Ja bym sobie zupełnie inaczej po 
stąpił w tej sprawie — rzekł po chwili. 

— Na przykład? 

— Ja po prostu zapolowałbym na 
samą nimfę ogrodową i jej a nikomu 
innemu odsłoniłbym grożące niebezpie 
czeństwo. 

— O nie, nie, to nie uchodzi! — wy 
krzyknął Juliusz, 

Katylina mąchnął niechętnie ręką i 
jakby znudzony wyciągnął się w fo- 
telu. 

—— Nie uchodzi... — wycedzi! przez 
zęby. i 
— Znaczyłoby to chwytać za pierw- 
szy lepszy pretekst, aby wbrew świę- 
tej woli nieboszczyka wdzierać się w 
jakąś obcą mi tajemnicę. 

Katylina wesołą zagwizdał arię. 

— Nie ma z tobą co mówić — mruk 


na ręce 


joten. 


nął. — Przed chwilą łamałeś sobie gło- 
wę, aby sobie to i owo wytłumaczyć, 
a tuż zaraz... 

— Nie pomyślałem i nie pomyślę 
nigdy o żadnych gwałtownych środ- 
kach. 

Katylina znowu machn:ł ręką i na 
chwilkę zapadł w nier:e zamyślenie. 
Nagle wstał, wyciągną: się na obie 
strony i wysunął rękę do Juliusza. 

— Dobranoc ci, Grakchusie. 

-- Jak to, idziesz spać w lecie o 
siódmej? 

— Wiesz, że od długiego czasu mam 
dopiero drugą noc przespać wygodnie. 
Wędrując do ciebie 1adziłer' sobie jak 
mogłem. 

Juliusz uśmiechnął się z lekka. 

— A zatem do widzenia jutro, wsta 
niesz za to zapewne raniej ode mnie. 

— Być może — mruknął ziewając. 

Julius: pozostał rozmarzony w po- 
koju. Czorgut poszedł wprost do swe- 
go mieszkania w oficynach * kazał so- 
bie co tchu przywołać lokaja swego 
przyjaciela, 

— Najlepiej działać na własną rękę 
— mruczał sam do siebie, -— Ja tam 
niewiele troszczę się, czy co uchodzi 
czy nie. Ale szkoda nocy. Teraz po- 
łożę się spać — „szepnął zrzucając za- 
razem surdut — około północy każę 
się zbudzić i pójdę za tropem tej nim- 
fy tajemniczej. | 

W tej chwili wszedł spiesznie lokaj, 
który od pierwszego poznania niesły- 


| wym między innymi zasiada premier de Ga» 
| speri oraz arcybiskup Trento, 
w joten. 


adr 


chany mial respekt przed szczególnym 


— Słuchaj no, Filipku — rzekł mu 
Katylina z właściwym sobie imponują- 
cym naciskiem, -— Położę się spać, ale 
chcę wstać około północ; . Przyjdziesz 
mnie zbudzić, 

— Dobrze panie, 

— Ale przyniesiesz z sobą tę parę 
pistoletów, co wisi nad łóżkiem pana. 
Filip okropnie wytrzeszczył oczy. 

— Tylko jeśli ci twój grzbiet miły 
— ciągnął dalej Katylina, kładąc mu 
swą silną, ciężką rękę na ramieniy — 
to sprawisz się z tym wszystkim tak 
cicho i zręcznie, aby ani mucha nie wie 
działa o niczym, 

— Ale... jak to... proszę pana... te 
pistolety... — jąkał się sam nie wie- 
dząc co mówi. 

— Te pistolety przyniesiesz, mówię 
— rzekł stanowczo, rzucając na zdzi- 
wionego i przestraszonego zarazem lo- 
kaja spojrzenie, które najmniejszego 
nie dozwalało oporu. 

— Dobrze panie — wybąknął Filip 
nie wahając się już dłużej, 

— Obydwa są nabite? 

— Obydwa. 

— Pamiętaj więc około północy i 
idź do: diabła. , ) 

Lokaj. wyszedł skonsternowany, ale 
zaraz za drzwiami cichy wytoczył mo- 


nolog. 
(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Nasza Pani 


W polskiej ziemi stoją twierdze, 
Strzeżone usilnie: 

Jasna Góra w Częstochowie, 
Ostra Brama w Wilnie, 

W  nadjeziornych, cichych Trokach, 
Gdzie strzelista fara, 

1 w Swarzewie na Pomorzu, 

I w śląskich Piekarach, 

I w Borunach, ocienionych 
Lasami łagodnie, 

I nad Bugiem zadumanym 

W starych murach Kodntia. 


A od twierdz tych niezdobytych 
Wróg w popłochu pierzcha, 

Bo w nich władcża i zwycięska 
Matka Boża mieszka. 

Na jej głowie lśni korona 
Tęczą brylantową, 

Bo od wieków Maria Panna 

Jest naszą Królową. 

Gdy napastnik stawał zbrojnie 
Przy polskich granicach, 

To rycerzy na bój wiodła 

Pieśń „Bogurodzica”. 

I kruszyła Matka Boża 

Wraże szyki harde 

I padali zwyciężeni 

Niemcy pod Grunwaldem. 

Gdy zalały kraj nasz szwedzkie 
Zastępy olbrzymie, 

Jej koronę z berłem oddał 
Nasz król Jan Kazimierz; 
A Ona, objąwszy rządy 
Swą dłonią zwycięską, 

Z jasnogórskiej twierdzy 
Porazila klęską. 

Jej to sztandar nad rycerstwem 
Powiewał i świecił, 

Kiedy cały świat od Turków 
Obronił Jan Trzeci. 


A gdy z nami bolszewicy 
Wszczęli wojnę krwawą 

I pół Polski zagarnąwszy, 

Byli pod Warszawą, 

Ona wtedy z polskim wojskiem 
Stanęła nad Wisłą, . 
Z Jej rozkazu źródło siły 

Ż narodu wytrysło. 

I runęły pułki, pełne - 
Męstwa i ochoty, 

Na skłębione, przerażone 
Bolszewickie roty. 

A lud polski swej Królowej 
Za łaski deiękuje, 

Do cudownych Jej obrazów 

Z pielgrzymką wędruje. 

Idą, idą z chorągwiami 

Tłumy niezliczone 

I śpiewają wdzięcznym sercem 
Pod Twoją obronę...4 


A na wiosnę, kiedy kwitną 

Pierwsze kwiaty w maju, 

Lud przystraja Jej kapliczki 

Na każdym rozstaju; 

W wianki z chabrów i rumianków 

Wdzięcznie je odziewa 

I litanię naszej Pani 

Przenajświętszej śpiewa. 

A jesienią, gdy czas chmurny 
I słota nastanie, 

Złotą różą w październiku 

Zakwita różaniec 

I calutką Polskę nicią 

Świetlistą owija, 

Na tej nici nanizane 

Lóni imię : Maryja... 


Szwedów 


dzy zabawki. 


Jeszcze inne ma imiona 
Nasza Pańi śliczna : 
Zielna, Kwietna i Jagodna, 
Śnieżna i Grommiczna; 
Każde imię takie piękne, 
Jakby kwiatem było, 

Bo wyrosło każde z ziarna, 
Które zwie się : miłość. 

I ty kochaj naszą Panią, 


Małe polskie dziecię, 
Choć daleko od ojczyzny, 
Choć na obcym świecie, 
Bo ta miłość narodowym 
Jest herbem i znakiem : 
Kiedy kochasz Matkę Bożą, 
Toś prawym Polakiem ! 
Zofia Bohdanowiczowa. 
(Z pisma dla dzieci „Dziatwa”) 


t 


Powrót do domu 


Wiśka klęczy koło grządki i 
bratki, będą ślicznie kwitnąć na następną 
wiosnę. Danusia stoi z polewaczką i każdy, 
krzaczek ostrożnie polewa. Raptem coś za- 
szeleściło w malinach. 

— Myszy, myszy, polne myszy ! 

— Ależ nie — zawołał Jasiek — i rzuci! 
się w pogoń. 

Za chwilę wrócił i wyciągnął do dziewczy- 
nek ręce. W każdym ręku tkwił mały kol- 
czaty kłębuszek. 

— Jeże, jeże, — wołała Wiśka — ja znam 
się na chowaniu zwierząt, jeże dają się łatwo 
oswoić. Będą nasze, prawda ? 

Chłopak zgadza się i siostrzyczki zapa- 
trzone w jeże kroczą do domu. 

— Wypuśćcie je — mówiła mama — to są 
bardzo pożyteczne zwierzątka. Tępią liszki, 
pędraki, myszy, a nawet żmije. Są prawdzi- 
wymi przyjaciółmi człowieka. 

Wiśka patrzy żałośnie. 

— Ja jestem przyjacielem zwierząt, a Da- 
nusia opiekunem, nie skrzywdzimy jeżyków. 

Ale gdzie je umieścić ? 

Baraki w obozie nieszczelne, tu otwór, tam 
się nie domyka, tu w ogóle otwarte, bo latem 
gorąco j duszno w beczkach. 

— Najlepiej — radzi Wiśka — ulokujemy 
je u nas, w naszym pokoju w kącie z zabaw- 
kami. 

Zapadła noc. 


Dzieci zasnęły i nie widziały wcale co się w 
| domu działo. A dziaty się dziwn 


zeczy. 

Najpierw przez okno wszedł księżyc i sre- 
brną smugą położył się na podłodze, Potem 
coś się zakotłowało w ciemnościach i z ci- 
chym turkotem wyskoczył na środek pokojn 
wózek lałki, Gdzieś z kąta szurnęła koloro- 
wa piłka i zatrzymała się na wprost okna, 
jakby się chciała przyjrzeć księżycowi. 

Szelest usłyszał czujny Pyzio. Spał w rogu 
tóżeczka Danusi, Rozciągnął giętki grzbiet i 
skoczył na podłogę. `~ 

Z szarego mroku sunęło się coś z głuchym 
stukiem. Dreszcz strachu zieżył mu włosy na 
grzbiecie. 

Na spotkanie Pyzia koziełkował pantofel 
Wiśki. Pyzio doskonale poznał szarotki i za- 
kopiański kształt nocnego pantofla, Ale ni- 
gdy nie widział, aby Wiśki tupty same biega- 
ły. Gdzie są nogi Wiśki ? Już się nastrożył 
i wyciągnął ostre pazury, gdy gdzieś obok 
rozległ się głośny tupot. Jakby ktoś drew- 
nianym kloekiem rzucał po deskach. 

Ozwały się przerażone głosy : 

— Co się stało, ktoś chodzi °? 

— Złodzieje ! 

— światło, zapal światło ! 

— Zapałki, gdzie zapałki ? 

Mamusia, szukając zapałek, przewróciła 
nocny stolik. Tatuś nie mógł znaleźć kon- 
taktu, Danusia spała, a Wiśka, przyjaciel i 
opiekun zwierząt, leżała cichutko. Domyśla- 
ła się przyczyny tych hałasów, ale wolała hioi 
nie mówić. 

Ojciec przekręcił kontakt, światło zalało 
pokój i oślepiło rodziców i kota, 

Między zabawkami  kotłował się większy 
jeż, mniejszy wyłuskiwał się właśnie z pan- 
tofla. 

— To jeże tak hałasują — zawołała ma- 
ma — a mówiłam... 

W tej chwili z łóżka wyskoczyła Wiśka. 
Wpadła do kąta i zaczęła zapędzać jeże mię- 
Pyzio skoczył na najwyższą 


przesadza | 


półkę i patrzył z obrzydzeniem i 
niem. 


zgorsze- 


— Że to się wyspać nie można, co innego 
myszy w nocy, ale jeże ? 

światło zgasło. Księżyć 
chmury. 

Wszyscy znów spali po dniu pracowitym. 

Wczesnym rankiem ojciec wraz z sąsiadami 
wyjeżdżał do fabryki. Nie czas w nocy na 
porachunki z jeżami. 

— Już ja je wypędzę — odgrażał się Py= 
zio, 

A jeże nie mogły zasnąć. Strach i obcość 
przeszywały bołeśnie ich małe serduszka. — 
Zabawki nie pachniały swojskim zapaszkiem, 
Podłoga odpychała, ziemia zawsze tuliła, 
lesie czy na polu, a tu każde poruszenie wy- 
dawało twarde, niemiłe odgłosy. 

— Chodź — szepnął starszy jeż — jest 
ciemno, i to wielkie stworzenie, które robi 
światło, zostawiło drzwi otwarte, może tam 
będzie lepiej. Jeżyki cicho jak cienie przesu- 
nęły się przez pokój. Szmer nikogo już nie 
zdziwi! i nie przeraził. 

W korytarzu między drzwiami wyjściowy- 
mi a podłogą świecił zielony pas księżyco- 
wego światła. Świecił i ciągnął malutkich po- 
dróżników, 

Jeże idą przez ogród. Noski i łapki mają 
mokre od rosy. Serduszka dygocą im ze stra- 
chu. Aby się stąd wydostać, Do domu, do u- 
kochanej norki ,do mamy ! 

Wielki, czerwony księżyc wytoczył się z 
chmur, Poznał dwa małe, zalęknione stwo- 
rzonka. 4 

— Idźcie, idźźcie prosto przez łąkę. Za 
rowem, za jeżynami będzie zagajnik, a potem 
las. 

Jeżyki prężą małe nóżki i wyrywają co 
sił, byle dalej od „przyjaciół*” i nieproszo- 
nych opiekunów. 

— Po co nas zabrały — skarży się mały 
jeżyk — mają rodziców, własny dom, zabaw- 
ki, przecież każde stworzenie chce mieć to 
samo, — Każde pisklę ma swoje gniazdo — 
potakuje mu starszy, 

Wilgotna ziemia pieści ich zbolałe nóżki, 
mokra trawa ociera zmęczone pyszezki. Jeży- 
ki czują się coraz lepiej, coraz bliżej rodzin- 
nego legewiska j mamy. 

M.D.B. 


(Z pisma dla dzieci 


schował się za 


(przeróbka) 
„Dziatwa”) 


Taniec wiatru 
Hej, po polach, hej, po lasach 
wiatr swawolny dzisiaj hasa! 
Siwy płaszcz poszarpał chmurze, 
zadyszany wpadł na wzgórze. 


A na wzgórzu wiatrak stary 

z wiatrem chwycił się za bary! 
Wiatr go popchnął z siły całej, 
aż dachówki zatrzeszczały! 


- Tańczmy razem! 
— Zgoda! 
Wiatrakowi rękę podał, 
hopsa, hej! — na śmigłach usjadł 
i zakręcił dokolusia! 


Zgoda? 


Tańczą, skaczą przyjaciele, 
Ter..ter... już się ziarno miele. 
Rad jest młynarz i młynarczyk, 
że dla wszystkich mąki starczy. 


AL. KWIECIŃSKA. 


è Jak Wicek został ukarany za lenistwo 


Mamusia poleciła Wickowi podlewać ogródek. Wicek założył długi gumowy wąż i kierował nim starannie, 
aby grządki i podlewać raz przy razie. Widok leżaka nasunął mu myśl, jak wygodnie byłoby rozciągnąć się na 
nim i poc ytać „Narodowca”. Za chwilę myśl tę wprowadził w czyn. Umocował węża między dwiema cegłami, a 


sam, dumn 


wynalazku, usiadł w leżaku, 


å w Czytając gazetę, Wicek nie zauważył, że Burek, ścigał kotka, Mruczusia. Kotek, uciekając, strącił cegłę, 
przytrzymującą węża. Kierunek wodotrysku zmienił się i woda nagle silnym prądem uderzyła w Wicka... 


5) ` (Ciąg dalszy) 

Chodził więc .Janek od chaty do cha- 
ty, tu psiak zaszczekał na niego, od- 
chodząc potem ze spuszczonym ogo- 
nem, jakby się wstydził, że straszy mi- 
łe, potulne dziecko, tam jakiś malec 
wytrzeszczył oczy i aż paluszki włożył 
w buzię, tak mu się podobały guziki 

na kurtce Janka, ale że ani pies, ani 
malec nic mu o ciotce nie powiedzieli, 
zdecydował się więc chłopczyna zapy- 
tać o Krzeszowskich. 

— Krzeszowscy, Krzeszowscy... nie 
— nie znali takich na Łabęckiej; chy- 
ba tam koło kolei mieszkają, może bę- 
dzie wiedział stary Wilar; on tu jest 
najdawniejszy, ale go teraz w domu 
nie ma, i nie ma zresztą żadnego gór- 
nika — są na kopalni, a one o Krze- 
szowskich nie słyszały. 

— Niech kawaler — radziła jakaś 
rezolutniejsza górniczka — idzie ną 
odkrywkę; nasi będą wracali z kopalni, 
to się kawaler dowie, tu żaden nie 
wie. 

Na odkrywkę? Nie zrozumiał co to 


znaczy, pytać jednak nie śmiał, popro- 
sił tylko, żeby mu wskazano, gdzie te 
odkrywki i poszedł w stronę zaczerwie- 
nioną światłem słońca, które zaszło nie 
dawno poza wzgórzami czarnej, popę- 
kanej ziemi. Dla tych, którzy nigdy 
żadnej nie widzieli kopalni, muszę do- 
dać, że odkrywkami nazywają miejsca, 
gdzie warstwa wydobywanego minera- 
łu dochodzi aż samą powierzchnię. 
Tu, w Dąbrowie, taki jest właśnie kie- 
runek pokładu węgla, że znajduje się 
on niekiedy na samym wierzchu ziemi. 
Potrzeba go tylko odkryć, to jest zdjąć 
warstwę urodzajną, i to właśnie zowie 
się odkrywką. Kopią dalej, górnicy co- 
raz głębiej idą pod ziemię i dochodzą 
aż do dna kopalni; wydostają się zaś 
z niej wieczorem przez szyb, to jest 
przez otwór główny lub po tak zwanej 
pochylni, czyli tą pochyłą drogą, któ- 
rą wykyli, wydobywając węgiel, i dla- 
tego widzieć ich można wieczorem, 
jak podobni do wielkich czarnych kre- 


tów, wychodzą spod ziemi na powierz- 
chnię, 


Narodowies 


w|cym : kłap-klap-klap... 


A. Jakubiec 
MUM 


Gdzieś tam, tu i ówdzie, u niektórych bo- 
gatszych gospodarzy, hurkotały już młockar- 
nie. Nie młócono już tam po staroświecku, 
cepami, ale pokupowano maszyny i młócono 
maszynami. I prędzej to i wygodniej i pono 
dokładniej. Warczały więc po stodołach owe 
młockarnie, sapały, dyszały ciężko, hurko- 
tały i czyniły na całą wieś rzępolenie srogie 
i donośne. Nic dziwnego : maszyny przecie, 

My jednak młóciliśmy wciąż i po staremu 
cepami, Łupu-cupu, łupu-cupu... — rozlegało 
się w naszej stodole, a gdy tamte maszyny 
przestały na chwilę warczeć, odgłos naszych 
cepów niósł się daleko, na całą dziedzinę, tak 
że wszyscy wiedzieli, gdzie ta młocka. 

Gumno stodoły zasłane było zbożem w dwa 
rzędy, kłosami do siebie, do środka, cepy zaś 
uanosiły się w górę, jeden po drugim, i w tej 
satnej kolejności, jeden po drugim, opadały 
na uklepisko gumna, osiadały na rozpościer- 
ce żyta albo pszenicy całym swoim ciężarem 
i uderzając o kłosy, wyłuskiwały z nich ziar- 
no, Łupu-cupu, łupu-cupu — dudniły cepy po 
gumnie, jeden po drugim, w równym, odmie- 
rzonym rytmie, ziarno zaś wyskakiwało z kło 
sów, sypało się z nich i pryskało na boki, To 
była nasza młocka, a myśmy Wszyscy ogrom 
nie taką młockę lubili. 

Za stodolnymi wierzejami  złocił się sło- 
neczny sierpień, ciepłe i dostałe lato wylegi- 
wało się na polach, w ogrodach stały na stra- 
ży wysokie panny malwy oraz puszyły się 
czerwone głowy piwonii, a w stodole szła 
młocka. y 

Jeden po drugim, jeden po drugim unosiły 
się w górę cepy, prostowały się pod belkami 
stodolnego piętra, nad gumnem, huśtały się 
tam przez jedne oczygagnienie, zataczały pod 
owym; belkami małe, nieuchwytne kółka, i 
w tym momencie, znowu jeden po drugim, 
kolejno, spadały na zboże, Czasem, gdy roz- 
pościerka była gruba, stękały ciężkie, dud- 
niły w zbożu głuche, wydając odgłos mato- 
wy, niewyraźny i ociężały, Czasem, gdy kle- 
padła cepowe upadły na kłosy, na cienką 
wartswę żyta, stukały wyraźnie, klekotały 
wygłosem jasnym, płaskającym i klaszczą- 


I biły w te klosy, biły ! No i miały swą 
mowę. Każdy z nas wiedział, że mają swą 
mowę i swój język. 

Gdy bił w klepisko gumna jeden «ep tylko, 
wydawało się, że robota mu idzie trudno, że 
narzędzie znosi się w niej i męczy: bij-bij... 
bij-bij.. — stękał wtedy cep mozolnie, nierad 
swej samotności i uderzał po zbożu z niechę- 
cią, ospale i przyciężko. 

Raźniej już nieco dzwoniły młocki w sto- 
dole, gdy do roboty zaprzągnięto dwa cepy. 
Poweselało jakby na gumnie, radośniej i raź- 
niej szły wówczas cepowe uderzenia. Co w 
dwójkę, to w dwójkę! Zawszeć to sporzej ro 
bić i raźniej człowiekowi! Dzwoniły wówczas 
te cepy: chle-buś, chle-buś.. Równo, miaro- 
wo i odmierzenie. 

Ale gdy przyplątał się trzeci cep do robo- 
ty, od razu zamącał i mącił rytm. Młocka 
zaczynała wtedy utykać' jakoby na jedną no- 
gę, kuleć i chromać, a rytm uderzeń wich- 
rzył się, bił nierówno i nierytmicznie; trzeci- 
cep! Trzeci-cep! Trzeci-cep!... uderzały te ce- 
py niemelodyjnie, bo ten trzeci cep zawsze 
gdzieś pozostawał w tyle, rie dołączał i był 
podobny do małego dziecka, które biegnie za 
tatą i mamą i nie może za nimi nadążyć. 


Kto dostał 
Dwaj przyjaciele pobili się, Sprawa opar- | 


ła się o sąd. Sędzia 'po rozpatrzeniu sprawy 
orzekł: 


Młócka 


Kusztykała za tym młocka jakoby, chromała 
na jedną nogę, a jej takt, zmącony i nierów- 
ny, tracił swą płynność i wyrównaną melo- 
dię. 

Za to jak ślicznie szły cepy wówczas, gdy 
biły po gumnie we czwórkę! Już znowu Wy- 
równała się melodia, dwie pary cepów dudni- 
ły po klepisku rytmicznie, zgodnie i harmo- 
nijnie; ra-zem-spo-łem... ra-zem-spo-łem,... 
Albo też zgoła: po chle-becz-ku.. po chle- 
hecz-ku... Cztery cepy mówiły równo, jedna- 
kowo: każdy wypowiadał jedną sylabę sło- 
wa i w ten sposób szło į dzwoniło ich mówie- 
nie i dźwięczała po gumnie ich mowa stodol 
na, młockarka, żytnia i pszeniczna. Po chle- 
becz-ku... po chle-becz-ku... dudniło w stodole 
i rozlegało się wokół, 

W ten rytm spokojny i równy wpadał, by- izj 
wato, cep piąty. Zdawało się, że zmąci meło- 
dię i wieje się w nią nutą fałszywą i nie pa- 
sującą do rytmu tamtych czterech. Ale gdzie 
tam! Raczej przeciwnie: piąty cep dopasowy 
wał się swoimi uderzeniami do poprzednich 
czterech nad wyraz zgodnie i  szczęśliwie.| 
Dostrajał się do melodii owych czterech, wy- 
pełnia? ich gaworzenie nutą, zdawałoby się, | 
potrzebną. Co więcej: sprawiał efekt nieby-| 
wały w stodole: rytmika młocki stawała się 
szybsza, przyjemniejsza dla uchą a sama 
małocka stawała się podobna do pieśni śpiewa 
nej w głosy dobrane, zestrojone z sobą i har- 
monijnie się uzupelniające. Cepy śmigały ; 


dy pod pułap szybko, fruwały pod belkami, 
wyskakiwały jeden obok drugiego, tupige po 
gumnie, bijąc w nie i młócąc szparko: rów- 
no w sto-do-le, rów-no w sto-dole, równo w 
sto-do-le..., albo też gdzie indziej: a to nam 
sy-pie, a to nam sy-pie... 

Wygłosy ciepały się szybko, tak jak szyb- 
ko opadały na gumno bijaki cepów, melcdia 
młócki, przyśpieszona i gibka, płynęła rów- 
ną, śpiewającą nutą, Sloma zbożowa, bita ce- 
pami, podskakiwała, ziarno pryskało z szeles- 
tem, cepy śpiewały. rów-no w sto-do-le, rów- 
no w sto-do-le... à 

Ale najpiękniej grały cepy wtedy, gdy ude- 
rzały w sześciórkę. Uderzenia cepów zlewały 
się wówczas w jeden jakoby głos, w jeden 
śpiew i w jeden chór. Cała stodoła wypełnia- 
ła się cepami do szczytu, tak że się zdawało, 
iż są wszędy. Wylatywały śpiesznie w górę, 
zataczały pod belkami pięterka tamte swoje 
nieuchwytne kółka, i wraz całymi strugam 
spływały z powrotem na klepisko, dudniąc, 
dzwoniąc i grając. To już nie pojedyńcze ce- 
py biły w gumno, ale wydawalo się, jakoby 
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cepy krzyżowały się z sobą w górze, pod pu- 
łapem, jakoby plątały się w warkocze, prze- 
platały i całymi strugami spływały na gum- 
no. A tak szybko i tak gibko, że oko nie zdol 
ne było ruchu pojedyńczych cepów rozpoznać 
i odróżnić, Sypały się po prostu te cepy na 
gumno z wysokości, siekły leżące na nim 
snopy nurzały się w słomie i cięły zboże po- 
śpiesznie; szybko i gęsto, raz po razie, raz 
po razie, że jeno furczało w stodole, gumno, 
bite tysiącem uderzeń stękało głucho, a ziar- 
no wystrzelało z kłosów i sypało się z nich 
jak groch, 

To cepy, młócące w sześć, takie dziwy w 
stodole czyniły. Unosiły się w górę z pośpie- 
chem, a bijąc w klepisko, stukały po nim w 
rytmie strzelistym, wartkim i ‘zawrotnym, 
zlewając się w jeden akord grający; a to 
nam we-50-ł0, a to nam we-S0-ło, a to nam 
we-so-ło.. Albo też: a po tym chle-becz-ku, 
a po tym chle-becz-ku... 

Śpiewała wtedy stodoła. Bijące w sześciór- 
kę cepy tłukły zapamiętale, a szybko, ude- 
rzały z pośpiechem, a ich wygłosy zlewały się 
| w jeden chór. Tu już nie można było odróżnić 
pojedyńczych uderzeń i tonów, ale słyszało 
się jedną melodię, piynną i szeroką, jedną 
pieśń śpiewaną na sześć głosów i jedno gra- 
nie, idące z sześciu zestrojonych ze sobą in- 
strumentów, 

Stodcła wypełniała się do cna cepami i tą 
muzyką cepów rytmiczną, grającą i odśpie- 
wującą swe pogzczególne wiersze zgodliwie, 
rzępiasto z szumem, 

I wesoło było w stodole, wesoło! Cepy 
śmigały w górę i wydzwaniały swoje melodie 
po gumnie, a na jego klepisku szerokim i u- 
bitym, złociło się chlebne ziarno, wyłuskane z 
dostałych kłosów, Wszędzie wokół świat wo- 
niał latem i łaskoczącym zapachem zboża, W 
ogrodzie stały wciąż na straży wysmukie, 
czerwone panny malwy, słońce jak złocisty 
ptak usiadło na stodole i pilnowało młócki, 

A młócka szła coraz bardziej radosna, roz 
prężna i ognista, Cepy uderzały w gumne u- 
klepisko tak i owak: raz pojedyńczo, raz w 
czworo, a kiedy indziej w sześciórkę. Ale 
zawsze ochoczo. Przecie wymłacały z kłosów 
woniejące i dojrzale ziarno, z którego potem 
będą matula piekli biały i smakowity chleb! 

Zresztą, mówiły zawsze o tym chlebie dzwo 
niące po klepisku gumna ceepy! Gdyż cepy 
(każdy otym wiedzieć powinien) mają swoją 
własną i piękną mowę. 

A. Jakubiec 


15-lecie koła Rez. I 


Jedno z najruchliwszych kół Rezerwistów; 
i b, Wojskowych okręgu paryskiego 


Troyes, obchodziło w ub. niedzielę swą pięt- 


nastą rocznicę istnienia, Jubileusz ten polą- 
czyli organizatorzy z świętem żołnierza Pol- 
skiego. 

W godzinach przedpołudniowych zeszli 
się członkowie koła, oraz towarzystw miej- 
seowych, złączonych w KTM jak również li- 
czni rodacy, by udać się pochodem pod pom- 
uik poległych. Za orkiestrą, która stanowi 
chlubę kolonii polskiej z Troyes, kroczyły 
sztandary Związków kombatanckich francu- 


— Za uderzenie pana Bąbelka zapłaci pan słowie — i tak przynajmniej powinno być. 


500 franków na biednych, 
Na to zrywa się pan Bąbelek i krzyczy: 
— Przepraszam bardzo ! 
gębie — ja czy biedni. 
x X 


Teraz wie 
Po burzy, mały Wojtuś zapytuje ojca : 
Co to jest piorun, tatusiu? 
Jest to grzmot w chmurach 
A kto robi ten grzmot? 
Piorun. 


U 
Sąsiadki 


Pani Wścieklicka wpada do mieszkania | 


sąsiadki: 
— Niech pani pożyczy WERSU 
— Nie mogę moja złota, bo też czekam 
na powrót mego starego. 
RPĄZĘ 
Koszt 


— Ọna go uwielbia. 
— Dużo to musi kosztować. 
— Nie żądała nigdy grosza. 
=- Oczywiście. któraż z kobiet żąda gro- 
szy ? 
"ANR 4 
Darmozjad 

W restauracji gość najadł się, napił potem 
kazał przywołać gospodarza, któremu OŚ- 
wiadczył, że nie ma czym zapłacić, 

Gospodarz wpadł w pasję, dał gościowi 
raz w policzek, potem drugi raz, wreszcie 
wziął go za kołnierz i wyrzucił za drzwi. 

Kiedy darmozjad uszedł już spory ka- 
wałek drogi, dopedza go kelner į również wy 
mierza. mu policzek. 

— A pan czego chce ode mnie? — woła 
darmozjad oburzony. 

— A co, za usługę, to się nic nie należy? 


Opowiadanie dla młodzieży | 


O nich śpiewają w Dąbrowie - 
Idzie górnik drogą, lampeczką wywija — 
Pytają się ludzie : „Co to za bestyja?” 


Tego wszystkiego Janek nie wie- 
dział; znękany, zmęczony dość długą 
podróżą (bo i do stacji z organiściną 
szedł pieszo) — nie spieszył już teraz, 
jak na Łabęcką. Bolesne przeczucie 
ściskało mu serce: gdzież mogli być 
jego wujostwo? 

Łabęcka, to mała wioska — czyż po- 
dobna, aby w niej nie znano sąsiadów? 
Górniczka mówiła wprawdzie, że tu lu- 
dzie zmieniają się często, od śmierci 
matki nigdy już żadnej wiadomości o 
jej siostrze Krzeszowskiej nie było — 
ale jeśli ich nie ma na Łabęckiej — 
to nie ma z pewnością, skoro kobiety 


sq UW x 


pytane nie nie wiedziały — bo iia 
się podzieć mogli? Jak znaleźć obcemu 
zapomnianych tu widocznie ludzi? 


Tak rozmyślał Janek, kiedy nagle 
przeraźliwy świst rozdarł powietrze; 
obejrzał się chłopczyna: był pewny, że 
gdzieś tu za nim potworna, olbrzymia 
nadlatuje lokomotywa, ale droga, po 
której szedł, była zwykłą polną droży- 
ną; zachmurzone niebo pociemniało, a 
przeraźliwy świst trwał ciągle, powta- 
rzany echem przez otaczające wzgórza. 

Wzgórza te wyglądały strasznie: — 
czarne, spękane, bez źdźbła trawy, jak 
czeluście piekielne, z których tu i ów- 
dzie wydobywał się ogień, oświecając 
pieczary, jakie nagle otoczyły zdumio» 
nego chłopca. Nie śmiał postąpić ani 


. 


-—- No to niech mi tatuś da dwadzieścia 


‘| franków na cukierki — bo ja stłukłem nową 
Kto dostał po |tatusiową fajkę. 


305-136 
Wytłumaczył 
- Powiedz no mi, mój kochany, na co są 
właśnie czarne klawisze na fortepiania ? 

-> Ależ mój drogi, czy nie wiesz, że na 
nich się gra smutne melodie ? 

26% 
Prawda 

Kas i Kotek rozmawiają o kobietach. 

— Wie pan, panie Kotek, przekonałem 
się, że kobiety są znącznie odważniejsze od 
mężczyzn. 

— To niemożliwe. 

— A jednak tak jest panie Kotek. Niech 
mi pan powie, jaki mężczyzna zdobyłby się 
na. odwagę, wszedł ‘do sklepu i przymierzył 
wszystkie znajdujące się tam kapelusze, nie 
mając ani grosza w kieszeni ? 

RR 
Niewierny Tomasz 

Dziaduś uczy małego Karolka rachunków: 

— Nie możesz tego pojąć Karolku? Uwa- 
żaj! W jednej kieszeni mam 1000 fr., 
drugiej trysta — ile ich mam razem ? 
— Pokaż je dziadusiu! 

X X 
Dowód 

— Jakim sposobem ustalił pan, że oskar- 
żony był zupełnie pijany ? 

— Wszczął tak gwałtowny spór z szofe- 
rem taksówki... 

— To przecież nie żaden dowód! 

— Tak, ale tam żadnej taksówki ani szo- 
fera nie było. 


a w 


Karolek: 
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kroku dalej: przed nim przepaść strasz 
na, czarna, przerażająco czarna i bez- 
denna. 


Nie, taki widok nawet w sennym 
marzeniu wyobrazić sobie trudno! 

A gwizd piekielny, połączony z ję- 
kiem, trwa ciągle, i im dłużej słuchał 
go Janek tym okropniejszym brzmiał 
echem; otaczające go przepaście w co- 
raz fantastyczniejsze zarysowywały się 
kształty — kształty te zdawały się 
zmieniać co chwila, olbrzymy czarne 
poruszać, zbliżać i w coraz mniejsze 
zacieśniać koło złudzenie, ale złudze- 
nie, mające wszystkie pozory prawdy. 
W Janku zamarł oddech; chciał ucie- 
kać ale nie miał siły się cofnąć: coś 
przykuwało go do piekła, na którego 
dnie coraz więcej jaśniało ogni. 


Nagle szmer jakiś przeleciał w po- 
wietrzu; nie, teraz wyraźnie słychać, 
że dochodzi on spod ziemi: coś czar- 
nego poruszyło się na dnie piekielnej 
jamy. Czarna postać! czarną zupełnie 
— oświetla ją mały ognik — nie jest 


Szczęście w przysłowiu 

— Tatusiu, czy to prawda, że nie ma złe- 

go, co by na dobre nie wyszło ? 

— Tak jest, mój chłopcze, tak mówi przy- 

sama, postępuje za pią druga, e 


b. Wojsk. w Troyes 


skich i belgijskich, koła Paryskiego, Pomo- 
cy Oświatowej i Stow. Zw. im. marsz, Pił- 
sudskiego, przedstawiciel prefektury p. Hen- 
ris, konsul belgijski p. Geps, delegacje okrę- 
gu paryskiego, kolonii polskiej w Sens, to- 
warzystw złączonych w KTM oraz liczni ro- 
dacy. U stóp pomnika złożył wieniec p. Fr. 

Kędzia, prezes zarządu głównego Zw. Rez. 
i b. Wojskowych w asyście p. Lacha preze- 
sa okręgu paryskiego. Po tradycyjnej minu- 
cie milczenia, orkiestra wykonała hymny na- 
rodowe polski, francuski i belgijski, poczem 
uczestnicy uroczystości udali się na nabożeń- 
stwo do kościoła St, Remy, oddanego do użyt 
ku Kolonii Polskiej, Mszę św. odprawił ks. 
prob Miollot. Kazanie wygłosił ks. Krzoska, 
kapelan kolonii polskiej z dep. Seine et Mar- 
ne. 

Tę pierwszą część uroczystości zakończo- 
no wspólnym obiadem, w którym wzięło u- 
dział ponad 60 .gożci i członków poszczęgól- 
nych ' delegacji. 

W godzinach popołudniowych odbyła ~ sig”. 
w sali przy placu St. Nizier, uroczysta aka- 
demia. Otwarcia dokonał prezes koła p, Pi- 
guła, który również wygłosił słowo wstę- 
pne. Po odegraniu przez orkiestrę hymnów 
narodowych, życzenia składali p. Kędzia 
imieniem zarządu głównego i Federacji POO, 
p. Lach imieniem okręgu paryskiego, ks, Mio 
llot, p. Kołczak z ramienia KTM, p. Kraw- 
czyk z koła paryskiego oraz ks, Krzoska, 
Wśród licznie zebranej polonii zauważyliśmy 
poważną delegację z Sens z pp. Ciacherą, Sa 
rowskim, Kurdasem i Pietrzakiem na czele, 
przedstawicieli Tow. Kult, ośw. im, Piłsud- 
skiego, Pomocy Oświatowej i; POWN 

Po krótkiej przerwie rozpoczęła się część 
artystyczna, na którą złożyły się występ 
chóru tow. kult. ośw, im. Piłsudskiego, pod 
dyrekcją p. Rydzewskiej, Chór ten posiada 
obszerny repertuar, albowiem już przed po- 
łudniem licznie zebrani wierni mieli sposob- 
ność słuchać go podczas nabożeństwa. Duet 
pp. Rydzewskiej i Kołaczowej podobał się po 
wszechnie. Zespół amatorski koła kult, ośw. 
pod reżyserią p, Kołczaka, wystawił znany i 
zawsze mile witany obrazek ludowy p. t. 
„Wierni”, Amatorzy w osobach pp. Rosadów 
i Sodosia Stanisława swą rolą ubawili dosko- 
nale publiczność. 

Z kolei z okazji jubileuszu wręczono dyplo 
my pamiątkowe najczynniejszym i najstar- 
szym członkom pp. Antoniemu Okupnemu, 
Barako, Dziurze, Majowi, Szubie, Soćce i 
Kwiatkowskiemu Kazimierzowi, 

Pomoc Oświatowa wykonała następnie re- 
wię, na którą złożyły się liczne śpiewy lu- 
dowe, oraz tańce, które prowadził p. Proch 
Kazimierz. Doskenale oddane liczne duety z 
polskich utworów ludowych, jak również tań 
ce ubawiły publiczność do tego stopnia, że 
kilkakrotnie amatorzy „musieli powtórzyć 
swoje występy. Keżyseria tej części progra- 
mu spoczywała w rękach p. Procha Mieczy- 
sława. Spiewy wykonali pp. Proch Kazimierz, 
Wacław Maj, Klemensówna i Karabanówna. 

Podczas przerw zespół miejscowej orkie- 
stry polskiej, pod dyrekcją p. Surowego ra- 
czył licznie zebraną publiczność miłym dla 
ucha koncertem, na który składały się głów- 
nie utwory polskie, 

Na zakończenie odbyła się zabawa towa- 
rzyska, która przeciągnęła się w przyjem= 
nym nastroju do późnej nocy. 

J. Urban. 


cia... Czarne, straszne, całe wojsko du- 
chów ciemności... pewnie te diabły, o 
których tyle opowiadała organiścina, 
świecą tajemniczymi płomykami. Ilu 
ich, Janek nie wie — ale dużo, bardzo 
dużo, a wszyscy idą w jego stronę 
mścić się za to, że bez pozwolenia 
wkroczył w zaczarowane królestwo. 
On wie, że złe duchy mszczą się okrop 
nie — i vo tym słyszał od Antoniowej. 
Już są blisko, już dochodzą, straszni, 
olbrzymi i milczący! Za chwilę otoczą 
Janka, on też nie czeka dłużej, 

— Uciekać, uciekać! — woła mu 
głos jakiś, W tym słowie skupiły się 
wszystkie pragnienia chłopca i in- 
stynkt zachowawczy pchał go w tył. 

Jednej chwili wyskoczył na wzgó- 
rze, z którego zszedł w przód i pędem 
strzały zaczął biec przed siebie, dokąd 
— nie widział, aby tylko jak najdalej 
od czarnych, okropnych postaci. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


E namm Nr, 193 S 


(__ Umizgi komunistów do socjalistów oraz katolików 
; Ożywiona działalność zarządu Œ.G.T. w czasie wakacji 


i (Od własnego korespondenta) 
Paryż w sierpniu 1952 w CGT zwyciężyli, mówiąc: „A wi- 
Francja jest na wakacjach. W wie-|dzicie? Nie cstrzegaliśmy ?” 
lu gałęziach aktywności narodowej u-| Komitet Wykonawczy CGT połknął 
stała na kilkanaście dni wszelka dzia- pigułkę i postanowił przestawić swoją 


sze podporządkowuje się nakazom Ko- 
minformu, jest obecnie tak znana po- 
wszechnie, że nawet najbardziej wzru- 
szające hasła są przyjmowane z pew- 


Narodowiec 


łalność. Prasa paryska nie ma jednak 


politykę na inny tor, a właściwie wró- 


|: powodu do narzekania. Nie potrzebu- 
je uciekać się do potworów morskich, 
pojawiających sie regularnie w pis- 
mach w okresie tak zwanym „ogórko- 
mi wym”, a dziś zastąpionych przez „la- 
| tające talerze”. Sensacji bowiem nie 
A brak. Przychodzą one głównie z za- 
l granicy, z Bliskiego i Dalekiego Wscho 
+ du. 


cić do starej taktyki, wysuwania ha- 
sła tak zwanej „akcji jednolitej” wspól 
nie z innymi związkami, by poteni ak- 
cję opanować i podperządkować ją swo 
im celom. Na posiedzeniu centralne- 
go komitetu CGT powiedziano również 
działaczom politycznym parti: komuni- 
stycznej, by chwilowo byli cierpliwi z 
wysuwaniem haseł politycznych i po- 


nego rodzaju obcjętnością. 

Masy robotnicze, zmęczone propagan 
dą, pragną bronić swoich praw, ale 
przeciwstawiają się zamiarom wykra- 
czania poza ramy syndykalne i czysto 
zawodowe. 

Do końca wakacji, do października, 
pozostaje jeszcze sporo czasu. Harce 
propagandy z łamów prasy i ulotek 
przejdą bezpośrednio do fabryk i war- 


A S.A 
Trudności na Bliskim i na Dalekim Wschodzie 


siłami kampanię w Sudanie i został w swojej 
wili w Chartumie otoczony i zabity. Posiłki 
przybyły za późno, by uratować Gordona, 
Od roku 1885 Anglicy osiedlili się na 
stale w Egipcie, ale Sudan, pozostał nieza- 
leżny i po śmierci Mahdiego *rządzony był 
przez jego następcę, Abdullaha, Dopiero w r. 
1896 Herbert Kitchener na czele egipskich i 
angielskich wojsk odnosi zwycięstwo nad 
wojskiem Abdullaha i zajmuje Sudan. Na 
mocy układu w 1899 r. powstają wspólne rzą- 


Na horyzoncie politycznym ukazują się 
nowe chmury... Chmury te zawsze wiatr 
wschodnio-europejski nagania! Te które już 
pojawiły się wcześniej pozostają wciąż groź- 
ne, inne napływają. Tą groźną chmurą, zaj- 
mującą znaczną część politycznego horyzon- 
tu jest wciąż nierozstrzygnięta sprawa nafty 
irańskiej. Stanie ona obecnie przed trybuna- 
łem 0.N.Z. Wedetą będzie dr Mossadek, któ- 
ry chociaż płacze i mdleje — ale zręcznie 
prowadzi dyplomatyczną grę państwa, znaj- 


nych wyników z blokadą Berlina sprzymie- 
rzeńcy poradzili sobie. Sprawa irańska jest 
większej wagi i chociaż umiejscowiona na 
Wschodzię ma ogólne znaczenie, bo dotyczy 
możliwości rozwoju sił zbrojnych i prowa- 
dzenia wojny. 


Nowa chmura 


Nowa chmura, zatrzymująca się jak po- 
przednia na niebie Anglii jest sprawą egip- 
ską. Można by ją bodaj nazwać „plagą e- 


dającego się przecież w trudnej sytuacji fi- 
nansowej i dla jej poprawy, czyli dla zapew- 
nienią źródeł dochodu potrzebuje, by eksploa- 
tacja nafty odbywała się intensywnie, a więc 
dzięki technikom i kapitałom obcym. Oczy- 
wiście są doradcy z Moskwy gotowi zamie- 
nić się we współpracowników, ale dr Mossa- 
dek chyba nie wątpi, że ich współpraca była 
by mniej wydajna od angielskiej. Jedno- 
cześnie zaprowadzałaby komunistyczną pro- 
pagandę pośród robotniczych sfer irańskich! 
Partia Tudeh ruchliwa i czynna miałaby o- 
twarte pole bardzo ożywionej działalności. 


skie układy. 


Angl.ę. 


gipską”, tak dalece godzi w żywotne interesy 
brytyjskiego państwa. Zachęcony przykładem 
Iranu b. król Faruk zerwał brytyjsko-egip- 
Nahas Pasza ogłosił w egip- 
skiej izbie, że rząd wymaga od Anglii ewa- 
kuacji wojsk brytyjskich z nad Kanału Sue- 
skiego i że król staje się władcą Sudanu, Su- 
danu, który, jak wiemy, został zdobyty przez 
Churchill nazwał to wypowiedzenie 
anglo-egipskiego traktatu wydarzeniem sil- 
niej jeszcze godzącym w Anglię niż konflikt 
irański, Egipt chciałby się zupełnie uniezależ- 


dy anglo-egipskie nad Sudanem. Dziś Egipt 
chce się pozbyć wspólnika. ! 


Horyzoni na Dalekim Wschodzie 


Horyzont na Dalekim Wschodzie pokryty 
jest chmurami zabarwionymi krwawą łuną. 
'Fymi chmurami są Korea, Indochiny i Chi- 
ny pełne groźnych tajemnic. Zaproponowana 
przez generała Marshalla w myśl ideałów po- 
kojowych ewakuacja wojsk z Korei dopomo- 
gła Koreańczykom północnym uzbrojonym 
przez Moskwę napaść na południową Koreę, 


Istnieje także wewnątrz dziedzina, 
83 w której nie ma odpoczynku wakacyj- 
nego, a mianowicie propaganda związ- 
ku zawodowego CGT, opanowanego, 
jak wiadomo, przez komunistów. 
Przyznanie się do błędu i wołanie 
o „wspólny front" 

W połowie lipca, gdy nieudane straj- 
ż ki polityczne, poczęły się niejako „roz- 
s chodzić po kościach”, zarząd główny 
N CGT zwołał centralny komitet wyko- 
$ nawczy na specjalne posiedzenie. Było 
ono bardzo pouczające. Najtęższe tu- 


zwolili działać specem oč spraw zawo- 
dowych. 


sztatów pracy. Okres jesieni może być 
trudny; wiele zagadnień bowiem doj- 
i rzeje. Jak wynika z postępowania 
wolnych związków zawodowych, nie zo 
staną one zaskoczone wydarzeniami i 


Umizgi do socjalistów 

Ta zmiana taktyki CGT objawiła się 
w postaci bardzo gładkich i łatwych 
do przełknięcia odezw skierowanych w 
stronę ruchu socjalistycznego, Gdy i ATS 
jednak po stronie socjaiistów i Force | 74Wsze mającej na oku 
Ouvriere nie zauważono żadnej skwa- | Cbotnika. 
pliwości, tu i ówdzie poczęły się szan- 


ściom oraz sprytnej propagandzie, nie, 
poprawę bytu | 
J. Urban. l 


stąpili do ataku na górę socjalistycz- 


będą w stanie stawić czoło przeciwno- | 


taże. Działacze kcmunistyczni przy- | Migr. Bogusław Kurpaski 


nić od Anglii i próbował już w czasie ostat- 
niej wojny prowadzić politykę nie idącą po 
myśli sprzymierzonych, ale wówczas Chur- 
chill, reprezentujący rząd w Anglii zajął 
stanowisko nadzwyczaj energiczne i dał Fa- 
rukowi, który wierzył w zwycięstwo Niemiec, 
20 minut do namysłu: uzgodnić swoją poli- 
tykę z taktyką sprzymierzonych lub zrzec 
się władzy. Faruk ustąpił. Dziś wskutek po- 
lityki swojej i błędów popełnionych stracił 
tron. Nowy rząd egipski jednak ogłasza, że 
jego celem jest opuszczenie Kanału Sueskie- 
go przez wojska angielskie i połączenie z 
Sudanem. 


Kraj i historia Sudanu 


Sudan, po arabsku „Bilad es-Sudan", czyli 


Wszystko to dr Mossadek wie, ale jego dy- 
plomatyczna gra ma na celu wytargować 
jak najlepsze warunki dla siebie zastraszając 
zachodnie państwa możliwością porozumienia 
z Rosją. 

Powstaje pytanie, czy Stalin, który już 
niejednokrotnie próbował stworzyć trudności 
swoim wojennym aliantom, poniesie porażkę 
w Iranie? Dotąd nie powiodło mu się w Eu- 
ropie, Wojna domowa w Grecji na tle komu- 
nistycznej rewolucji nie dała mu oczekiwa- 


Ameryka zrozumiała grożące niebezpieczeń- 
stwo; Rosja posiadająca Sachalin i wyspy 
Kurylskie, mając w swym ręku Koreę oto- 
czyłaby Japonię, którą Stany Zjednoczone 
uważają za swoje azjatyckie przedmurze. 
Reakcja amerykańska była natychmiastowa i 
energiczna, tym niemniej bardzo kosztowna 
w ludziach, podczas gdy rzeczywisty sprawca 
tego zbrojnego konfliktu nie ryzykował 
swoich wojsk, ograniczając pomoc do dostaw 
sprzętu i amunicji, 

Sytuacja jaka się wytworzyła przez rewo- 
lucję komunistyczną w Chinach, powstanie w 
Indochinach i wojnę w Korei zatrzymuje na 
Dalekim Wschodzie wielkie siły zbrojne 
państw zachodnich, a mianowicie: dwadzie- 


zy ruchu zawodowego CGT, najsilniej 
związani z partią komunistyczną, prze 
prowadzili coś w rodzaju publicznego 
$ samobiczowania. Skrytykowali gwał- 
£ townie hasla strajkowe, wydane na po 
czątku czerwca i do manifestacji, któ- 
rych próby odbyły się w końcu maja. 
Powiedziano sotie wyraźnie i bez ogró- 
dek, że hasło do nieudanego strajku w 
pierwszych dniach lipca było błędem 
gi fatalnym. Zastanawiano się nad sytu- 
[4 acją ʻi wyciągnięto wnioski na- przy- 
szłość, nie porzucając jednak w niczym 
planu, zakreślonego akcją Kominfor- 
mu na terenie Francji. 

Nie przyznano publicznie, że „błąd” 
nie był tylko błędem taktycznym, lecz 
błędem organizacyjnym. Nie powie- 
dziano ani w sprawozdan ach, przezna- 
czonych dla publiczności, ani w rezo- 
lucjach, że „błąd” wynikł z niewłaści- 
wych obliczeń, a głównie z przecenie- 
nia swoich sił przez partię komuni- 
styczną. : 

W okresie poprzedzającym manife- 
stacje publiczne przeciw rządowi i 
"M strajki, w łonie partii i syndykatu 
gó CGT, istniało pewnego rodzaju rozdwo 
jenie. Część działaczy komunistycz- 
nych twierdziła, że organizacją komu- 
nistyczna i jej przyvudówki są tak 
mocne, iż będą w stanie wywołać nie- 
pokoje oraz strajki bez niczyjej pomo- 
cy i bez wysunięcia haseł rewindyka- 
cyjnych, poprzestając na przesłankach 
czysto politycznych. „Mniejszość była 
zdania, że strajk należy. wywołać. w 
oparciu o hasła zarobkowe przy popar 
ciu innych związków zawodowych, lub 
przy ich milczącej zgodzie. 

Postanowiono działać według recep- 
ty zwolenników strajku politycznego i 
rezultat okazał się bardzo nieszczęśli- 
wy. 

Działacze reprezentujacy mniejszość 


peb 54 


A PEEK OK 


| - 

Młodość 
B'ogosławionaś ty, młodości, 
zapałem swoim święta: 
W twym sercu iskra tkwi miło/ci 
W niebiosach gdzieś poczęta, 
Przeciwność — tylko sił ci doda 
I bardziej z pracą zbrata, 
Więc niech się święci dusza młoda 
I młodociane lata! 


Cóż ci zapory ?cóż przeszkody ? 

„One dla ciebie niczem! 

e” Przez ostre ciernie, śniegi, lody 

i. Z radosnym mkniesz obliczem! 

j W twych myślach zawsze lśni pogoda, 
3 Przed tobą — obszar świata! 

108 Więc niech się święci dusza młoda 

N I młodociane lata! 


Idż zrywaj kwiaty! Lecz, na Boga! 


mająca na celu ewentualne rozpręże- 
nie dyscypliny w szeregach socjali- 
stycznych, trwa od trzech tygodni i 
przybiera na sile. Prowadzona jest 
cna na terenie całego kraju, przy wy- 
korzystywaniu lokalnych stosunków, 
prowadzona jest cna również na gó- 
rach w Paryżu. Co pewien czas po- 
jawiają się komunikaty zarządu głów- 
nego CGT bardzo podstępnie zredago- 
wane, wskazujące na stosunki we- 
wnętrzne i unikające wszelkich poli- 
tycznych przesłanek. 


P si 
rzymilanie się związkom 


Ale nie tylko socjaliści są pcd ob- 
strzałem propagandy komunistycznej, 
Zwraca się ona bewiem również do ro- 
totników chrześcijańskich, zrzeszo- 
nych w CFTC. Akcja przenaczona dla 
robotników chrześcijańskich jakkol-| 
wiek pozbawiona na razie, ostrzejszych 
ataków, jest również bardzo energicz- 
nie prowadzona. Ma cna charakter 
przymilania się, wysuwania haseł, na 
które masy robotników chrześcijań- 
skich zawsze były czułe, grająca na- 
wet na apelach do litości. 
ogłoszcna. odezw: bowiem 
przedstawić partię komunistyczną jako 
prześladowaną. Odezwa wzywa ro- 
botników chrześcijańskich „na pomoc 
w imię wolności”. Odezwa oczywiście 
zawiera- wiele takich -haseł —- depta- 
nych za „żelazną kurtyna” = jak qswo 
body demokratyczne”, „pokój”, „obro- 
ina republiki” itp. Dochodzi do tego, 
{że komuniści wykorzystują nawet 
| fakt, iż Ameryka nie przyznała Fran- 
ci tych kredytów na zbrojenia, któ- 
| rych Francja miak. prawo się spodzie- 
| wać! 


Reakcja unisty: ch 

| pam a mae tar 

| Związki zawodowe niekomunistycz- 
| ne również nie odpoczywają mimo wa- 
| kacji. Śledzą one z wieikim zaintere- 
| sowaniem wszystkie przejawy życia 
| gospodarczego oraz społecznego i zaj- 
| mują stanowisko bardzo energiczne, 
: gdy chodzi o zdobycze świata pracy, 
| które ucało się im uzyskać w ostat- 
nich miesiącach mimo, że występowa- 
ły kez. współpracy organizacji komu- 
nistycznych, Kłopotów tych nie brak. 
Katastrofalna posucha i zaraza dzie- 
siątkująca bydło na wsi francuskiej 
przysporzyła niemało trosk rządowi, 
walczącemu o zniżkę cen. Zagadnie- 
| nie reform ubezpieczeń społecznych w 


| 


| 


|ogólności i zapowiedź zmian reżimu 
kas ubezpieczeniowych uprzywilejo- 


s Pamiętaj zawsze o tym: - 
i Że wiedzie w przyszłość twoja droga 


tani,, dotyczące cchrony pracy, zdrowia 1 za- 


łem piękniej karty Brytyjskiej Partii Libe- 


chów poiltycznych w wielu państwach, 
dziesięciu lat nastawiły umysł przeciętnego 


nia. Rewolucja przemysłowa ograniczy,a, a 


jednym: z tych, którzy przyczynili się do te- 


| nej”, 


Ostatnio | 
usiłuje | 


Í 


| 


2 PAESE ŻA : sę © | . a r - 
ownee Povoa tal ryta r Liberalizm a kryzys światowy 


(Artykuł nadesłany) 


Liberalizm nie należy do prądów politycz- 
nych nowych. Kola jaką odegrał w kształ- 
towaniu się ustrojów demokratycznych w 
XIX wieku, znaną jest każdemu z historii. 
Pcestępowe reformy socjalne w Wielkiej Bry 


bezpieczenia starości nie są jedynym rozdzia- 


ralnej w lstach 1830-1918, W obecnej dobie 
liberalizm nie należy do przodujących ru- 


Rewolucyjne przemiany ostatnich pieć- 
człowieka na materialistyczny sposób myśłe- 


raczej zniosła w ekonomii starą klasyczną 
zasadę „laissez faire”, Sami liberałowie byti 


go przełomu. Rewolucyjne teorie ; biologicz- 
na Darwina, psychologiczna Freuda i fizycz- 
na teoria Einsteina, jakkolwiek w inteligen- 
inym człowieku nie mogą ani csłabćć ani zni 
weczyć istoty Boga, to jednak teorie te, tra- 
fiając w umysł przeciętnego człowieka, w 
znacznym stopniu osłabiły jego wiarę w 
istotę duszy ludzkiej, wolności woli, podwa- 
żając fundament osobowości człowieka. 

Wreszcie tak zwana „teoria technologicz- 
na” zniweczyła dominującą rolę człowieka w 
życiu społecznym, czyniąc z niego jakieś na- 
rzędzie w orbicie dużej „machiny społecz- 


Wszystkie te teorie dały podstawę do roz- 
woju doktryn totalitarnych już po pierwszej 
wojnie światowej, a sytuacja polityczna, wy- 
tworzona po drugiej wojnie światowej, wy- 
kazała jak daleko odstąpiono od zasad li- 
beralizmu. „Świat nigdy nie był w większej 
potrzebie prawdziwego liberalizmu, ani libe- 
rałowie nigdy nie byli w większej potrzebe 
udzielania poomcy, ponieważ zasady i ide- 
ay, które oni wyznają jako fundament no- 
woczesnej cywilizacji, są zagrożone więcej, 
niż kiedykowiek: przez slogany i dogmaty 
Więcej niebezpieczne, niż tamte, które nale- 
żą do przeszłości”. Tak mówi Don Salvador 
de Madariaga, przywódca hiszpańskich libe- 
rałów na wygnaniu oraz prezes Unii L' bera- 
łów, znany filozof į dyplomata, Słowa te ja- 
sno okrślają zadania tej instytucji między- 
narodowej. 

Zasady liberalne zostały ponownie stormu- 


łowane na Kongresie w Oxfordzie w 1947 P.’ 


Tak zwany „Manifest Oksfordzki” przyjęty 
został przez delegatów 35 państw, między 


Drugi hrabia Monte Cristo : 


Były sprzedawca gazet królem wyspy! 


W jednym z ostatnich numerów doniósł 
londyński „News Chronicle” o naprawdę nie- 
zwykłych losach ubogiego Irlandczyka, któ- 
ry swą karierę życiową rozpoczął jako sprze 
dawca gazet. 

Michael Neal był synem ubogiei rodziny, 
która mimo wiełkiej inteligencji chłopca nie 
miała dosyć pieniędzy aby łożyć na jego wy- 
kszta'cenie. Ale Michael Neal zdecydowany 
zrobić wielką karierę życiową, dał sobie ra- 
dę i bez wykształcenia. Jak tylu innych po- 
jechał, za pożyczone pieniądze do Londynu, 
aby tam szukać szczęścia, Szczęście to przed 
stawiło mu się w postaci sprzedawania ga- 


ścia dywizji amerykańskich, dwanaście dywi- 
zji francusko-vietnamskich, 45 tysięcy Angli- 
ków w Hong-Kong, garnizony w Singapurze 
i w Malezji i poza tym osiem dywizji gen. 
Czang Kaj Szeka na Formozie. Państwa za- 
chodnie zmuszone są do utrzymywania tych 
wojsk i ponoszenia kosztów na nie, jedno- 
cześnie nie zaniedbując zbrojenia się i zabez- 
pieczania na Zachodzie. Wiedząc, że ma zde- 
cydowanych przeciwników w rządach Ame- 
ryki, Anglii i Fraacji, Stalin stworzył sytua- 
cję, która właśnie zatrzymuje część sił ame- 
rykańskich, angielskich i francuskich. Ame- 
ryka ma za zadanie zaprowadzenie porządku 
w Korei, Francja w Indochinach, Anglia mu- 
si czuwać zarówno w Iranie jak i w Egip- 
cie i dążyć do rozwiązania trudnego proble- . 
mu, polegającego na zachowaniu swoich 
praw i mie daniu się wciągnąć w wojnę na 
Wschodzie. Zbyt energiczna akcja w Iranie 
mogłą by wywołać interwencję Rosji, „przyj- 
ście z pomocą” Iranowi przez zajęcie Tabri- 
zu lub Meszedu, ą 

Sowiety rozciągając sieć intryg i wywroto- 
wej propagandy na cały świat dążą do zgla- 
dzenia cywilizacji zachodniej, któ jest cy- 
wilizacją chrześcjańską. aae Worówadzić 
ladzkość do stanu barbarzyństwa posługują- ` 
cego, się naukowymi wynalazkami dla gne- 
bienia społeczeństw i triumfu tyranicznej 
partii, która po trupach i ruinach doszła do 
władzy. 


„Kraj Czarnych” stał się dzięki sztucznemu 
nawadnianiu krajem żyznym, gdzie najważ- 
niejszą, rolniczą produkcję stanowi bawełna. 
Klimat jest podobny do klimatu Górnego 
Egiptu, czyli bardzo gorący, upały dochodzą 
do 45 stopni w cieniu; od maja do września 
bywają częste wichry, zasypujące piaskiem, 
po nich następują ulewy. Od listopada do lu- 
tego panuje temperatura przypominająca 
nasze lato, ale nece są chłodne. 


innymi przez „Liberałów na uchodztwie”. 
„Liberałowie na uchodztwie” tworzą osob- 
ne grapy narodowe, Jakie zadania mają „Li- 
berałowie na Uchodztwie” z Hiszpanii i z 
państw z za „żelaznej kurtyny”? Zadania 
te są nader trudne, gdyż z jednej strony lu- 
dzie ci są zupełnie odcięci od swych krajów, 
z drugiej strony kraje ich obecnie są pod ty- 
ranią totalizmów, poddane są procesowi 
niszczenia godności ludzkiej i instytucji de- 
mokratycznych przez doktryny, które za- 
przeczają tym zasadom, jakie lberałowie 
wyznają, Z każdym rokiem przepaść między 
nimi, a ich własną społecznością w kraju po- 
głębia się coraz więcej, Małą rzeczą wydaje 
się juź dzisiaj informowanie świata wolnego 
o krzywdach własnego narodu, Nie wystar- 
cza również uchwalanie protestów. Libera!o- 
wie domagają się zjednoczenia wszystkich 
wolnych narodów i wyzwolenia reszty ujarz- 
mionego świata. Demokratyczne zasady li- 
berałów, stanowiące fundament nowoczesnej 
cywilizacji są dla całej społeczności ludzkiej, 
ponieważ realizacja jch przyniosłaby trwały 
pckój, oparty na współpracy i wzajemnym | 
zaufaniu. Nierealną rzeczą byłoby budowa- 
nie trwałego pokoju przy podziale świata na 
dwa wrogie obozy, narastające z biegiem 
czasu do coraz groźniejszego konfliktu zbroj 
nego, Widoczne niebezpieczeństwo zagłady ~ 
cywilizacji, jak również ideologiczna próżnia AT: n = EGER 
w obecnej polityce były silnymi impulsami, 
które złączyły liberałów w jeden wspólny 
wysiłek dla niesienia pomocy w walce o jed 
ność i pokój świata, 


u Pn CY” 
W iado ej Brytanii 

Wytyczne prac Unii Liberatów są usta- > 
MACA anie Anglikanizm a katolicyzm 


— droga do pokoju” jest odpowiedzią na * s > 
„Apel pokojowy” zorganizowany prze komu-| LONDYN. — (Od wł, koresp.). — Jak wia poddania się. Biskupi są w trudnej sytuacji. 
nistów. „Apel Upsalski”. pctępia reżimy to-| domo, angielski „kościół państwowy” (Este-| Skoro statut kościoła Anglikańskiego nie po 
taltarne i stwierdzo, że dopóki reżimy te, blished Church), którego głową jest król (0-| zwala na usunięcie ani biskupa Barnesa, któ- 
nie zostaną usunięte, a narodom ujarzmio- | becnie królowa), dzieli się na t. zw. „Anglo-| ry wyśmiewa dzieciństwo Matki Boskiej, ani 
nym przez nie nie zostanie przywrócona wol | katolików” i „Protestantów”. Zdaniem „An-| dziekana Johnson'a, który uprawia propagan 
noćć nie może być mowy o trwałym i rzeczy- | glo-katolików” kościół Anglikański jest jak| dę komunistyczną, tym mniej może być mo- 
wistym pokoju. Inspirowany przez Komin- | głosi ich wyznanie wiary — „integralną częś| wa o usuwaniu księży, domagających się „re- 
form „Światowy ruch pokoju” jest usiłowa- | cią kościoła katolickiego,... oderwaną od Rzy| unii z Rzymem”, a „tymczasem* odprawia- 
niem osłabienia oporu wolnego świata przez | mu... na skutek wypadku politycznego, za jących nabożeństwa „przedreformacy jne”, 
chytre wykorzystanie nienawiści człowieka | który nie ponosi cdpowiedzialniści oraz... zmu W ostatnim numerze „Catholic Herald” 
do wojny. „Apel Upsalski” zwraca się dojSzony siłą do pewnych nie-katolickich właś- ksiądz anglikański H. Róss Williamson gro- 
wszystkich ludzi wolnego świata, aby przy|ciwości”.. Natomiast zdaniem „Protestan-| 7i swoim biskupom w zakończeniu obszernego 
każdej sposobności wyrazili tę prawdę. że, tów” nie tyle oderwanie kościoła angielskiego | artykułu, że cierpliwość parafii anglo-kato-- 
żaden pokój nie jest wart tej nazwy, jeżeli| od Rzymu przez Henryka VIII ile narzucenie | lickich może się wyczerpać, i że mogą one 
[jest okupiony kosztem wolności innych na-| mu przez Elżbietę L doktryn reformacji cha | wkońcu być zmuszone do indywidualnego po- 
| rodów, ' rakteryzuje Anglikanizm. Dotychczasowe pró| wwrotu do unii z Rzymem zamiast dalszych 
by pogodzenia „górnego” i „dolnego” skrzy-| usjłowań o zbiorowy powrót: całego kościoła. 
da Anglikanizmu zawiodły, Obecnie Episko-| yy szczególności Anglo-katolicy upatrują 
„zdradę” w tendencjach episkopatu anglikań- 


pat Anglikański, również podzielony w tym 
skiego do „federacji”* Anglikanizmu z innymi 


względzie, czyni ponowne usiłowania zmusza 
nia duchowieństwa ujednolicenia nauki wia- wyznaniami protestanckimi w imię „Jedności 
ry i zewnętrznej formy nabożeństw, Chrześcijańskiej”, Wbrew bowiem „Świato- 
Niektórzy biskupi idą tak daleko, że pro-| wej Rądzie Kościołów” (łączącej dziś Angli- 
boszczom, „odmawiającym Mszę” na _ wzór| kanizm i większość Protestantyzmu), Anglo- 
„Rzymski”, względnie „uprawiającym kult katolicy stoją twardo na stanowisku, że Jed 
Najśw. - Sakramentu”, odmawiają przydziału! ność może być osiągnięta tylko pod przewo 
wikarych. Proboszczowie jednak odmawiają! dem Papieża, i 


Katolicyzm a Marksizm 


LONDYN, — (Od wł. koresp.). — Katoli- pochodzi od Marxa” j „które używa metod 
cy stanowią w W. Brytanii załędwie 7 proc. | komunistycznych”,... „winno być uważane 
ludności (w samej Anglii 10 proc.), leczj jako wrogie wszystkiemu, co drogie jest ma- 
znaczenie ich przerasta ich liczebność, Będąc | Sm chrześcijańskim”, Niemożliwość pogo- 


Stolica Chartum znajduje się na lewym 
brzegu Nilu Niebieskiego i poprzedza połą- 
czenie się tej rzeki z Białym Nilem. Miasto 
posiada szerokie ulice i rozległe place, domy 
są przeważnie jednopiętrowe, ogrody i par- 
ki stanowią ozdobę sudańskiej stolicy, Miesz- 
kańcy należą do różnych narodowości: obok 
krajowców i Anglików znajdują się Abisyń- 
czycy, Hindusi, Egipcjanie i Grecy. 

Kraj ten nosi nazwę Anglo-Egipskiego Su- 
danu i od 1899 r. był rządzony przez oba 
państwa, na wszystkich gmachach rządo- 
wych powiewały flagi obu krajów. Poprze- 
dnio, bo w 1883 roku konsul angielski Lord 
Cromer zreorganizował kraj, zaprowadzając 
ulepszenia cywilizacyjne. Ale w tym samym 
roku wybuchło powstanie nubijskich plemion, 
które prowadził fanatyk, Mohammed Ach- 
med, nazywający się Mahdim, czyli „wysłań- 
cem bożym”. Wojska egipskie zostały przez 
niego pobite; następnego roku (1884) gene- 
rał Gordon przedsięwziął z niedostatecznymi 


kowo, z resztą świata komunikuie się raz 
na mesiąc gdy ojcowie rodzin wyruszają na 
swych łodziach po zakupy do najbliższego 
miasta, położonego już na wielkiej wyspie 
Irlandii. o 

Zakupiwszy wyspę, Michael Neal nie za- 
mierza jednak być jedynie jednym z jej 
mieszkańców: wkrótce po objęciu wyspy w 
posiadanie oświadczył, że zamierza zorga- 
uizować na nowo życie na wyspie i ogłosił 
się jej królem. Wprawdzie nie wiadomo, czy 
wyspa zostan'e uznana przez Wielką Bry- 
tanię za odrębne państwo — w coby nale- 


żało wątpić, — ale w każdym razie Michael 


przeważnie częścią ludu pracującego, są oni 


dzenia katolicyzmy z marksizmem stało się 
przyczyną tworzenia przez „radykalnych po- 


zet na jednym z przedmieść stolicy, co da- 


Neal króluje na niej. Sprowadził całą swą daleko liczniej reprezentowani w Str. Prący, 


wiej- 


stępowców, będących równocześnie katolika- 


Do jutrzni, ślniącej złotem! 


wanych, również stanowią przedmiot 


| 4B Gdy czas ucieka, gdyby woda, 
Niech zapał nie odlata 

» Więc niech się święci dusza młoda 

I młodociane łata! | 


trosk związków zawodowych CFTC, 
| Force Ouvriere i Niezależnych. 
Syndykaty wolne, śledząc przebieg 
wydarzeń gospodarczych i społecz- 
Złocistym, bujnym kłosem j nych, dzierżą, „wydaje Mb MOKRO w 
I całą ziemię uweseli ręku sytuację i nie pójdą na żadne 
I z lepszym zwiąże losem. | alianse, które by mogły sprowadzić ak- 
x tym mam pobaw twa nagroda |cvę rewindykacyjną na tory politycz- 
' pracy vw „py |ne. „Gimnastyka propagandowa”, jak 
y e s 
e E młodociane jata! o Cota mida | nazywają w sferach tyndykalnych ko. 
ARTUR OPPMAN. |ziołki propagandy komunistycznej, zaw 


K Ty jesteś ziarnem, które strzeli 


60 
Pionowo : 
. miasto nad Wisłą; środek leczniczy; 


Krzyżówka ur. 
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. najmłodsza formacja geologiczna; 
. roślina; 

V. narodowość; 

. postulat, żądanie; 

„giętki kij; 

„ jednostka ciepła; 
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X. przerabiać ziarno; dział, strefa, (wsp,) 


Rozwiązanie krzyżówki nr. 59 
Pozicmo ; 1. karat; bosak; 2. udo; oko; 
akr; 3. to; Ra; 4. dna; asy; moc;5. saraban- 
da; 6. Jawa; targ; 7, gorzelnia; 8. kra; kok; 
atu; 9. ro; at; 10. osa; dla; ono; 11. nader; 
radar. c 
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Pionowi : I. kutas; ekran; II. Adonaj; ro- 
Sa; III. ro; draga; od; IV. owa; V, to; kra- 
by; dr.: VI. kasa; Zoil VII. bo: Antek; Ar; 
VIII. dal; IX. as; Marna; od X. orka; gita- 


Poziomo : 
pierwszeń-|nąa; XI. krach; autor. 


. śmiałość, pewność siebie; 


stwo; 


Dobre rozwiązanie krzyżówki mr. 59 
nadesłali : 
PIETRUSZKA D., Houdain (P.-de-C.). 
PANKANIN Z., Roubaix (Nord), 
PAWLUSZEK M., Barlin (P.-de-C,). 
KOTOWSKA Z. La Madeleine (Nord). 
Nagrodę w postaci książki, (Józef Conrad 
przezwisko | rowne żyd Almayera” drogą losowania 


otrzymał p. Pawluszek z Barlin (P.-de-C.), 


R 
3. istota żyjąca; 

4. sporządzać tkaninę; 

5. zdrobniałe imię męskie; 
6. jedyna polska wyspa; 
7. stolica Moraw; 

8 szlachcic japoński; 

9 . 

0. 


termin myśliwski; arabskie 


chrześcijan. 


l 


wało mu tylko tyle, że mógł się utrzymać 
przy życiu. Ale chłopak nie stracił czasu : 
przyjrzał się ludziom i nabył duże doświad- 
czenie. Wytrwałość właściwa Irlandczykom, 
ale też i silna wiara w Boga i w ostatecz- 
ne zwycięstwo nad trudnościami, pokierowa- 
ły nim dalej. 


Pierwsze zetknięcie ze światem handlu 

Przypadek zetknął go z kierownikiem re- 
jonowym dużego domu bławatnego. Wobec 
tego, że właśnie potrzeba było kilku ,„pakie- 
rów”, urzędnik ów zawiadomił o tym Nea- 
la, który otrzymał posadę chłopca do pako- 
wania, Była to praca ciężka i źle płatna, ale 
znowu pozwoliła Michaelowi Neal pójść ka- 
wałek drogi dalej. 

W domu przemysłowym wszedł w kontakt 
z pracownikami pewnej fabryki chemicznej. 
Wobec tego, że chemia go bardzo zawsze in- 
teresowała, choć miał o niej bardzo 1 mej 

ojęcie, więc gdy się nadarzyia sposobno: 
zosia moich owej fabryki chemicznej. 
Zaznajomiwszy się szybko z zasadami che- 
mii, stał się wynalazcą pewnych środków 
chemicznych, wynalazł np, środek do czysz- 
czenia tłustych plam, proszek do czyszcze- 
nia srebra i inne tego rodzaju środki uży- 
wane w praktycznym życiu. 

Wynalazki te dały mu nietylko spory do- 
chód, ale zwróciły uwagę dyrekcji na zdol- 
nego urzędnika, któremu ofiarowano wkrót- 
ce bardzo korzystne stanowisko kierow- 
nicze, Mając już pewną sumę w ręku, Mi- 
chael Neal począł robić interesy na własną 
rękę į w przeciągu kilku lat dorobił się bar- 
dzo znacznej fortuny, zwłaszcza, że niektó- 
re z jego wynalazków znalazły wielki zbyt 
podczas ostatniej wojny, 


Niezwykłe ogłoszenie... 

Gdy wojna światowa się skończyła w r. 
1945 Michael Neal był więc bardzo bogatym 
człowiekiem. Pewnego razu wyczytał on w 
„Time'sie”, że na wybrzeżu wschodnim Ir- 
landij jest do sprzedana mała wysepka, Sal- 
tes, Mil'oner, który dawno już myślał o na- 
byciu wyspy, pojechai natychmiast na miej- 
sce, i nie namyślając się długo kupił ja. 
Wyspa Saltes nie przedstawia żadnej spe- 
cjalnej wartości: ziemią jej jest bardzo śred_ 
nia, ale wegetacja za to bujna a poło- 
żene nad wyraz poetyczne, Ludność skła- 
da się z 215 mieszkańców trudniących się 
rybołóstwem į uprawą małych ogródków i 
skromnych pól. Od wieków żyje. oną jedna- 


rodzinę, rozpoczął budowę pięknego niż wśród Konserwatystów. Niemniej Hierar- 


skiego domu, i zamierza w przyszłości stwo- 
rzyć tutaj wielki hotel 
cych niezwykłe wrażenia, 
W krótkich więc zarysach Michael Neal, 
biedny chłopak irlandzki mia! podobne losy 
jak powieśc'owy bohater Dumasa, „hrabia 
Monte Cristo, który również nabył wysepkę 
na Morzu Śródziemnym i został jej Jed 


IE ; 


Robert-niewolnik 


„Lord'' dotrzymuje słowa : Robert jest traktowany 
całkiem jak reszta niewolników. 

Zdaje sobie sprawę z tego, co go czeka i rozmyśla, 
szukając jekiegoś sposobu ratunku. Niestety. Może później 
nadarzy się coś, na razie nie można nic przedsięwziąć 
i musi zdać się na łaskę losu... 

— Tylko jeden kapitan Pilar może mię uwolnić... — 
pociesza się tą nadzieją. 1 

Zbliża się rałunck 

I rzeczywiście, pewnego dnia Robert słyszy odgłosy 
wielkiego podniecenia, jakie panuje na pokładzie. Załoga 
biega tam i z powrotem, dudnią deski, krzyczy „Lord”... 
Przygotowuje się jakaś niespodzianka. 

Oto obserwator na szczycie głównego masztu dostrzegł 
na Pec dwa statki... Š . 

— Natychmiast wywiesić andere francuską! — pa- 
da rozkaz uLorda'. 


pewnego czasu intensywną walkę przeciwko 
lewemu skrzydłu St. Pracy, 


przez p. Bevena. W walce tej przoduje „Ca- 
tholic Herald”, tygodnik, wyznający zasady 
chrześcijańsko - społeczne, W ostatnim nu- 
merze organ ten oświadcza kategorycznie 
że skrzydło to, „którego filozofia polityczna 


la turystów ” chia kościelna i prasa katolicka prowadzą od 


mi” na kontynencie „stronnictw środkowych” 
głoszących potrzebę naprawy naszych „okrut 
nie niechrześcijańskich niesprawiedliwości spo 
łecznych” z „utrzymaniem powszechnych war 
tości duchowych i moralnych w naszym ży- 
ciu publicznym. Dlatego też katolicy w Str. 
Pracy winni „całą siłą popierać te (chrześci- 
jańsko - spoleczne) kierunki w Str. Pracy” 
przeciwko „bezbożnym materialistom”, © 


kierowanemu 


(Ciąg dalszy — Odcinek nr 43) 


O, tym razem kapitan Pilar nie da się wywieść w 
pole! Jest odpowiednio. przygotowany. Posiada dostatecz- 
ną ilość amunicji, a oprócz tego wziął do pomocy żaglo- 
wiec „Brick“... ; 

Załoga „Izabelli' do możliwych granic wyzyskuje 
wiatr, by zwiększywszy swą szybkość umknąć. Komen- 
dant nie ma ochoty do podjęcia walki, bo obciążony ta- 
kim ładunkiem, żaglowiec nie posiada wymaganej zwin- 
ności, a spotkanie się z dwoma statkami przeciwnikami 
nie byłoby łatwą rozprawą. 

Tymczasem kapitan Pilar nie spuszcza z oczu „Iza- 
belli” i jest zdecydowany uczynić wszystko, by zdobycz 
mu się nie w mnęła. | 

Oba statki suną prosto na uciekiniera. 


ą Porucznik Robert, wciśnięty w kąt, przez maleńkie 
okienko widzi skrawek morza i czeka w wielkim napięciu, 


{Cigg dalszy nastapiy 
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b ECHA DNIA 


Wąsy, oczy, brody doczekały się w 
wielu literaturach świata licznych 
utworów poetyckich, nowelek, a nawet 
całych poematów. 


Wąsy miały w Polsce zwłaszcza swo- 
je piękne tradycje. Stary Polonus, sły- 
nął z sumiastych wąsów, od czasów 
najdawniejszych, Obrazy artystów po- 
kazują czesto staropolskie typy z wą- 
sami, a poeci, jak Kochanowski, Sar- 
biewski, Morsztyn , Mickiewicz i in- 
ni opisywali niejednokrotnie wąsy, ja- 
ko -chlubę rodzaju męskiego. 

U kobiet poeci polscy sławili ich pię- 
kne oczy, włosy, cerę, cnoty i delikat- 
ność. 

Również u wielu innych narodów wą- 
sy zajmowały i zajmują także poczes- 
ne miejsce. . 

Ostatnio doniesiono z Indyj, że w 
Bekaner doszło Gc głodów«i Wśród 
więźniów, gdy władze więzienne naka- 
zały ogolić więźniom wąsy. 

Sprawa miała ciekawe podłoże. O- 
koło 30 więźniów posiadało piękne wą- 
sy i utrzymywało je w, takim wielkim 
poszanowaniu, że swróciło to uwagę 
dozorców, mniej dbałych o swój włas- 
ny wygląd zewnętrzny. 

Pewnego razu strażnicy  więzienni 
spostrzegli, że więźniowie używają 
środków niedezwolonych 
laminy więzienne, byle nadać swoim 
wąsom należyty połysk i piękny ze- 
wnętrzny wygląd. 

Poszły mełdunki do zarządu więzie- 


nia, w wyniku czego dyrektor zarzą- | 


dził, by dla porzącizu ogolono wszyst- 
kim więźniom wąsy i bokobrody, 

Więźniowie zaś odpowiedzieli na to 
zarządzenie strajkiem giodówym, by, 
jak oświadczyli „bronić przy pomocy 
tego jedynego środka godności: ludz- 
kiej”. 

Strajk trwa już od tygodnia. Więź- 
niowie odmawiają wszelkich posiłków. 
Wielu zapowiedziało prowadzenie gło- 
dówki aż do uzyskania zmiany zarzą- 
dzenia, 


Paryż, — Urzędowe sprawozdanie 
o stanie zaopatrzenia w wodę gmin 
wiejskich, podaje, iż spośród 37 084 
gmin wiejskich we Francji, 23924, ma 
jących 13600 tys. mieszańców, nie 


Zarabia na chleb jak może, 
Rafat ostrzy brzytwy, noże.. 
By z „warsztatem” jeździć żwawo. 
Kamionetkę ma starawą. 

Raz jej koło „nawaliło”, 

Lecz go to nie zaskoczyło; 

Chłop o „tęgim” to rozumie, 

Wnet poradzić sobie umie: - 
Zamiast koła brus podkłada, 

Do wożu z powrotem siada... 


— Mam doskonałą propozycję. Pój- 
dziemy do nocnego kabaretu. Nasze 
miasto posiada wiele takich  zakła- 
dów, gdzie można mile spędzić czas. Po 
rzućmy wyśl o Hardingu, wszak jes- 
teśmy ludźmi i posiadamy własne po- 
trzeby. Pójdźmy Tomie! 

Herwart przystał na propozycję przy 
jaciela. Wiedział, że Rolfs musi zapom 
nieć o sprawie, która mu przysparza 
wiele przykrości. Szedł w milczeniu za 
towarzyszem. Doszli wreszcie do małe” 
go domku, gdzie widniał napis „niebie 
ski salon”, 

—Wejdziemy Tomie do tego pod- 
rzędnego kabaretu. Tu nie będziemy 
się czuli skrępowani — nie obowiązuje 
strój wieczorowy i przeto możemy 
śmiało wejść. A więc zgadzasz się? 

i — Wszystko mi jedno. Pójdę za to- 

ą. 

— Brr, brr! Jak to niemiele brzmi. 
Wszak to nie pogrzeb, za którym 
idziesz z obowiązku. 

W tym kabarecie występuje słynna 
piękność niemiecka Mia Longing, cudo 
wna czarownica, Na program składa 
się również występ słynnego komika 
Jana Klermont! 

— Ja wierzę, że oni potrafią mnie 
rozweselić a szczególnie muzyka, tań- 
«e i śpiewy. l 

— Grunt to tancerki — one wpra- 
wią nas w doskonaly humor, 


przez regu- | 


— > o ap Da 


mordy katyńskie 


Masowe 


pod Stalingradem hitlerowcy — i ich ame- | 
rykańscy i angielscy przyjaciele — z prowo- | 
kacją katyńską Przecież ta prowokacja mia- 
ła doprowadzić do rozbicia Koalicji anty- 
hitlerowskiej oraz do sojuszu amerykańsko- 
hitlerowskiego. T.j. dokładnie do tego, có 
dziś łączy amerykańskich wskrzesicieli pro- 
wokacji Goebbelsa z niedobitkami hitleryz- 
mu. 

„Trzeci argument „Głosu Ameryki” : amu* 
nicja niemiecka znaleziona w grobach katyń- 
skich niczego jakoby nie dowodzi. Odpowia- 
damy krótko : skoro tak, to dlaczego hitle- 
rowcy byli faktem odkrycia tej amunicji 
przerażeni ? Jak o tym świadczy m.in. depe- 
domości społeczeństwa polskiego przez | sza „Heinricha, do Franka której oryginał 
„Głos Ameryki” który ponadto bez | przedstaw iony.został Trybunałowi w Norym- 
: ? berdze”. 


trudu zbił „argumenty” zawarte w k 
specjalnej bruszurze wydanej w W ar-| Wszystko, co powyżej p. B. Wójcic- 
szawie pod tytułem „Prawda o Katy- |kj powiada, nie zbija w najmniejszym 
niu”, „Głosowi Ameryki” odpowiada W | stopniu niczego z tego, co zeznali świad 
prasie warsząwskiej rzekomy. autor |kowie w sprawie Katynia o samej 
broszury, niejaki orc Wójcicki W | zbrodni, jej wykonawcach i o roku i 
I iw: | miesiącu, w którym mord masowy zo- 
jąc wreszcie próbę dyskusji — że stał dokonany. Sos > i SA 
„nie jest istotne, czy Niemcy dowie- Już St. Mikołajczy ogłaszał W roku 
dzieli się o grobach na tydzień przed o-| 1947, że zbrodnię popełnili agenci so- 
głoszeniem prasowego komunikatu, czy | wieckiego N.K.W.D. już w roku 1940 
tez na G miesies mere aO metody far- |: Že Niemcy o tej zbrodni wiedzieli. — 
„Mamy tu klasyczny przy stody fał- | are Ri, %y 24 r R 
szerstwa, której nie powstydziłby się mistrz | Niemcy nie chcieli bowiem po dokona 
„Voice'u” — Goebbels. W książce przytoczy- | nym we wrześniu 1939 roku napadzie 
łem dowody — m.in, zeznania płk. Ahrensa iniemiecko-sowieckim przejąć jeńców- 
neden air a r e 7 apa EE oficerów pochodzących z tego terenu 
wiedzieli o grobach katyńskich już w 1941 Polski, ktory układy Hitler - Stalin 
roku a więc nie na tydzień i nie na 6, mie- przyznały Niemcom i kazali Rosji z jeń 
sięcy, ale prawie o dwa lata wcześniej, ani- | cami zrobić, co zechce. Jest też praw- 
żeli je oficjalnie „odkryli”. Wiedzieli zaś hit- | mume 
lerowcy o grobach katyńskich już w 1941 ro- 2 ; "LAIR 
ku z tej prostej przyczyny, że w tymże 1941 Wystawa komunistów 
w pałacu Radziwiłłów 
Warszawa. — Prasa reżimowa donosi: 


roku w Katyniu sami polskich oficerów po- 
mordowali! I na ten fakt — odnotujmy to| 

„Wystawa ,.10-lecie PPR” mieszcząca się 
iw b. pałacu Radziwiłłów w Warszawie cie- 


rzeczowo -— „Głos Ameryki”, oprócz próby 
fałszerstwa, nie znalazł odpowiedzi. 

szy się niesłabnącym zainteresowaniem spo- 
łeczeństwa. 


„Ale idźmy dalej : odniesienie przez III 

Rzeszę korzyści propagandowych z Katynia 

— powiada ogólnikowo „Voice” — nie sta- Pupil komunistów książę Krzysztof Radzi- 

nowi żadnego argumentu. Ale starannie po-| wiłł w Warszawie musi się czuć wielce za- 
mija przy tym „Głos” wszystkie fakty poli- | szczyconym. 

Jak wiadomo zarówno Bierut w Warsza- 

mają 


tyczne i strategiczne, przytoczońe w „Praw-, 
dzie o Katyniu” a które wykazują, jak hitle- | wie jak August Zaleski w Londynie 

rowcy przygotowywali prowokację katyńską | każdy swojego Radziwiłła i jedni drugich nie 
— i jak ogromne nadzieje wiązali po klęsce ' nazywają wcale zdrajcami! 


Podaliśmy tutaj już kilka przykła- 
dów, jak nieudolnie bronią się sowiec- 
kie władze przed oskarżeniami wynika- 
jącymi z zeznań świadków i wniosków 
wysnutych: przez Komisję Śledczą Kon 
gresu amerykańskiego. Każdy ogłoszo- 
ny wykręt moskiewski musi być natu- 
ralnie powtórzony w Warszawie, gdyż 
Moskwa wie, jak głębokie wrażenie w 
całym narodzie zrobiła zbrodnia katyń- 
ska. Dochodzi do tego, że wyniki śledz- 
twa Komisji Kongresu doszły do wia- 


| 


EJ 


x 


podejmu- 
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Zasoby biblicteki 
| Wrocław. — Zasoby Ossolineum powiększy, zycje w 3326 arkuszach i o nakładzie wy- ; 
| ły się drogą kupna, darowizn, wymiany i re-|noszącym 2196700 egzemplarzy. Plan wy- | 
| windykacji zbiorów wywiezionych przez |dawniczy na rok 1952 przewiduje 100 pozy- | 


cji w 1321 arkuszach i 1100000 egzempla- | 
rzy nakładu. 

Na półkach podobny koncentrat myśli mi- 
nionych pokoleń. Nie wiadomo na co patrzeć, 
co zapamiętać. Stare mszały, ezteroliniowe į 
gregoriańskie nuty, wytworne superexlibri- | 
sy Zygmunta Augusta, Biblia Radziwiłłow- | 
i ska. Znajomy Gwagnin wyziera z półki, dalej 
pione cd ulicznych sprzedawców w Warsza- | Stryjkowski, Kromer, Bielski, Długosz, Orze- | 
jwie i w Gdańsku, | chowski, Kochanowski, Górnicki itd. 

Do-maja br. Zakład stanowił-=tindagję Poę| Dział rękopisów. +to najbogatsze «źródło! 
zostająćą pod opieką Tewarzystwa -Przyja- | wszelkiej wiedzyśb przeszłości.* W- stałowych 
ciół Ossolineum. „Po.zlikwidgwaniu futgacji szafach słynne cfhclią osśólifńdkie. - Piętka- | 
został upaństwowiony. stowieczny: mszał burgundzki lśni jak ongiś 

Z wielkich zdarzeń w dziejach Ossolineum | niezatartym blaskiem złota i żywymi kolo- | 
wymieniono chyba wszystkie. A mniejsze | rami inicjałów. Bogate ornamenty kwiet-, 


Niemców do Adelina na Dolnym śląsku. 
Dziwne bywały drogi tych ostatnich. Skrzy- 
| nie porozbijane w czasie działań wojennych 
uległy rabunkowi i rozjechały się szeroko po 
świecie. Wracają dzisiaj powoli i z daleka 
ijak np. rękopis „Genezis z Ducha” odnale- 
ziomy w małej mieścinie austriackiej lub nie 
które rękopisy Fredry i Reymonta, wyku- 


zdarzenia? Jest ich wiele. Dotyczą ©cne nych i ptasich wzorów, staranne pismo, przy , 
przeważnie książek. wracają pamięci benedyktyńską szkołę cier- | 
Zbiory Ossolineum to masa książek o0jpliwości, Barwne karty XIV-wiecznego bre- 


wiarza cieszą wielością miniatur. W mister-, 
nej skrzynce zachowane są słowa „Litwo, oj-; 
czyzno moja...” rękopis „Pana Tadeusza”. Da- į 
lej na półkach autografy wszystkich autorów | 
polskich, stare rachunki, korespondencje i; 
rękopisy. f 


wszystkim i dla wszystkich. 

Książki dzielą się na dwa rodzaje: pierw- 
sze czeka spokojnie na czytelnika w olbrzy- 
mich czteropiętrowych magazynach, drugi 
żyje jeszcze na półkach księgarskich, zecer- 
skich, stołach i redakcyjnych biurkach. | 

Zasoby biblioteki. wynoszą (stan na 31.| Akwarele, rysunki, właściwa grafika i nie 
XII. 51): 291786 tomów druków (opracowa- | kończący się szereg nazwisk Orłowski, 
nych 175000), w tym 54000 starodruków: | Kossakowie, Norblin, Reychan, Hadziewicz. | 
9052 rękopisów; 1 863 dyplomów; 21755 zbio| Ossolineum nie da się zwiedzić. Trzeba je: 
rów graficznych, z czego 11677 grafiki ij poznawać w ciągu długich miesięcy uporczy- 
6921 exlibrisów. Nadto bardzo wiele roczni-| wej pracy. Zapobiegliwość ossolińczyków u- 
ków czasopism. trudnia jednak zbadanie całości: zbiory po- 

Dorobek wydawnictwa jest również wielki. | większają się stale. W okresie wrocławskim 
W ciągu 5 lat (1947—1951) wydano 222 oi orzykyto magazynom około 100 000 tomów, 


jęli jeden ze stolików przy oknie i pro” 
sili kelnera o flaszeczkę silnego trun- 
ku. Przy kieliszku zapomnieli o wszyst 
kich troskach całonocnych i poczęli z 
ciekawością rozglądać się wokoło po 
zebranych. Za kilkanaście minut roz- 
poczną się występy słynnych baletnic 
— narazie ludzie spożywali z wielkim 
apetytem swe kolacyjki. 

Rolfs zapalił cygaro i przyglądał się 
junoszącemu się zeń dymowi. Nawiązał 
rozmowę z pewnym otyłym jegomoś- 
ciem, który siedział przy pobliskim sto 
liku. Prędko jednak przerwał i począł 
rozmawiać z Tomem Herwartem. 

— Za długo każą nam czekać. : Wi- 
docznie wystawią coś ekstra eleganc" 
kiego. — Jestem ciekaw, czy wszystkie 
tancerki są już na posterunku. 

Nagle urwał. 

Cygaro wypadło mu z ręki, 

Rolfs przyglądał się zdumionym 
wzrokiem wchodzącej parze. Niski, 07 
tyły mężczyzna, odziany w źle przy” 
sttojony frak, Jego postać nie sprawi- 
ła sympatycznego wrażenia. W ręku 
trzymał gruby kij, obity srebrem. 

Obok poruszała się wolno kobieta, 
pięknego wyglądu. Jej czarne włosy e` 
legancko przystrzyżone — jej ciało po- 
krywała cienka, jedwabna suknia wy” 
kwitnej roboty. Z uśmieszkiem na twa 
rzy przyglądała się towarzyszącemu 


— Mati Maskena, urocza tancerka 
—primabalerina — usłyszał Rolfs gło- 
sy w pobliżu, | 

Rolfs schwycił Toma Herwarta za 
ramię: . 

— To wszak! — zawołał z uniesie- 
niem — Tomie, czy poznajesz tę kobie 
tę? Wygląda inaczej niż zwykle. — Ja 
się nie mylę, jestem przekonany, że to 
ona — ona, nienawistna Mignon Faga- 
ret, 

Tom Herwart nie zwrócił początko- 
wo uwagi na zmianę w twarzy przyja 
ciela, Jego myśl była zaprzątnięta Fre- 
dem Hardingiem i jego rodziną. Wier- 


śliwić go — zwrócił mu syna, małego 

Franka, 
Usłyszawszy ostatnie słowa Rolf 

Rolfsa otworzył szeroka oczy i ze 


mężczyźnie, dumieniem rozejrzał się wokoło. 
© 


Naroedowiec 


|- Wieści z Polski "Ff 


| nie polskich oficerów, głosząc, że Niem 
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| Słynne ma reżim kaźnie Mokotowskie, 
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NIENAWIŚĆ 


|dzwonić do komisariatu 
ny sługa myślał o szczęściu swego dro” | wnet zjawi się patrol, który zabierze ze 
giego i lubianego pana, Pragnął uszczę | sobą tę występną kobietę. — Dotych- 


itografia, którą dołączono do listów goń 


Ministerstwo Relnictwa ogłosiło ko- 
munikat o sytuacji rolniczej w dniu 1 
sierpnia. Komunikat przypomina, że 
wyjątkowa susza cechowała miesiąc 
lipiec w całej Francji. Sprzyjsła ona 
żniwom, ale zahamowałą wzrost nie- 
omal wszystkich roślin. "Nie zaszko- 
dziła jedynie winnicom. Najwięcej u- 
cierpiał porost paszy dla ‚bydła. 

Oto jak przedstawia się sytuacja 
niektórych produktów rolnych w dniu 
1 sierpnia: 

Pszenica: Przeciętna wydajność dla 
całej Francji wynosi 19,1 kwintala z 
hektara (zamiast 16,7 w r. 1951). 
Zbiory szacowano w dniu 1 sierpnia 
na 80 500 000 kwintali, czyli 2 500 000 
kwintali więcej niż w r. 1950. 

Zboża drugorzędne: 
5 milionów kwintali; jęczmień: 17 mil. 
kwintali; owies: 32 mil. kwintali, czyli 
15 proc. mniej niż w ubiegłym roky. 

Ziemniąki: 94 miliony kwintali, wo- 
bec 115 milionów w ubiegłym roku. 
Przewidywania te być. może ulegną 
zmianie, wobec poprawy warunków 
atmosferycznych, 

Buraki: Zbiory zapowiadają się 
znacznie gorsze od normalnych. 

Jarzyny strączkowe: Zbiory fasoli 
szacują na 670 tys. kwintali, wobec 


dopodobne, że w poufnych rozmowach 
gestapo sugerowało N.K.W.D. zgładze- 


cy, po których stronie hosja wówczas 
stała całkowicie, zwyciężą i sprawa się 
nie wyda. Goebbels zresztą pisze w 
swoich pamiętnikach cynicznie, jakoby 
jeńcy polscy zasłużyli na los, jaki ich 
spotkał. 

Moralnie Niemcy ponoszą niewątpli- 
wie swoją część odpowiedzialności, ale 
wszystkie zeznania Świadków są zgod- 
ne, że wykonawcami zbrodni byli agen- 
ci N.K.W.D. a chodzi o świadków, któ- 
rzy byli w obozach zagłady pod Smo- 
leńskiem i którym tylko przypadkiem 
udało się uniknąć śmierci. 

N.K.W.D, popełniło więc nie tylko 

zbrodnię katyńską, ale także najwię- 
ksze głupstwo, dając Niemcom na 
wszelki wypadek. w rękę narzędzie 
propagandy przeciw Rosji. Bo, że Niem 
cy przy niedalekiej sposobności na- 
padną na Rosję, to Hitler wiedział już, 
kiedy podpisywał umowę z Rosją o roz- 
biorze Polski w sierpniu 1939 r. Żadne 
więc. „fakty polityczne i strategiczne” 
ani amunicja niemiecka znaleziona w 
grobach, nie zmienią ani nie osłabią 
zeznań świadków zbrodni jeńców z Ko- 
zielska, Ostaszkowa i Starobielska, 
którym udało się cudem uniknąć śmier- 
ci, a którzy zgodnie zeznają, że zbrod- 
ni dokonali agenci sowieccy. 
„Tych zeznań nie osłabi także amuni- 
cja niemiecka, odkryta w grobach ka- 
tyńskich, gdyż Niemcy podobnie jak 
Belgia wysyłały swoje fabrykaty na 
cały świat i agenci N.K.W.D. mogli je 
posiadać albo też wybrać umyślnie do 
wykonania zbrodni. 

Rosję oskarżają zeznania świadków, 
które p. Wojcicki i moskiewscy obroń- 
cy N.K.W.D. pomijają starannie, co 
jest również bardzo wymowne. 


Poświęcenie nowego kościoła 
dla byłych mieszkańców Tignes 
Tignes. — W przyszłą niedzielę, 17 sierp- 
nia, nastąpi poświęcenie nowego kościołą dla 
byłych mieszkańców Tignes, którzy byli 
zmuszeni opuścić swoją wioskę, zalaną wo- 
dami zapory siłowni. Kościół został zbudowa- 
ny w przysiółku Boisses, które zostanie roz- 
budowane. 
W uroczystości poświęcenia kościoła weź- 
mie udział dwóch biskupów, Mgr. Jauffres i 
Mgr. Terrier. 


Francuzka zabita w wypadku kolejowym 
w Szwajcarii 


Genewa. Francuzka, panna Yvonne- 
Marie-Elise Foubert, urodzona 23 listopada 
1888 r., dyrektorka gimnazjum dla dziew- 
cząt w Montargis, poniosła śmierć w wy- 
padku kolejowym, który wydarzył się na sta- 
cji Boeningen. W wypadku tym zginęły czte- 
ry osoby. 


zbiorom rękopisów: autografy Szajńochy, Że- 
romskiego, Sienkiewicza, Kraszewskiego, Ze- 
gadłowicza, Parandowskiego; koresponden- 
cje Szujskiego, Romanowicza, Nikorowicza, 
Maciejewskiego, Wężyka, Szczepańskiego, 
Zapolskiej, Feldmana, Sienkiewicza; pamięt- 
niki Janowskiego, Heleny Dąbczańskiej i wie 
le innych. Kupiono również połowę brakują- 
cej karty rękopisu „Pana Tadeusza”. Dział 
grafiki powiększył się o zbiory exlibrisów Z. 
Klemensiewicza oraz o zbiory grafiki użyt- 
kowej i grafiki nowszej (Wyczółkowski, Pan 
kiewicz, Noakowski, Skoczylas, Chrostowski, 
Acedańscy, dziewięciu grafików i inni). Po- 
ża tym przybyły podworskie zbiory z Suchej 
į Przeworska oraz pewna ilość książek nie- 
mieckich. Stale powiększają się zasoby cza- 
sopism. ; 


Paryż, — Podczas gdy w ciągu 
pierwszego kwartału br. ilość zapasów 
węgla na hałdach kopalń francuskich 
uległa niewielkiej zmianie, w kwietniy 
zaznaczył się wzrost i utrzymywał się 
podczas następnych miesięcy. - Zapasy 
te wzrosły z 450 tys. ton w kwietniu 
do ponad,.900..tys. ton obecnie. 
Wzrost zapasów węgla zaznaczył się 


Wiersz nadesłany 


Ciemne i jasne plamy na globie 
Sławne są w Rosji mordownie katowskie: 


Katyń, Starobielsk, moskiewskie Łubianki, 


Niezapomniane są pruskie Majdanki — 
Wytwór ponurej duszy szatańskiej, 

Gdzie ludzi męczone na śmierć miesiącami, 
Lecz najsłynniejsze sa BASTYLII mury, 
Bo je. zburzono ku chwale ludzkości, 
Aby jaśniały nawet w czas ponury, 
Odblaskiem promienncj WOLNOŚCI. 
I będą jaśniały w ciągu długich 
Ku hańbie przemocy i kata, 

Póki nie szczeźnie plama na człowieku, 
Rękę wznoszącą na brata. i 
Skarbnica Wolności od BOGA jest dana, 
Odbierać ją bliźnim to świętokradztwo. 
Niech wam przewodzi ta myśl świetlana 
Mężowie stanu i Ssow-możnowładztwo ! 


N.B. Gery 


Suknie-komplety 


` Bardzo modne są 
obecniè suknie-kom- 


wieków 


plety. Suknie posia- 
dają staniki o głębo- 
kich dekoltach na 
wieczór. Zamieniają 

się w zgrabne sukien- 
|ki dzienne po nałoże- 
niu bluzeczki. Oto 
modele sukni-komple- 
tów. 


czych nie jest już podobna do wyglądu 
obecnej Mignon. Zmieniła się nie do po 
znania. Dawniej ozdabiały jej głowę 
jasne włosy, dziś są one czarne, przy” 


ta sama. W pierwszej chwili zastana- 
nawiałem się, czy to ona i dopiero po 
namyśle doszedłem do wniosku, że ma- 
my do czynienia z szantażystką Faga- 
ret; 

Tom nie spuszczał oczu z Mignon. 
Śledził każdy jej ruch. Usiadła obok to 
warzysza przy małym stoliku w kącie 
sali, niedaleko kurtyny. Szeptali cicho 
między sobą. 

Tom spojrzał z niechęcią na człowie- 
ka towarzyszącego szantążystce. Na- 
gle drgnął z przerażenia, Na twarzy 
jego ukazały się krople zimnego potu. 
Z zawziętością szarpnął rękę Rolfsa. 

— Co ci się przydarzyło Tomie? — 
zapytał zdumiony Rolfs. 

Tom przybliżył swe usta do ucha 
przyjaciela i szepnął stłumionym gło- 
sem: s 

— Czy wiesz, kto ten mężczyzna, sie 
dzący obok Mignon Fagaret? 

— Kto? 

Tom Herwart obniżył jeszcze bar- 

ziej ton swego głosu. 

— To baron Kronberg! 

wę Dawny, były teść Freda Hardin- 
ga? 

— Tak! 

— Ten sam, który obecnie pała za* 


— Mignon Fagaret Ona tutaj — 
pytał zdziwiony Tom Herwart. 

Rolf Rolfs skinął twierdząco głową. 

— Tak to ona. Nie mam co do tego 
najmniejszej wątpliwości, 

— Obecnie nazywa się więc Mati 
Maskena? 

— QOczyrviście zależy jej na incogni- 
cie. Wład. * ścigają ją za rozmaite wy” 
stępki; musi się więc ukrywać pod zmy 
ślonymi nazwiskami. 

— Możemy ją obecnie zatrzymać i 
oddać w ręce policji. 

— Naturalnie; wystarczy jedynie za 
polieji, a 


czas nie udało się naszym władzom 
wpaść na jej ślad. 

— I nie mogli jej zatrzymać, 

— Obecnie zagadka wyjaśniła się. F'o 


| AO 


Zbiór pszenicy w roku 1952 
o 10 milionów kwintali wyższy niż w r. 1951 


980 tys. w ubiegłym roku. Dia innych 
jarzyn strączkowych, którycu wydaj- 
ność jest słata, przewiduje się nastę- 
pujące zbiory: soczewica 61 kwintali, 
wobec 69 tys. w r. 1951; groch 313 
tys. kwintali, wobec 369 tys.: bób 271 
tys, kwintali, wobec 276 tyz, 

Rośliny oleiste: Zbiory rzepaku bę- 
dą obfite, 1 milion 900 tys. kwintali, 
z przeciętną wydajnością 16,4 kwintali 
na hektar, dla całej Francji. 

Winnice: Przewidują, że winobra- 
nie zostanie przyspieszone « 10 do 15 
dni i rozpocznie się już 20 sierpnia nad 
Morzem Śródziemnym. Według prze- 
widywań, zbiory w winnicach na ob- 
szarach nadśródziemnomorskich i w 
Alzacji będą nieco mniejsze niż w u- 


Owies: blisko|biegłym roku, natomiast wyższe niż 


w roku 1950. 

Oszacowania z 1 siórpnia przewidu= 
ją dla Francji europejskiej zbiór w wy 
sokości 35 milionów hl wina czyli 
mniejwięcej tyle, ile w ubiegłym roku 
(wobec blisko 39 milionów hl zbioru 
w latach 1930—1939). 


l 


Francuzi na wakacjach 

Paryż. — Statystyki podają, iż w 
sierpniu 49 proc. Francuzów przeby= 
wa na wakacjach, wobec 34 proc. w 
lipcu i 10 proc. we wrześniu. 

46 proc. wyjeżdża na wieś, 25 proc. 
nad morze, 15 proc. w góry, 7 proc. do 
miast, 2 proc. do miejscowości kąpie- 
lowych a 2 proc. prowadzi życie wę» 
drowne, 

Statystyki mówią dalej, że 67 proc, 
mieszkańców Francji wyjeżdża na wa- 
kacje pociągiem; 19 proc. samocho- 
dem; 8 proc. autobusem; 2 proc. mo- 
tocyklem; 2 proc. rowerem : 2 proc, 
innymi środkami lokomocji jak samo- 
lot, auto-stop itd. 

15 proc. mieszka w czasie wakacyj 
w hotelach; 2 proc. u osób prywat- 
nych; 10 proc. wynajmuje mieszkania 
lub wille; 5 proc. wynajmuje je t krew 
nych lub przyjaciół; 9 proc, pozostaje 
w domu; 54 proc. jest gośćmi krew= 
nych lub przyjaciół; 5 proc. uprawia 
kamping, mieszka w wozach. 


Węgiel na hałdach kopalń francuskich 


zwłaszcza w środkowej i południowej 
Francji. 

Zwiększenie ilości węgla na kopal= 
niach może częściowo być przypisywa* 
ne sezonowemu zwolnieniu aktywności 
przemysłowej i także faktowi, że kone 


| sumenci zwlekają z groriadzeniem za» 


pasów na zimę. 


F 


Dla naszych Czytelniczek 


wziętą nienawiścią do Hardinga ? 
— Tak! 
Rolfs syknął przez zęby. 

Hm... To ciekawa historia! 


czesane à la garçon, Twarz również nie | Zdaje mi się, że z tej mąki wyrośnie 


nowe pieczywo Tu się coś nowego ros 
dzi. 

Tom patrzył 
przyjaciela. 

Czekał na jego decyzję. 

Cicho zapytał: 

— Myślisz, że wystąpią wspólnie 
przeciwko Hardingowi? 

— Bardzo możliwe. Ona jest gotowa 
zawrzeć przymierze nawet z diablem. 
Pała nienawiścią i ucieleśni to uczucie, 
Spotkała swego człowieka, 
Baron Kronberg jest również wrogiem 
Hardinga. Ma zamiar zniszczyć jego 
przedsiębiorstwa. 

— A więc mamy tu do czynienia z 
przymierzem dwóch zaciekłych wro* 
gów. 

Obaj przyjaciele nie zwracali wcale 
uwagi na komedię, rozgrywającą się 
na estradzie. Obojętni byli na niezbyt 
smaczne i dość często nawet ordynarne 
dowcipy komika —zawodowca. 

Ich myśl była zaprzątnięta sprawą 
nowego spisku. Pragnęli zbadać ją 
gruntownie i przedsięwziąć środki o0= 
brony. \ 

Ciągle patrzyli na wrogą parę i snu 
li dziwne przypuszczenia, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


w wyczekiwaniu ną 


powy. 
żę 
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PESES 


Chciał zastrzelić ojca 


a później z obawy popełnił samobójstwo 


PARYŻ. — Na przedmieściu Paryża, w 
Saint Ouen, rozegrał się krwawy dramat ro- 
dzinny, który powstał z błahych powodów, 


W poniedziałek wieczorem 23-letni Mi- 
chał Aigrot zaprosił do domu swych rodziców 
młodą dziewczynę, którą poznał kilka dni 
temu, Wszyscy zasiedli do kolacji, w czasie 
której nastrój był bardzo wesoły. W pew- 
nej chwili ojciec młodzieńca począł żarto- 
wać, wyśmiewająć wady swego syna, Ten 0- 
statni poczuł się tym dotknięty, uważając 
że ojciec ośmiesza go w oczach dziewczyny, 
której chciał się podobać. 3 


Kiedy żarty ojca trważy dalej, syn Pow- 
stał nagle od stołu, oświadczając: 


Rybak wpadł do rzeki i utopił się 


VALENCIENNES, 16-letni Louis 
Hantsch, zamieszkały u swych rodziców w 
wiosce Schourquiaux koło Valenciennes, łowi: 
we wtorek ryby w rzece Aunelle. W pewnej 


— Mam dość tych uwag. Chłopiec WY-| chwili chłopiec poślizgnął się i wpadł do wo- 


szedł z pokoju, a kiedy powrócił miał w rę- 
ce rewolwer kal. 7,65. Celując w stronę oj- 
ca, oddał strzał. Na szczęście młodszy brat 
podbił mu w ostatniej chwili rękę, tak, że 
strzał poszedł w górę. 

Wtedy ojciec wpadł w złość i ująwszy ze 
ściany strzelbę, chciał kolbą uderzyć syna, 
a później oświadczył: wobec takiego stanu 
rzeczy idę na policję, Wyszedłszy 7: drzwi, 
ojciec zmieni zdanie, Po chwili powrócił, a 
chcąc syna przestraszyć, powiedział: Zro- 
bione, zaraz przyjdą, by cię aresztować, 

Syn blady ze strachu, udał się wtedy do 
swego pokoju. W chwilę później padł strzał. 
Chłopiec pozbawił się życia, 


LENS, — (Wypłata zasiłków rodzinnych) 
Wyjątkowo w przyszłym tygodniu, wypłata 
zasiłków rodzinnych z Recette Municipale 
(7, rue de Lille) nastąpi we wtorek, 19 sierp- 
nia. 


LENS, — (Znalazł pocisk artyleryjski w 
ogrodzie). — P. Marcel Vaseur, górnik, za- 
mieszkały w Lens przy ulicy Davy, nr. 6., 
znalazł w swoim ogrodzie pocisk artyleryj- 
ski 105 mm. 


LENS, — (Spalra się sterta zboża), — We 
wtorek po południu powstał pożar na polu, 
koło Chemin Bruneot, za kopalnią nr, 14 w 
Lens. Zapaliła się sterta zboża, przeznaczo- 
nego na siew, Zaalarmowana straż pożar- 
na z Lens przystąpiła natychmiast do akcji) 
ratunkowej, zabezpieczając znajdujące się w 
pobliżu sterty zboża. Według p. Bedu, właś- 
ciciela tego pola, strata spowodowana spa- 
leniem się sterty wynosi około 250 tysięcy fr. 


BIŁLY-MONTIGNY. — (Komunikat dla biorą- 
cych udział w wycieczce do Wersalu i Paryża) 

1) Zawiadamiamy, iż wszystkie miejsca są za- 
jęte i dalsze zgłaszanie się na wyjazd jest bezce- 
lowe. 


2) Rano o godz. 3 będzie otwarty lokal p. Garn- 
ćzarkowej, w siedzibie Bractwa, gdzie będzie moż- 
na dostać ciepłą kawę. 

% Odjazd nastąpi punktualnie o godz. 4. O ile 
ktoś się na czas nie stawi nie ma prawą do 
zwrotu zapłaconego miejsca. 


5) W Wersalu będzie wspólny obiad — cena 600 
franków od osoby. Wpłatę na obiad i zapis na- 
leży uskutecznić przed odjazdem. 

6) Rano nastąpi zwiedzanie Wersalu, po połud- 
niu wyjazd do Paryża. Najpierw zwiedzimy Ogród 
Zoologiczny, Notre Dame, Wieżę Eiffla, Łuk 
*Triumfalny, Sacrć Coeur itd... 

Proszę wszystkich zapisanych o punktualność, 

W Nowak. 
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Powtórka pojedymku olimpijskiego na 


wresog” 


Barthel (Luksemburg) 


Niemea 


ZURICH, — W zawodach lekkcatletycz- 
nych w Zurichu osiągnięto szereg doskona- 
łych wyników. Amerykanin, Stanfield uzy- 
skał na 100 metrów czas 10,3 sék., to zna- 
czy © 1 dziesiątą sekundy gorzej od rekor- 
du światowego, Bieg na 800 metrów wygrał 
również Amerykanin, Whithfiełd, w czasie 
1 min. 48,4 sek. Warto przypomnieć, że w 
Helsinkach Whitfield zdobył tytuł mistrza 


Po dniu odpoczynku 


kolarze „Tour de L'Ouest” ruszyli dalej 


QUIMPER. — We wtorek kolarze biorący 
udział w wyścigu dookoła zachodniej Fran- 
cji mieli dzień odpoczynku, Do następnego 
etapu ruszyło w środę już tylko 37 zawodni- 
ków. Warto zaznaczyć, że wyścig rozpoczęło 
80 kolarzy. Trasa prowadzi z Quimper do 
Brestu, mając razem 219 km, 


Jak wiadomo, po 6 etapach prowadzi w 0- 


Robic, Baldassari, Varnajo, Remy, 
Deledda i L Bobet 
w mistrzostwach kolarskich świata 


Francuski Związek Kolarski oglosił nazwi- 
ska zawodników, którzy będą reprezentowa- 
li Franeję na mistrzostwach szosowych w 
Luksemburgu, Są to Robik, Deleda, L. Bo- 
bet, Baldassari, Vernajo i Rémy, jeśli cho- 
dzi o zawodowców, oraz Anquetil, Michel, 
Leullier, Thomas, Bezamet i Tonello, w gru- 
pie amatorów, Wybór ten budzi wśród - 
tyków sportowych dość poważne zastrzeże- 
nia. Jako zastępcy wśród zawodowców zosta- 
li wybrani w kolejności: Rolland, Lauredi i 
Molineris. i 


PIŁKA NOŻNA 4 


Red Star przegrywa w Calais 1:0 


CALAIS. — Rozegrany we wtorek mecz 
piłkarski między odnowioną, drugoligową 
drużyną zawodowców paryskich, Red Star, 
a amatorskim R.C. Calais zakończył się zwy- 
cięstwem amatorów, w stosunku 1 — 0. Dru. 
żyna Calais przeważała i mogła uzyskać 
jeszcze lepszy wynik. 


Holender, Rohrig w C.0.R.T. 


ROUBAIX. — W meczu plkarskim C, O. 
R. T, — R. C. Lens, który ma być rozegra- 
ny w piątek, 15 bm, obydwie drużyny wy- 
próbują swych nowych graczy holender- 
skich, W drużynie C.0.R.T. zagra na lewym 
skrzydle Rohrig, który we wtorek wyraził 
ostateczną zgodę na przystąpienie do tej 
drużyny. 

R.C. Lens wystawi inego Holendra, Alek- 
sa Rynvis, który ma być bardzo dobrym 
technikiem, 


To a 

Lista numerów wygrywających : numery 4.682 

i 2,133 wygrywają bezpłatną podróż do Pàris- 

Versailles", w niedzielę 24 sierpnia 1952 r.: nr. 

2110. 1.812. 4.266 i 1.518 wygrywają podróż nad 
morze, w piątek 15 sierpnia 1952. 


Inne losy wygrywające : 

256-— 411 — 580 — 247 —. 1.208 — 2.117 
3.209 — 2.500 — 2.407 — 3.921 — 3382 — 3.580 
4.485 — 1.065 — 376 — 4.535 — 580 — 8.525 
4.956 — 4.418 — 3.494 — 4.8698 — 1.986 — 3.350 
3.667 — 889 — 2.330 — 2.812 — 2.123 — 1.149 

550 — 4.040 — 841 — 826 — 3.999 — 1.053 
1.212 — 2.534 — 4.006 — 3.133 — 58 — 1.761 

Wygrane są do odebrania u p. Vincentego Phi- 


lipiaka — Rue Alfred de Vigny, Cité Jeanne d'Arc, 
aż do 14 września. Sekretarz. | 


Uwaga Houdain i okolica! 


Zarząd Komitetu Tow. Miejscowych Houdain ma 
zaszczyt! zaprosić rodaków z Houdain i okolic na 
30. rocznicę Koła amatorskiego „Gwiazda Jednoś- 
ci”, która odbędzie się dnia 17 bm. w sali p. 
Pawłowskiego. 

Bardzo urozmaicony program uroczystości popo- 
łudniowej zostanie ogłoszony w sali. Otwarcie o 
godzinie 15. > 

Zarazem zarząd K.T.M, prosi towarzystwa wcho- 
ćzące w skład Komitetu o gremialny udział w 
tej uroczystości oraz © wysłanie posiadanych 
sztandarów do Kaplicy Polskiej. 

Zbiórka towarzystw przed godziną 11 koło ka- 
plicy. Q'11 odbędzie się Msza św. na intencję 
zmarłych członków Koła amat. „Gwiazda Jed- 
ności". Zarząd K.T.M. Houdain. 


HOUDAIN. — Z powodu przełożenia „majówki”, 
którą miała się odbyć 10 VIII. br. na 15 VIII. br., 
zbiórka całego Koła odbędzie się w piątek 15 VIII. 
0 godz. 13.30 w lokalu p. Bercala. Wymarsz o 
godz. 14 punktualnie, 

. . . 

W niedzielę, dnia 17 VIII. br. Koło będzie przy- 
grywać ną pochodzie Święta Żołnierza w Divion, 
urządzanego przez Okręg Rez. i byłych Wojsko- 
wych Bruay. Zbiórka orkiestry dętej w lokalu p. 
Croena w Divion o godz. 10 punktualnie. 

Słomiński Aleksander — dyr. 


MARLES-LES-MINES, — Moto-Klub ,„Polonia'* 
organizuje wycieczkę do Treport na trzy dni, 15, 


16 i 17 września, Zbiórka o godz. 8 rano na mo- 


torach w siedzibie „Café Belle Vue', Bld Gam- 
betta, Marles, 

Sympatycy i goście na motorach mile widziani. 

Prezes : Dembek Franciszek. 

LILLE, — (Spadł z tramwaju). — W u- 
biegły poniedziałek spadł z tramwaju w 
Lannoy 77-letni Jules Joly z Hénin-Liétard. 
Wypadek ten nastąpił na skutek nagłego ru- 
szenia wozu. Kierowca myś'ał, że wszyscy 


pasażerowie wysiedli, 


zwyciężył jeszcze raz 
Luega 


olimpijskiego w czasie gorszym, bo 1 min., 
49,2 sek. 

Najciekawszym punktem zawodów był po- 
jedynek Niemca Lueg ze zwycięzcą olimpij- 
skim w biegu na 1.500 metrów, Luksembur- 
czykiem, Barthel, Ten ostatni potwierdził 
swój sukces w Helsinkach, wygrywając 
przed Niemcem w czasie 3 min. 45,6 sek. 


«"=""w 


gólnej klasyfikacji François Mahé. Z Pola- 
ków najlepsze miejsce zajmuje Walkowiak, 
który po wspaniałym zwycięstwie w ponic- 
działek poprawił do tego stopnia swẹ pozy- 
cję, że znajduje się tylko o 6 i pół minuty 
za obecnym posiadaczem „żó!tej koszulki”. 
Oto opóźnienie pierwszych 19 kolarzy w sto- 
sunku do Mahć: 


De Gravelyn . . « + . F8 
Olek | E EE ESAT E E 
Prowzet .. 156: aie 549 
r 8... AANA OE A VAT X!) 
WALKOWIAK . , +. , 6'31 
Gieueń a aA 0000 08.0, 6/08 
Van Steenkiste . . . 8 4 
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PORADE 200 6 We qi 7. SAB 
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Erussard , « te s . + 12/46 
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Turniej pilki nożnej w Divion 

Wszystkim sportowcom z Divion, Bruay i okoli- 
cy podaje się do wiadomości, iż w dniach 15 
i 17 sierpnia br. K.S, „Olimpia” Divion urządza 
swój doroczny turniej piłki nożnej pod protekto- 
ratem ‚Voix du Nord”, z udziałem znanych klu- 
hów „Unia”* Bruay, „Fortuna” Haillicourt i U,5. 
La Clarence-Calonne — silna drużyna francuska. 
"15 sierpnia (Wniebowzięcie) o godz, 14.350 grają 
„Unia” Bruay przeciw „Fortona”” Haillicourt, a 
0-16 -„Olimpia” Divion — U.5. La Clarence-Ca- 
lonne. W niedzielę 17 o godz. 14.30, finał zwycię- 
żonych, o 16 finał zwycjęzców. 

Po meczu, w lokalu, wydanie nagród podezas 
wina honorowego. Wieczorem, o godz. 20 odbędzie 
się zabawa taneczna z udziałem orkiestry „La — 
mi — do”. 

Wszystkich miłośników sportu prosi się o przy- 
bycie na boisko ponieważ będzie na co patrzeć, 
Klub „Unia Bruay wystąpi w komplecie, z od- 
działem, który będzie rozgrywał mistrzostwa fran- 
cuskie, Fortuna” MHailliconrt zapowiedziała, iż 
przybędzie wzmocniona znanymi graczami, jak 
Zimny (Reims), Aleksander (Sedan), Marci- 
niak i Szymczak (obaj z U.8. Brnay), itd... 

Przez te dwa dni odbędzie się strzelanie do tar- 
czy na boisku oraz rozmaite gry. Własny bufet. 

KAŃCIUSZEWSKI Stanis — sekr. 


m Że 


Komunikat „Rapida” Ostricourt 

Podaje się do wiadomości uczestnikom wyciecz- 
ki do Ardenów, że wyjazd nastąpi w piątek o 
godz. 5.45 rano, Zbiórka o godz, 5.30 w siedzibie 
klubu, na boisku Rapida — obok 6-ki. 

Zarazem żawiadamia się sportowców z Oignies 
i Ostricourt, że w niedzielę 24 sierpnia odbęd. 
się na boisku Rapida eliminacje turnieju o puchar 
Jandy Zygmunta. O godz. 15 : A.8.8.B. Oignies 
(mixte) zagra przeciw F.C, Phalempin 1A, a o 
godz. 16.30 — zespół A.C. Thumeries 1A spotka 
się z Rapidem 1A. Finały zwycięzców i zwycię- 
żonych odbędą się w. niedzielę, 7 września. 

DE 2 Zarząd. 


dy, która w tym miejscu była bardzo głę- 
boka. Rybak dostał odrazu skurczu żołądka 
i zatonął. Załarmowani strażacy wyciągnęli 
chłopca z wody, ale było już zapóźno., Mío- 
docianego rybaka nie udało się przywrócić do 


Huśtawka rozbiła dziecku głowę 


CALAIS. — Tragiczny wypadek wydarzył 
się we wtorek po południu na plaży w Ca- 
lais. Państwo Dekeyster przybyli tam właś- 
nie ze swoją 5-letnią córeczką, Krystyną, 
udając się wkrótce do parku dziecięcego. 

W pewnej chwili rozkciysana huśtawka u- 
derzyła dziecko w głowę, w lewą skroń. 
Dziewczynka padła na ziemię, Przewieziono 
ją natychmiast do kliniki : tam lekarz 
stwierdził, że dziecko ma pękniętą czaszkę. 


Spesjalność 


DOMKÓW prefabrykowanych 


Porównejcie nasze ceny i materiał 
Domek 2 pokojowy : 280.000 fr. 
ży 3 pokojowy : %10.000 fr. 
"w 4 pokojowy : 495.060 fr. 
Garaż na 1 samochód : 60.000 fr. 


Ets PERAZIO LA 2, Rue Henri Durre, 2 


ENTINELLE (Nord) 


Madame POIRET ° 


36, Rue Pierre Curie, 36 
AUCHEL (P.-de-C.) 


Narodowiec 


LA CAPELLE, — 29-letni Jean Claude Bu- 
cher, inżynier w fabryce w Boussois, jęchał 
samochodem do pracy, pędząc z szybkością 
około 130 km. na godzinę, Między Leschel- 
les i Lac Capelle wypadł z samochodu, po- 
nesząc śmierć na miejscu. Śledztwo wyka- 
zalo, że kierowca słysząc w pewnej chwili 
jakiś anormalny stuk w motorze, otworzył 
drzwiczki samochodu, chcąc się przekonać 
skąd on pochodzi, W tym momencie stra- 
cił widocznie równowagę i wypadł ra zew- 
nątrz, ł 


Letnicy złowili dwumetrową rybę . 


La Rochelle. — Pp. James Ferrand i J. 
Baudet, przebywający na wakacjach w Saint 
Martin de Ré, zabawiali się łowieniem kre- 
wetek, kiedy nagle zobiczyli w sąsiednim 
kanale, zamkniętym śluzą, 5 olbrzymich ryb, 
przypominających „psy morskie”. Ryby te 
pływały jak szalone, szukając wyjścia. 

Letnicy rzucili się natychmiast na polo- 
wy tych ryb z których jedna miała prawie 
dwa metry długości, ważąc około 30 kg. 


Piorun zabił 17 kóz 
TARBES, — W czasie gwałtownej burzy, 
jaka przeszła nad okolicą Tramezaygues w 
Pirenejach. piorun uderzył w stado kóz, któ- 
re schroniły się w pobliżu szczytu Aret. 17 
kóz zostało zwęglonych. 


Niemiec, który z zemsty podpalił ferme 
został skazany na 15 lat więzienia 


SAINT-OMER. — Przed Sądem Przysię- 
głych dep. Pas de Calais odnowiadał we wto- 
rek Niemiec, nazwiskiem Ernest Konig, któ- 
ry z zemsty podpalił? w dziu 12 listopada u- 
biegłego roku fermę swojego pracodawcy, p. 
Loiselle w Vieil Hesdin. Straty spowodowa- 
ne pożarem zostały ocenione na ponad 5 
milionów franków, 


Ponieważ Konig był leniwy i nie przykła- 
dał się do pracy, przeto pewnego dnia pra- 
codawca powiedzia! mu, że odtąd będzie pła- 
cony w zależności od tego cò zrobił, Z koń- 
cem listopada pracodawca potrącił mu 


1.500 franków, dodając, że może każdej 
chwili opuścić fermę, Wtedy Niemiec udał się 
łał zemstą, 12 listopada 1951 roku udał się 
wieczorem do stajni i tam podpalił sło- 
mę. Wkrótce płomienie ogarnęły cały budy- 
nek, Zaledwie kilka sztuk bydła zdołano u- 
ratować, 

Obrońcy oskarżonego starali się wyka- 
zać, że Konig nie był normalnym, ale sędzio- 
wie przysięgli stanęli na innym stanowi- 
sku, wychodząc równocześnie z założenia, że 
Niemiec podpalił fermę z zemsty. Na tej pod- 
stawie Sąd skazał go na 15 lat robót przy- 
musowych. 


Kolonia Joudzeville - Piennes 
na Oświatę 

Ofiarowali na polską oświatę we frankach: Mią- 
sik 1000; Erlich 1000; Staszak 450; Tomasik 450; 
„Sakała 300; Baran 200; Cajgfinger 200; Rozen- 
cwaig 200; Kurek Kosm. 200; Kurek Stan. 200; 
Tyl 200; Mrowiński 200; Romanowicz 250; Bar- 
czuk 200; Frydrych 200; Bara Józef 200; Kosiń- 
ski 150; Wilzak 200; Urbaniak 150: Chwistek 150; 
Brychcy 200; Kmieciak 100; Filipowicz 300; Skrzy- 
pek 400; Paiuchowski 250; Ostrogórski 250; Wosz- 
to 200;  Turzyński 200; Węglarz 200; Ham 260; 
Łącki 200; Cieślak 250: Wilk 100; Sierżant 100; 
Kierzkowski Jan 100; Kierzkowski Leon 100; Ka- 
narek 100; Szelest 100; świderski 100; Słowik 100; 
Wietecki 100; Skowronek 100; Opacki 100; Tujaka 
100; Dąbrowski 100; Rabiej 100; Wilkowski 100; 
Szcześniak 100; Dworak Józef 100; Kowalska 100; 


Młynarczyk 100; Skrobot 100: Hanas 100; Wron- 
ko 100; Pozniak 100; Karcz 50; Kasprowska 50; 
Zander 100; Kośnicki 100; Bara Stan. 100; Sło- 
wik 100; Lagisz W. 100; Drozd 100: Woźniak 
100; Dworak Wł. 100; Wiklańska 100; Dudek 100: 
Ratka 100; Cyganek 50; Pęczek 50. — Razem fr. 
12.450. 

Niezależnie od tego ofiarowali do miejscowej 


kasy szkolnej: 

Eras Wiktor 1000 fr.; Ka. Chlebowczyk 300 fr.: 
Mrowińscy 250 fr.; Miąsik 50 fr.: Kurek Stan. 25 
franków. — Razem 1.625 franków. 

Za zgodność: L. Chwiatek 


Bliźniaki urodziły się 28 kilometrów 
jeden od drugiego 


NIORT. — Pani Noblez urodziła we wto- 
rek w miejscowości Melle chłopczyka, Na 
skutek jednak pewnych komplikacji poro- 
dowych, lekarz wysłał matkę do kliniki w 
Niort, gdzie w kilka godzin później urodziła 
dziewczynkę, 

Tak więc bliźnięta mają dwa miejsca u- 
rodzenia oddalone od siebie o 28 km. 


30KRÓd ; 
Dzień sportowy w Barlin 


Tow Gimn. Sokół urządza dnia 17 sierpnia br. 
„Dzień Sportowy” z pomocą Tow. Gimn. „Espez 
rance' z Barlin, pod kierownictwem p. Wwaligóry 
Czesława. > 

Program: O godzinie 14 wymarsz do lasu; o 
godz. 14.30 mecz siatkówki pomiędzy miejscowym 
Gniazdem a K.8.M.P. i Esperance; o godz. 15 rož- 
poczęcie występów Sokoła pod kierownictwem na- 
czelnika Dobrowolskiego Bdmunda oraz ,„Esperan- 
ce", pod kierownictwem p. Waligóry : piramidy, 
tańce narodowe, akrobacje różnego rodzaju, Pod» 
czas uroczystości będą też inne rozgrywki, jak 
również strzelanie do tarczy o cenne nagrody. 
Tow Gimn Sokół ma nadzieję, iż szanowna Polo- 
nia raczy przybyć licznie na tę uroczystość. 

ś Za zarząd : Szydłowski. 

OIGNIES. — Towarzystwo Gimnastyczne Sokół 
zwołuje zebranie na sobotę dnia 16 VIIL br. o 
godzinie 16 po południu w sali druha Ciesielskie- 
go — fosse 1 Oignies. 

Z powodu bardzo ważnych spraw, obecność wszy 
stkich członków i członkiń obowiązkowa 

Zarząd. 


. m 

Jak ulżyć wątrobie ? 

Wiele osób, cierpiących na wątrobę, do- 
brze się czuje po zażyciu, kolacji, fili- 
żanki herbaty VICH ORE. Nie doznaje 
już więcej gorzkiego ah w ustach i łat- 
wiej trawi, a kiszki działają komnarmies 
Odbijanie się, mdłości, zawroty głowy, : mi- 
grena, wzdęcie itd... stopniowo znikają i na- 
stępuje poprawa zdrowia. VICHYFLORE w 
cenie 115 fr. jest do nabycia we wszystkich 
aptekach, — (V. 846 P. 8827) (20 st. O) 


Zdjęcie przedstawia 55 chłopców 
wrócili z Bretanii (Commana) po 1 l ] 
letnich prowadzonych przez ks. prob. Kędzierskiego z Barlin. 


Na polskiej kołonii wakacyjnej w Bretanii 


Jadąc samochodem 
z szybkością 130 km. na godzinę 
wychylił się na zewnątrz i poniósł Śmierć 


Kancelaria Prawna 


Dr Zofia BORTEN - Tłumacz Przysięgły 


Tłumaczenia Urzędowe do ślubna, 
naturalizacji, emigracji itd itd... 


34, Avenue Hoche — PARIS (VIII?) 


Métro: Etolle Tél: CABnot: 67-63 


BALE- ZABAWY 


LA RICAMARIE. — Towarzystwo Wzajemnej 
Pomocy zaprasza Szan. Rodaków i Rodaczki, na 
swą letnią ZABAWĘ TANPCZNĄ, która odbędzie 
się w sobotę, dnia 16 sierpnia, na placu Citć 
jak 
inwalidów i 


zwykle na 
wdów, -Po- 
Zarząd. 


Combes. Dochód przeznaczony 
Gwiazdkę dla starców, 
czątek o godzinie 18, 


- Spalił się tartak 

7 milionów strat 
MONT DE MARSAN, — Pożary lasów w 
Landach trwają dalej, W poniedziałek spali- 
ła się część lasu w pobiiżu wioski Lespe- 
ron, We wtorek rano powstał niedaleko od 
tego miejsca nowy pożar, Zapalił się skład 
tartaku Mesplede, Wkrótce płomienie obję- 
ły budynki. Tartak został całkowicie znisz- 
czony. Straty oceniane są na około 7 milii- 
nów fr. Akcja straży pożarnej mogła się 0- 
graniczyć tylko do zabezpieczenia najbliż- 
szych domów. 


— 1 >—>— 
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Pożar fabryki wyrobów chemicznych 


w Saint Louis 


30 milionów strat i 
MILUZA.'— W fabryce produktów che- 
micznych w Saint Louis, wybuchł we wto- 
rek po południu pożar. W czasie rozpusz- 
czania odpadków filmów powstała eksplozja 
spowodowana iskrą elektryczną. W jednej 
chwili płomienie ogarnęły cały olbrzymi 
zbiornik, a następnie budynek, - 

Straty oceniane są na około 20 milionów 
fr. W gaszeniu bray udział straże pożarne 
z Saint Louis oraz z Bazylei, 


t.t 
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HOMECOURT (M-et-M). — Tow. „Jedność” pod 
opieką św. Barbary zaprasza wszystkie towarzy- 
stość poświęcenia swego drugiego sztandaru, któ- 
stość poąwięcenia swego drugiego sztandaru, któ- 
ra odbędzie się 24 sierpnia, na dorocznej polskiej 
pielgrzymce w Sion. 
Z powodu późnego zawiadomienia naszego Tow., 
komunikat ten należy uważać za zaproszenie. 
Zarząd. 


Polki - 


AVION. — Zarząd Koła Polek im. Emilii Pla- 
ter podaje do wiadomości, iż wycieczka do Stella- 
Plage dla zapisanych osób wyjeżdża o godz. 6.30 
w piątek rano. 
Osoby ze szybu 4 siadają przy dworcu, ze szy- 
bu 7 koło rzeźni l'Abattoir. 
Za zarząd Wardengowa. 


ROUVROY. — Tow. Polek im. królowej Jad- 
wigi w Rouvròy urządza swe zebranie miesięczne 
w niedzielę 17 sierpnia br. w sali p. Nowaka, 
o godzinie 16. 
Członkinie są proszone o jak najrychlejsze za- 
płacenie pośmiertnego. Są 2 „pośmiertne'”” do wy- 
płacenia. Za zarząd, sekr. Ag. Grześkowiak. 


I | 
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z Barlin i Hersin - Coupigny, którzy po- 
trzytygodniowym pobycie na koloniach łatwionej karty kombatanckiej oraz innych spraw, 


TOWERS TAC ZYTA YIEE AAT SIEREENDEN O TEE TOE TEZY ZSEE KEET EPA 


Nabożeństwa i Msze św 


Nabożeństwa polskie 


w święto Wniebowzięcia N.M.P. 

CREUTZWALD. — Msza św. o godz 7. L'Ho- 
pital Bois-Richard — Msza św. o godz. 9. Przed 
Mszą św. spowiedź św. 

CREHANGE-CITE. — Msra św. o godz. 11.15, 
Spowiedź św. w czwartek 14 od godz. 10 do 12. 

W Creutzwald spowiedź św. w czwartek 14 od 
godz. 14 do 18. 

Wszystkich Polaków serdecznie zaprasza 

Ks. CHOJNACKI. 


Teatr - Śpiew - Muzyka 


Komunikat 

Zw. Pol. Tow. Muzycznych we Francji 

Zebranie dyrygentów odbędzie się w piątek dn. 
15 sierpnia o godzinie 10 w Lens u p. Żołnier- 
kiewicza. Wszystkie koła i kluby muzyczne powin- 
ny na powyższe zebranie wydelegować swych dy- 
rygentów lub zastępców. 

THUDERSKI Wacław — sekr. Zw. 


egr tre 21 | 


Występ Chóru Górników Polskich 
w kościele w Douai 


DOUAI. — Chór Górników Folskich z Douai 
weźmie udział we Mszy św. z okazji Wniebowzię- 
cia Najśw. Marii Panny w piątek, dnia 15 sierp- 
nia br. o godzinie 11.30 rano w kościele św. Ja- 
kuba w Douai. 

Podczas Mszy św, Chór odśpiewa Messe de Pa- 
stor po łacinie. Przy organach p. Pierre Lecocq 
— organista-profesor. 


Rodaków z Douai i okolicy serdecznie zapra- 
szamy. Zarząd 
NOEUX-LES-MINES. — Koło śpiewacze „„Wan- 


da” urządza lekcję w święto 15 sierpnia bm., o 
zwykłej godzinie! 

Zawiadamia się wycieczkowiczów, iż wyjazd na- 
stąpi dnia 17 sierpnia bm., punktualnie o godz. 
7.30 rano. Zbiórka w siedzibie Koła „Wanda”, 

Zarząd. 


BRUAY-EN-ARTOIS. Koło Muz, „Wesoły 
Tułacz” podaje do wiadomości swym członkom, iż 
dnia 17 sierpnia orkiestra dęta przygrywa do po- 
chodu, dla Rez. i b. Wojskowych w Divion. Zbiór- 
ka o godz. 9.45 przy sali p. Croena — Cjtć 30. 
Proszę wszystkich muzykantów o przybycie, oraz 
punktualność. Marciniak Jan — dyrygent. 


HOUDAIN. — Koło Muzyczne „Echo podaje 
rodakom oraz sympatykom do wiadomości, że z 
powodu złej pogody, „„majówką'” została odłożona 
do dnia 15 sierpnia (piątek — Wniebowzięcie). 

Program pozostaje niezmieniony. Muzykanci 
zbierają się w piątek rano, o godz. 9 w lokalu 
p. Bercala. Zarząd. 


HARNES. — Koło Muzyczne ,„„Wesołość”” odbę- 
dzie swe miesięczne zebranie w sobotę 16 sierp- 
nia br. o godzinie 14 w lokalu p. Gruchałowej. 

W niedzielę 17 sierpnia br. odbędą się dwie pró- 
by generalne — orkiestry symfonicznej o godz. 10 
rano, oddziału mandolinistów o godz. 2 po poł. 
Przypomina się, że Koło bierze udział w święcie 
Festiwalu w Treport, w niedzielę 24 sierpnia br. 


o godz. 5 rano. Zbiórka na placu. O liczny udział 
prosi Zarząd. 
LENS. — K.S,M.P. ż. i m. urządza swe zebranie 


w piątek, dnia 15, 8. o godz, 15-tej w sali ,„„Fa- 
milia”. 

Rewizorzy kasy powinni przybyć pół godziny 
wcześniej. O liczne przybycie prosi Zarząd 


MARLES-LES-MINES. — (Tu K.S.M.P,). Du- 
żo rodziców, mających zamiar wysłać swych sy- 
nów do Internatu św. Kazimierza, pragnie zapoz- 
nać się z miejscem przyszłego pobytu ich dzieci. 
Oto godziny odjazdu autobusów z Bruay do Vau- 
dricourt 11, 11,46 i 13.16. Z Vaudricourt do 
Ewuay o 18.30. Z Marles do Bruay i z powrotem 
autobusy kursują co godzinę. 

Przypominamy, że wyjazd do Vaudricourt ro- 
werami nastąpi w niedzielę 17. VIII. br. o godz. 
14 sprzed polskiego kościoła. 

Jak co roku, tak i teraz młodzież męska weź- 
mie gremialny udział w pielgrzymce na Lorette, 
urządzanej przez P.Z.K. w miu 31 VIIL. br. 

Pojedziemy dwiema grupami : 

a) Pierwsza grupa wyjeżdża autobusami sprzed 
kościoła. Należy się zapisać jak najprędzej u 
druha sekretarza — 62, Rue d'Arras, Calonne-Rt, 
lub u druha komendanta — 7, Rue de Dunkerque, 
albo też wprost na probostwie, 

b) Druga grupa wyjeżdża rowerami o godzinie 
8 sprzed kościoła. 

Każdego pielgrzyma obowiązuje udział w sumie 
o godzinie 11 w mundurkach, razem z całem Zw. 
K.8.M.P. Po obiedzie każdy jest wolny. 

Zarząd. 


Komunikaty K. T. M. 


VIEUX-CONDE. — K.T.M, podaje do wiado- 
mości, że z okazji święta Żołnierza, w dniu 15 
sierpnia zostanie odprawiona o godz. 9 Msza św. 
za wszystkich żołnierzy polskich poległych i zmar- 
łych. 

Towarzystwa miejscowe wraz z sztandarami oraz 
kolonia polska, proszone są o liczny udział. 

Po Mszy św. odbędzie się złożenie kwiatów pod 
Pomnikiem Poległych. 

» 


Zarząd Komitetu Miejscowego z Vieux-Condó 
urządza w dniu 1 sierpnia o godz. 15 zebranie w 
sali p. Szymańskiej. Prosi się zarządy wszystkich 
towarzystw o punktualne przybycie. 

Zarząd Komitetu. 


Kombatanci 


DIVION. — (20-letnia rocznica Stow. Rez. i b. 
Wejskowych). — Stow. Rez. i byłych Wojskowych 
obchodzi w niedzielę dnia 12 sierpnia 20 rocznicę 
swego istnienia. Uroczystość ta będzie połączona 
z „Świętem Żołnierza” i odbędzie się w sali p. 
Croena — Citć 30. 

Zaprasza się szanowną Polonię z Diovion i oko- 
licy. 

Program : O godz. 10 zbiórka pocztów sztanda- 
rowych i wymarsz na Mszę św., która odbędzie 
się o godz. 10.30 w Cité 30. Po Mszy św., wymarsz 
do Pomnika Poległych i złożenie wieńca oraz roz- 
wiązanie pochodu przed merostwem w Divion. 

Program popołudniowy : O godz, 15 przyjmo- 
wanie bratnich kół i towarzystw: o godz. 16 ot- 
warcie akademii, W jej ramach nastąpią występy 
młodzieży ze śpiewem i występ Koła teatralnego 
z pięknymi sztukami, które jeszcze nie były od- 
grywane w Divion. Podczas uroczystości nastąpi 
wbijanie gwoździ pamiątkowych do drzewca sztan- 
daru. Dalszy program będzie ogłoszony w sali. 

Za Zarząd: Makles, sekretarz 


MARLES-LES-MINES. — Koło Rez. i byłych 
Wojskowych odbędzie swe zebranie miesięczne w 
niedzielę dnia 17 sierpnia o godz. 10 w sali p. 
Lisa. 

Po południu bierzemy czynny udział w uroczy- 
stości „Święta żołnierza” i 20. rocznicy bratnie- 
go Koła w Divion. Zbiórka o godz. 14 obok do- 
mu p. Budzyńskiego Waleriana. Uprasza się o licz- 
ne zebranie się, Zarząd. 


SALLAUMINES. — Stow. Rez. i byłych Wojsk. 
w Sallaumines zawiadamia bratnie koła Okr. II-go 
z siedzibą w Lens oraz wszystkie tow. miejscowe, 
iż z powodów od nas niezależnych, rocznica, któ- 
ra się miała odbyć dnla 14 września, została prze- 
sunięta na dzień 28 września br. Program uro- 
czystości pozostaje ten’ sam. 4 

Za zarząd : Brylewski — prezes, 


HOUDAIN. — Zarząd Koła Rez, i byłych Wojsk. 
w Houdain prosi wszystkich członków o gremial- 
ny udział w obchodzie 30. rocznicy miejscowego 
Koła amat. „Gwiazda Jedności”, w dniu 17 bm. 

Msza Święta na intencję zmarłych członków 
Koła odbędzie się o godzinie 11 w Kaplicy Pol- 
skiej. Otwarcie uroczystości popołudniowej nastą- 
pi o godz. 15 w sali p. Pawłowskiego. 

Liczymy na jak najliczniejsze przybycie człon- 
ków. Za zarzą! : Maryniak J. — sekr. 


LA CLARENCE. — Zarząd Koła Rez, i b. Woj- 
skowych w La Clarence prosi tą drogą swych 
członków, by wszyscy bez wyjątku wzięli udział w 
święcie żołnierza, organizowanym przez Okręg I. 
w Citć 30 Divion, w niedzielę dnia 17 VIII. *br. 
Równocześnie Koło Reż. i byłych Wojskowych w 
Divion obchodzi 20. rocznicę swego istnienia. 
Zbiórka na placu koło kościoła o godz. 10, 

Stefan Przybylski. 


HENIN - LIETARD. Zebranie miesięczne 
Zw. Uczestników Polskiego Ruchn Oporu (Z. U. 
P. R. O.) odbędzie się w niedzielę 17 sierpnia br. 
o godz, 4-tej po południu w siedzibie: 6, Rue Elie- 
Gruyelle w Hénin-Liétard — Café „Gaston”. 

Obecność wszystkich członków obowiązkowa, 

Byli członkowie Ruchu Oporu, nie mający za- 


— 


mogą się zapisać. KRZYZOSTANIAK S., prezes 
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Mi Uwaga Rodacy ! 


Administracja „Narodowca'”' o- 
irzymuje codziennie mnóstwo li- 
stów, nů których albo brak jest 
adresu piszącego, albo adres jest 
niekompletny lub też nieczytelny. 
W takich wypadkach oczywiście 
nie możemy załatwić sprawy, © 
które chodzi piszącemu, a nawet 
nie możemy się do niego zwrócić, 
nie znając dokładnego adresu. 

Wobec tego prosimy wszystkich 
tych Rodaków, którzy do nas zwra- 
cają się listownie, ażeby podpisu- 
jąc list, powtórzyli jeszcze raz do- 
kładnie swoje nazwisko i miejsco- 
wość swego zamieszkania literami 
drukowanymi. Tak samo na od- 
wrocie koperty należy powtórzyć 
swoje nazwisko i adres. 

Abonenci opaskowi mogą dołą- 
czyć do listu opaskę, na której wy- 
drukowany jest ich nazwisko i 
adres. 


NARODOWIEC 
Administracja 


Zażycie małej dawki proszku 


000 PHILE” uwalnia Was od ka- 
” 


taru, bólu głowy itd. 
We wszystkich aptekach 
Laborat. Ficot, Calais, V.P. 21.697 
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KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTURA PRAW 


S. OLŚNICKI 


iłumacz Przysięgły przy Sądach francuskich . 
106, rue Jouffroy — PARIS XVL, 
Mótro: WAGRAM Tél. WAGram 88-91 


Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturaliza- 
cji, sprowadzanie rodzin. — Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne. 


Podziękowanie 
Wszystkim obecnym, którzy 
udział w pogrzebie 
śp. E. PRZYBYSŁAWSKIEGO 
szczególnie ks. prob. Berkowi, Tow. za wydelego= 
wanie pocztów sztandarowych oraz p. Suskiemu zą 
słowa pożegnania, składa tą drogą serdeczne po- 
dziękowanie staropolskim „BÓG ZAPŁAĆ". 
W smutku pogrążona RODZINA 
W sierpniu 1952 r. 


raczyli wziąć 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiec” LENS (P-de-C), ; 
Na odpowiedź lub na przekazanie zgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem ' lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
ndvesu, podany namer ogłoszenia, 
MIA » ogloszenia Redakcja nie odpowiada 


Wolne miejsca. 300 ir. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy | 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.) 


Potrzebna SŁUŻĄCA do pomocy w kuchni. — 


: BUDZYŃSKI, Bld Gambetta, MAR« 
(P-de-C). 


Zgłosz. do 
LES-les-MINES 


„Poszukuje się samotnych ROBOTNIKÓW do 
młócki. — Zarobek 9 fr. od cetnara, Zajechać na 
dworzec Reims, później *autobusem do Jonchóry 
s/Vesle. — Zgłoszenia do FOLTIBR BRANS- 
COURT (Marne), (1753) 


Poszukuje się młodszego czeladnika RZEŻNIC- 


KIEGO, (poniżej lat 25). — Zgłosz. do : GALAZ- 
KA, Rue E. Zola, HAILLICOURT (P-dć-C). 
me (1746) 


MĘŻCZYZNA samotny, posiadający małą ferme, 
poszukuje PANNY lub WDOWY (może być z jed- 
nym dzieckiem), do prowadzenia gospodarstwa 
domowego. Zgłosz, do „Narodowca'”* pod nr. 1751, 


Potrzebni WOŻNICA oraz MĘŻCZYZNA da 
wszelkich robót na fermie. Całkowite utrzymanie, 
Zgłosz. do: HAUTIN G.. MAROLLES sur SEINE 
(8-et-M). — Tel. 47.06 . (1747) 


Młode małżeństwo z 1 dzieckiem, posznkuje 
SŁUŻĄCEJ do wszelkiej pracy domowej. — Zgł 
WATTINNE, Chemin de Fontaine, FLERS= 
(1748) 


do : 
les-LILLE (Nord). 


Matrymonialne <“ 600 fr. 


| (za ogłoszenie nie przekr objętości: 4 wierszy 
i za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr2 


WDOWIEC, w średnim wieku, murarz, posiada 
jacy własne piękne zabudowanie, pragnie poznać 
WDOWĘ szlachetną, poniżej lat 50 w celu matry- 
monialnym. — Oferty do ,„„Narodowca” pod nre 
1749. ~“ à 
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Uwaga Panienki! Która z PANIENER jest 
chętna na wyjazd do Kanady, aby wyjść zamąź 
za solidnego KAWALERA, lat 29? — Proszę pisać 
pod adresem : SADOWSKI John, 82, Balfour 
BRANTFORD ONT (Canada). (1750) 


KAWALER, przed pięćdziesiątką, mający sta+ 
łą i dobrą pracę, 15.000 dolarów oszczędności, 
pragnie pojąć za żonę stosowną. Pierwszeństwo 
tęgim i wysokim paniom. Oferty nadsyłać na adres 
JACZYNSKY,  3524/7  Durocher, -< MONTREAL: 
(Canada). t (1597) 


Kupno — Sprzedaż 500. fr. 


(za ogloszenie nie przekr objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wićrsz dolicza się 100 fr.) 


Do sprzedania, 8 km. od Paryża, DOM murowa- 
ny, wolny, koniec września, 5 pokoi, hangar, 
podwórze, ogródek, elektryka, woda. Cena 700.000 
fr. Kredyt możliwy. — Zgłosz. do : W. STADNIK, 
34, Rue des Chasseurs, ARGENTEUIL (S-et-0) — 
Tel, ARG-enteuil 18-39. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY Tlumaczenie urzędowe 

ważne na całą Francję 
w sprawach: ślubów, naturalizacji., nietryk, rozwo» 
dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców. Emigracji, 
pogań do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd, 


Expert — traducteur Juró 
Paris 12 


M. JAROSZYK, 59 7!2, Poniatowski 


Metro: Porte-Dorće 


Tłumacz Przysięgły. ©. BYSTROŃ 


przygotowuje papiery do ŚLUBU, NATURALI- 
ZACJI, RENT itd. — sprowadza dokumenty. 
Tlumaczenia ważne w całej Francji 
Listy adresować : 
Mr. C. BYSTRONŃN — Traducteur Juré 
1, rene Jacquart, MARCQ -en - RARFUL (Nord) 
Załączyć znaczek na odpowiedź. 
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